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T o m a s z  C L  S t o s a r y k
Kraków, 7 marca.

Ktoś — zdaje się: Roinain Rolland — powie
dział, że podczas wojny światowej tylko trzej 
ludzie wiedzieli czego chcą: Lenin, Clemenceau 
i Masaryk. Doskonałe i zupełnie trafne to spo
strzeżenie trzeba jednak uzupełnić choćby krót 
ką uwągą o kierunku, w jakim szła owa „wie
dza**. Otóż pierwsi dwaj wiedzieli dokładnie i 
w  swojej „wiedzy** aoi na chwilę nie zawahali 
sie, że trzeba gruntownie złamać i zniszczyć: 
cały obecny świat według Lenina, same Niem
cy według Clemenceau‘a. Masaryk zaś miał 
wzrok utkwiony w nową budowę. Zapewne — 
i Lenin marzył po swojemu o nowej budowie, 
ale sam na nią sobie wyznaczył czas dwu ge- 
neracyi, które wpierw będą musiały niewymow 
nie cierpieć i w bólach skonać. Zapewne —  i 
Clemenceau marzył o nowej budowie, wzglę
dnie „odbudowie** Francji, ale głównie szło o 
takie zgnębienie wiecznego wroga, ażeby już 
i.igdy nie mógł się stać niebezpiecznym. Tylko 
Masaryk sam widział przed sobą wyzwalające 
i budujące się narody, dotychczas ściśnięte jak
by w  ciasnej klatce bez jakiejkolwiek korzyści 
dla rodu ludzkiego. Masaryk objeżdżał świat 
'z odczytem na temat: Los małych narodów po 
wojnie. Mając duszę, zapełnioną po same brze
gi pragnieniem wyzwolenia swojego narodu, 
myślał jednak tak samo intensywnie o wolno
ści innych gnębionych narodów. Dla niego woj 
na światowa miała wyraźny cel: ostateczne
zniesienie narodowej niewoli w Europie.

I temu to celowi, który miał jakfc na dłoni 
przed sobą, poświęcił cal swój bezprzykład
ni* zintenzywmony mozół, całą swoją ogrom
ną twórczą inteligencję, całą swoją od moral
nej energii do stalowej twardości Wyprężoną 
wolę. Cała działalność Masaryka podczas woj
ny światowej była nietylko je dnem dągłem 
ofiamem całopaleniem, ale przedewszystkiem 
jakimś niewymownym cudem * skondensowanej 
potcy fizycznej.

A  cod ten byl możliwy tylko dlatego, że To
masz G. Masaryk przez całe żyde swoje się 
do niego przygotował, ćwiczył, niejako — tre
nował.

Przedewszysfkfem w ten sposób, że się z 
nieodpartą konsekwencją wykształdł na Ryce
rza bezwzględnej Prawdy, na rycerza bez ska
zy i zmazy. Po drodze do tego rycerstwa wy- 
otołfed nową politykę, taką mianowicie, która 
'"tf§ buduje na fałszu. Nawet tam, gdzie fałsz 
mógł oddać duże usługi sprawie, której służył, 
on go odrzucił. Tak się stało z rękopisami t. z. 
JćrflowodwarskTnt?*, które bezwzględnie śdią- 
gmf t  tronu, chociaż naród czeski przywiązy- 
!w »f 3© nfch dużo wagi i z nieb wywodził waż
ni* prawa. Bezwzględnie burzył on obrazy, któ- 
fc  bfc- łjyły prawdziwe, chociaż mogły się w y  
.fem C „ładnemT. Uzbrojony w prawdę i li 
lyflfo w prawdę, mógł *fę ważyć na wprost 
'tttdlmłzHe zadmśa.

Dragą sJłą, którą w  sohfe przez całe życie 
i przygotował i do ostatecznych granic wzmoc- 
tfL łnda potrzeba, chęć 1 gotowość niesienia wy

dajnej pomocy pokrzywdzonemu i słabemu 
przeciw silnemu krzywdzicielowi r gnębicielo* 
wi. Nauczył się nie korzyć się i nie lękać się 
przed brutalną siłą, ani się obawiać tej jej za
błoconej zemsty, którą nikczemnojść wydobyć 
wa w  postaci podejrzeń i oszczerstw ze zbru- 
kanei duszy. Masaryk pomagał słabym i obro
nił ich przed gwałtem z narażeniem własnego 
spokoju.

Do tak:ej służby przy Prawdzie i Sprawiedii 
wości zaprawiał się przez całe swoje życie, 
pracując nad wlasnetn udoskonaleniem się wy
trwale i bezustannie, aż siał się postacią mo
ralną, jakby z kruszcu ulaną. Kiedy wojna wy
buchła, Tomasz G. Masaryk już należał do 
tych postaci, które świat utelektualistów zna i 
wysoko cen i gotów jest, spełniać ich wskaza
nia. Sukces Masaryka był też sukcesem — bor 
daj-że pierwszym w takich rozmiarach w histo 
rji —  wysokiego mtelektualizmu połączonego 
z tak samo wysoką moralnością. W  nim te si
ły już były gotowe i wyrosłe, chociaż świat o 
‘ em nie wiedział, 

j Świat bowiem byl przyzwyczajony widzieć 
j w  Masaryku samotnego urażonego o bardzo 
; szczupłym wpływie w  życiu realnemu W  paria 
: mienicie austriackimi siedziało ich dwóch tySko,
| om i Diitima., to znaczy: w  porównaniu ze zwar- 
j tą masą r.itodoczechów i z olbrzymią potęgą 

stanoczechów — coś zupełnie znikomego, nie
mal że niediosfcrzrażonego. Austria drżała przed 
Kramarzem,, wieozmie patetycznym dełdamabo- 
rem, a zarazem wiecznie grożącym btednej 
Austrii wielkim i potężnym wujem Moskalem. 
Masowa polityka czeska właściwie od Austrji 
nie żądała wyzwolenia, gotowa była zadowo
lić się zmianą — symbolów. Niechby tylko ce 
sarz ukoronował się na Hradczynira, niechby 
choć jakieś arcykisiążątko zamieszkało na tym 
cudownym zamku królewskim. To wystarczy. 
Ale Niemcy austriaccy I do tęgo nie cbcfcff do 
puścić. Wtedy grozili Kramarz i  jago towarzy
sze, przedstawiający przeważającą większość 
narodu czeskiego, koncepcją paaslawistyczną, 
oo znaczyć miało mniej więcej. To  my się pod
damy pod opiekę cara i jego uznamy za swego 
para.

Tylko Masaryk i jego partja realistyczna gło
siła: Naród czeski nie chce ani tego, ami innego 
pana, naród czeski chce tylko pełnej, w  stu pro 
ceratach pełnej wolności Ale tej pairfcji dużo nie 
było zinać w  życau połiłycznem, chociaż jej or
gan, „Czas“ , był teS* } dzielmy. W  chwili jednak 
wielkiego rozstrzygnięcia nagle tein Realizm 
właśnie okazał się prawdziwą rzeczywistością, 
pełnem życiem. Nad duszą narodu czeskiego i 
■objął niepodzielne władanie po wybuchu wojny j 
Tomasz G Masaryk i jego nauka narodem kiero 
wała. Nagie słyszało się o całych pułkach, — 
słynnine skreślenie 28 p. p. z armii! —  które 
przeszły na stronę wroga. Nagle dowiedziano 
się, że w  Czechach panuje niesłychany teror 
wobec ludności, a jednak jej do „wierności** 
skłonić nie można A Masaryk sam byłby nie 
wątpliwie stracony, gdyby był o kilka godzin

opóźnił swoją ucieczkę. Za granicą zaś rozpo
czął tak rozległą akcję propagandową za wy
zwoleniem małych narodów, że objął nią i pora 
szył cały świat od Szwajcarii po Japooję, od Pa  
ryża po Nowy Jork. A dokąd doszło jego mo
cne i szczere słwo .tam budziło echo właóoie 
dlatego, że było takie mocne i taki* szczere.

W  Ameryce szczególnie spotkało się dwóch 
mężów o bardzo dużym formacie: Masaryt i 
Wilson. Nie jest wiadomem, jak włefla birt w  
dział Masaryka w  ideolog; i wojennej i powoje® 
ne j, jaką opracował Wilson, Małym chyba te® 
udział itie był. Tyle się w  „14 artykułach wia- 
ry“ Wilsona znajduje humanizmu, tyłe beż stan® 
europejskiego idealizmu- i polotu. że chyba jakiś 
wielki Europejczyk przy nich współpracował.

1 tak sitał się Tomasz G. Masaryk wyswob® 
dizicielem swojego narodu, a może poóredua® 
tylko, a może nawet beopośjeonóo taki® ionyctf 
uciemiężonych narodów. Jego wtasoy sa~ód 
uchwalił mu na wzór starorzymski ustawę, 
stwiendza jącą w  prostych stewach, że dobra© 
się on zasłużył około ojczyzny, inne aamody 
potwieidlzają tę uchwałę i biją w  dolo Jego I® 
bile uszu pokłon przed Jego pośętaą zasług® 
wszeahłudiziką. Ludzkość ze szczere sympastM 
myśli o wielkiej drodze, jaką odbył żywot M »- 
saryka od terminatora kowalskiego i tfasan tią  
go do dostojeństwa Prezydenta wolno — wj 
obu zmęczeniach: wotnef! —  Rgeciyp a y w B  
czesko słowackiej. Lu<ł4oość pełny % po<H 
wem na tę bezprzykładną karjen* i 
że ją tak mało ctzoć — karierą.

Ludzkość crte Se Prezydentowi 
pełne czół i sympatii zyczeow.

A w  tej rodzinie narodów staje boi z u l iT t f  
głową naród żydowski jako grafcifaflt Parnio 
ta bowiem naród żydowski z głęboką włWęt- 
czułością, że Tomasz O. Masaryk nie opuścił gp 
w  drwfli ciężkiego doświadczeni*. Raat penra® 
go spadla | na naród czesku, tal weasb, wotefl 
1 jasny, czarna deomość i byt sŁtenrry uwfe- 
nzyć czarnym mowootn piekielnym, że nagatM  
szy naród który Boga poorał ! cztowiecaetf- 
stwo pokochał, krwi tadźkłe Łakmde wraz z  je 
go Bogiem. Wszystko sprrysśęgto sśę praeerw 
błedmemu, nkszsczęsmemu HSsnerowi. Masstryl 
kjrzykmął wtedy i rznełł potwarcom w  twamz 
grom: Kła miocie i Naród czeski został niątowt 
ny przyoaimmiej po części od niskiego moralne 
go upadku i cofnął się taż nad przepaścią' do 
straszliwej niziny.

Masaryk wiedział, że mu tego naród żydow
ski nigdy nic zapomniał. A kiedy naszej współ 
pracy potrzebował do wyzwolenia swojego na 
rodu miał Ją w pełnej mierze.

I znowu Gn nam się zasłużył, kiedy otaczał 
sympatią i wielkim szacunkiem nasz ruch w y
zwoleńczy. Sjonlzm notuje i- wdzięcznością per 
ną czet, że Tomasz G. Masaryk, należy do jego 
zwolenników, a nawet do pewnego stopnia —  
propagatorów. Jakżeżby mogło być inaczej? 
Kto tak głęboko i szczerze i bez zastrzeżeń po 
kochał wolność, jak Tomasz Masaryk. musi Jej 
życzyć wszystkim, którzy jej są godni. A Masa
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ryk cem rarud xyu(j\\',:>n. . nauiU/C, xo jest on 
.wolności godzien, calkowicio godzien.

Taki jer-L n*sz w  grancie rzeczy szczęśliwy 
kxs:

My Żydzi mamy WuOgów uośosowo slraszii' 
wą moc. p l-o jurjosc.owo ziiim-oino mimo. Zsp^w i 
ne: uczą nasi wrogowie, .uo maro ważą. P rz jja  j 
ciói nalOif.aNt nir.rry na dość n.aio. ale na .'.a- j

kość potężną moc. A  jako wielka waga leży na 
szali .naszego narodowego dostojeństwa przyja 
ciel narodu żydowskiego Tomasz Q. Masaryk.

Niech i z lego miejsca wyjdzie w  dniu ćzisiej 
szym na świat okrzyk:

Niech żyje Tomasz G. Masaryk jedna z ozdób j 
rodu ludzkiego!

Ozjasz Tlion

<łZd’!zień słusznego protestu*4
Gcteziba ^^dewskkoso do lŁ£ds'»©ici iycSot&skiejj

w  P © S $ € @
(Telefortem od naszego korespondenta).

Warszawa. 6. 3. (Sin) Na dzisiejszym posiedź© 
lwu Senatu zgłoszona została następująca

INTERPELACJA 
Koła Żydowskiego do pana prezesa rady mini
strów i pana ministra skarbu w  sprawie noweli 
do ustawy o podatku obrotowym:
Położenie kupców i rzemieślników jest wprost 

katastrofalne. Rząd dotychczas nie podjął żad
nych kroków, aby ulżyć ich niedoli. Samobój 
stwa poważnych kupców i zawieszenie wypłat 
przez firmy istniejące od dziesiątków lać są na 
porządku dziennym. Drobny handel doprowa
dzony jest do ruiny. Główną przyczyną tej ka 
tastrofy jest nadmierne ponad możności płatni 
cze opodatkowanie handlu i rzemiosła jak rów 
nłeż ] nierównomierny podział ciężarów podat
kowych pomiędzy poszczególne warstwy ludno 
ścŁ To przeciążenie podatkowe niweczy w nie 
bywały sposób tysiące egzystencyj ludzkich.

Rozpatrywana obecnie przez ciała ustawo
dawcze nowela do ustawy o podatku obroto
wym jest tak skonstruowana, że żadnej drobnej 
ntgl dla handlu i rzemiosła nie przyniesie.

Po wyczerpaniu wszelkich innych środków 
Koto Żydowskie zwróciło się z następującą ode 
zwą do ludności żydowskiej:

Obywatele Żydzi, bracia kupcy 
i rzemieślnicy!

Kupcy i rzemieślnicy padają pod ciężarem 
niemożliwych podatków. Głos rozpaczy 
rozlega się w  Polsce od krańca do krańca.

Wszystkie usiłowania i zabiegi nasze pozo
stały bez skutku. Jesteśmy mniejszością, 
nad losami której przechodzi się do porząd 
ku dziennego. Cierpienia wasze są naszemi 
cierpieniami, ból wasz naszym bólem. Bra
cia, nie traćcie nadziei, jesteśmy razem z 
wami. Razem z wami zwyciężymy. Wyczer 
pawszy wszystkie środki pragniemy jednak 
inną drogą zwrócić uwagę sfer rządzących 
na niedolę waszą i w tym aelu proklamuje
my na wtorek dnia 11 marca 1930 dzień 
słusznego protestu. Niechaj w dniu tym 
wszystkie sklepy, warsztaty i biura wasze 
w stolicy będą zamknięte od rana do wie
czora Niechaj w dniu tym głos waszego pro 
testu rozlegnie się donośnie na wiecach 
zgromadzeniach. Niech ton objaw rozpaczy 
będzie głośnym jękiem, który trafi do serc 
czyników decydujących.

Koło Żydowskie w Sejmie i Senacie 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Wobec powyższego podpisani zapytują preze 
so rady ministrów i pana ministra skarbu*

1) Czy sprawa ta im jest wiadoma?
2) co zamierzają uczynić, ażeby będąca 

obecnie przedmiotem obrad nowela tlo usta 
wy o  p > Im ku obrotowym zawierała postano 
wienia w kierunku ulżenia sytuacji gospo 
darczej handlu i rzemiosła?

Warszawa 6. 3. Następują podp’sy.

Komisja <tt ministrach]na uchwaliła
yotuiD ttieufftcści dia swego {przewodniczącego

(Telefonem od naszego korespondenta)

W  a r s z a  w a. 6. 3. (Sin) Sejmowa komisja 
iKhmnistracyjna, pod przewodnictwem wicepre 
rosa komisji posła Dąbskiego, uchwaliła na dzi 
tbejszetn posiedzeniu wniosek posia Pragern 
(PPS), o wyrażenie votum nieufności przewód 
uczącemu komisji posłowi Polakiewiczów5

(BB) 14 głosami przeciw 10. Posłowie Klubu 
Narodowego wstrzymali się od glosowania. Z 
kolei na wniosek posłów BB odroczono dalsze 
punkty porządku dziennego do następnego po
siedzenia. Klub BB nie wystawia narazie kan 
aydatury ra miejsce pos. Polakiewicza

Sejm składa hołd Masarykowi
(Telefonem od naszego korespondenta)

Unieważnione mandaty
W a r s z a w a .  6. 3. Sin. Na wstępie dzisiej

szego posiedzenia Sejmu komunikuje marszałek 
o unieważnieniu wyborów w okręgu gneźnień 
skim, skutkiem czego tracą mandaty posło- 
wiie: Michałkiewicz (Piast) Czyszewski (Ch. D) 
Lewandowski (KI. Nar.), Wrzesiński (NPR) 
Saeuger (KI. nlem.). Równocześnie marszałek 
douosl że utracił mandat posG Szczypiórski 
(BBS) z Usty państwowej.

Uczczenie Hssaryha
Z kolei wygłasza marszałek przemówien;e, 

poświęcone 80-{ej rocznicy urodzin prezydenta. 
Czechosłowacji Masaryk i. Urodzony wśród 
najuboższej warstwy swego narodu — oświad
cza marszałek — prowadzi Masaryk życie peł
ne pracy i walki. Jest dzennikarzem, profeso
rem uniwersytetu, posłem i uczonym pisarzem. 
Jest prawdziwym olbrzymem pracy duchowej, 
która dawno go już postawiła w rzędzie najwy 
bitniejszych ludzi naszej epoki. Marszałek o- 
świadcza wkońcu, że w imieniu :zby prześle

prezydentowi Masarykowi wyrazy czci i sym 
patii

Przemówienie marszałka przyjęte zostało hu 
cznemi oklaskami. Z loży dyplomatycznej przy 
słuchiwali *ię przemówdenżu przedstawiciele 
poselstwa czechosłowackiego w Warszawie.

Prseewify parlament
W  dalszym ciągu marszałek komunikuje, że 

wpłynął do Sejmu szereg przedłożeń rządo- 
wych o charakterze nagłym. Rząd prosi, by 
Sejm załatwił je jaknajprędzej. Nie mam nic 
przeciwko temu — oświadcza marszałek — 
bo sądzę, że dam wyraz przekonaniu całej Iz
by, że gdy chodź' o prace parlamentu, to pod 
tym względem jest on. zwłaszcza w tej sesji 
rekordowym w Europ:e.

Porządek dz:cnny uzupełniono w myśl wnio 
sku marszałka kilku punktami.

PrcgrcisSySca bis uczycfelska 
i icfficwy mfądzyitarodowe

Przystąpiono do trzecego czytania noweli 
do ust2wy o pragmatyce nauczycielskiej. Po

KUPON
N A  PR bM JE  „ D Z IE N N IC Z K A "

❖
H f .  5 .

♦
i i

ł ró'k ti dyskusji ustaw ę przyjęto. Wnioski Ko 
lo Żydowskiego w spraw.e przyjmowania nau
cz...'ciel; żydowskich zostały odrzucone.

Do komisji konstytucyjnej odesłano projekt 
klubów centrowych w sprawie rewizi konsty-

W  dalszym ciągu referował poseł DUrniand 
projekt ustawy o ratyfikacji polsko-niemiecki* 
go układu waloryzacyjnego, którego podpisani* 
nastąpiło w lSpcu 1928. Ustawę przyjęto w dni 
giem i trzeciem czytaniu. Przyjęto też w oba 
czytaniach ratyfikację o rot oko] u dodatkowego 
do konwencji handlowej z Czechosłowacją

Z kolei poseł Kornecki (KI. nar.) referował 
w  imieniu komisji budżetowej wniosek o uzupeł 
nieuie prowizorium budżetowego na oz as od 
1 stycznia do 31 marca 1927. Ustawę w  drą
giem i trzeciem czytaniu przyjęto. Następnie po 
referacie pos- Janikowskiego uchwalono w obu 
czytaniach zamknięcia rachunkowe na rok 1925 
W  dalszym ciągu referował pos. Kurylewicz 
(PPS) wniosek komisj komun/f. acyjnej o wy
bór specjalnej komisji sejmowej do zbadania 
sprawy budowy gmachów kolejowych w  dyre 
kej i kolejowej w  Chełmie. Wniosek komisji u- 
chwalono.

Z kolei pos. Liebermann referował wniosek
komisj prawniczej o noweli rządowej do de
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o ustroju są 
dów powszechnych. Komisja przyjęła całą no
welę w  brzmieniu rządowem z wyjątkiem ar*. 5 
który uważa za zbyteczny.

Po przemówieniu wice min. spraw edliwoś:.' 
p Sieczkowsik ego nowelę uchwa ono zgodnie 
z wnioskiem komisji.

Zmiana w ochronie lokatorów
Pos. Pużak (PPS ) referuje następnie nowelę 

do ustawy o ochronie kwatorów. Chodzi o
wstrzymanie eksmisji z mieszkań jedno i dwu 
pokojowych w miesiącach zimowych.

Dłuższo przemówienie przeciwko ustawie o  
ochronie lokatorów wygłasza pos. Osada (KI. 
nar.), który zapowiada, że głosować będzie 
'•Jrzeciwko ustawie Mimo to ustawę przyjęto.

Sprawa wydania postów
Przystąpionb do sprawy wydania posłów. 

Zgodnie z wnioskiem komisji; uchwalono po re
feracie pos. Pużaka odmówić wydania pos. Ro- 
ga (W yzw.).

Pos. Zahajkiowicz (kl. ukr.) referuje w imie
niu komisji sprawę wydania pos. Chama (Sel* 
rob-lew). Komisja wypowiada się przeciwjto 
wydaniu. Pos. Podoski (BB) domaga się wy
dania. popiera go pos. Zwierzyński (kl. nar.)

W  głosowaniu uchwalono wbrew wnioskowi 
komisji 118 glosami przeciwko 103 wydać pos. 
Chama. Odmówiono natomiast wydania pos. 
Dworczanina (kl. bałor.). który stoi pod zarzu 
tern wygłoszenia* antypaństwowego przemówi© 
nią podczas procesu b. pos. Taraszkiewicza w" 
Wilnie.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne po* 
siedzenie odbędzie się w sobotę.

Tarrfieu uzyskał większość
Paryż. 6. 3. PAT. Izba uchwaliła aa wczoraj 

szem posiedzeniu rotum zaufania dla rządu 316 
głosami przeciw 263.

——o----

Weizmann o Masaryku
L o n d y n ,  6. 3. ZAT. W  pierwszym numerze 

centralnego organu Organizacji'1 Sjotistycznej, 
który się właśnie ukazał „New Judea" ogłosił 
prezydet Weizmann artykuł poświęcony 80-1 e- 
ciu prezydenta Masaryka. Dr. Weizmann pśze 
m. in. Zdanie wypowiedziane przez Anatola; 
ITance o Zoli, że jest on pomnikiem sumienia 
ludzkiego nieodpowiada nikomu bardzie? Jar 
Masarykow:
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Pcs. Gr&iibe&m wic przpimwje wyboru
(T  e te fanem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  6 3. (Sin) Dziś odbyio się po 
ajodżeoa© Kola Żydowskiego. Na posiedzenie 
to aełosiła się delegacja drobny di kupców 
handlarzy w Polsce. Delegacja zakomenikowa 
łg Kołu rezłudę powziętą na naradzie odbyte; 
tt związku z nowelizacją o podatku przemyśle 
WPta. Po dłuższej dyskusji Koło w porozumie 
ma z delegacją powzięło szereg uchwał w tej 
prawie.

Następnie senator Budzyner zakomunikował 
do zainteresował się specjalnie ustępem sprawo 
*taTńa z odbytego n edawino zjazdu rabinów, 
a głoszącego że zjazd rabinów uchwalił w yra  
xić uznanie i podziękowanie .jedynemu przed 
afatwioiiełowi liudmości żydowskiej w Sejmie*' 
posłowi Kirschbraunowi“ za jego owocną dzia- 
łatoość dla ludności żydowskiej. W  sprawie tej 
Senator Budzyner rozmawiał z rabinem z Ale
ksandrowa, który oświadczył, że podobnej u- 
ęhwały zjazd rabinów nie przyjąL

Przewodnictwo obejimuje senator Dawidsobn. 
Na porządku dziennym znajduje się sprawa re 
zygnaęfi prezesa Grynbauma. Poseł Rosmarin 
zgłasza wniosek o reasumpcję uchwały w spra 
wie wyboru prezydium. W  glosowaniu wniosek 
ten upadł.

Senator Kemer zgłasza kandydaturę posła 
Grmbauma na prezesa.

Warszawa. 6. 3. Sin. Na dzisiejszeni posiedzę 
njti sejmowej komisji konstytucyjnej przed po 
rządkiem dzienny mzabrał głos przedstawiciel 
rady ministrów, radca Piętak który ouczytał 
następującą deklarację:

Wzgląd na żywotne Interesy państwa spowo 
dowal wniesienie w r. 1926 przez rząa do Sej 
mu ustawy zmieniającej konstytucję. Nie cho 
dziło wówczas rządowi o zasadnicze za fil w le 
nie tej sprawy, gdyż rząd uważał, że u:zynić to 
będzie mógł w myśl art- 125 konstytucji w obe 
cnym Sejmie. Z pełnem zai nlereso w’ anieni śle
dził rząd dotychczasowe narady komisji konsty 
tucyjnej tego Sejiuu. O zgłoszonych przez klu 
by poselskie projektach rewizyjnych informo
wano stale i bezzwłocznie na lcażdem postedze 
niu komisji obecnego przedstawiciela rządu.
' W  obecnem jednak stadjum prac komisji rząd 
nie inoie zająć stanowiska wobec nteckreślo 
nego jeszcze wyniku tych prac, w momencie, 
w którym nie zostały oświetlone zasady uwłdo 
czulone w zgłoszonych projektach przez ich 
projektodawców. Dopiero jedno zagadnienie zo 
Stało przedyskutowane a mianowicie stanowi
sko Prezydenta Rzeczypospolitej I sprawa ta 
ma być skierowana do podkomisji.

/ Zagadnienie to wiąże się z całym szeregiem 
Innych zagadnień Rząd wypowie się co do Isto 
tnych koniecznych zmian konstytucji po zapo
znaniu sie ze zdaniem komisji odnośnie do oało 
kształtu zagadnienia. Załatwienie przez Sejm 
ustrojowego problemu, odpowiadającego istot 
nym .potrzebom państwa, uważa rząd za konie 
czność państwową i będzie nadal z uwagą śle
dził bieg prac sejmowych nad tym problemem 
w tej Wysokiej Komisji.

Poza tern rząd może wskazać na swoje enun
cjacje niejednokrotnie w ostatnich latach w 
przedmiocie rewizji konstytucji wypowiadane, 
a podnoszące w  pierwszym rzędzie koniecz
ność reformy w kierunku

1) uczynienie % urzędu Prezydenta Rzeczj oo 
spoHtej czynnika nadrzędnego, a  to także z po 
mocą odpowiedniego jego wyboru;

2) należytego rozgraniczenia zakresu działa
nia władz ustawodawczych ’ wykonawczych;
3) zigwwnlettóe Prezydentowi Rzeczypospolitej 
y«ta ustawodawczego,

4) Poaczerzente ustawodawczych uprawnień

Poseł Grynbaum oświadcza, że prezesury 
nie przyjmę, o ile Koło nie zaakceptuje jego li 
nji politycznej.

Poseł Rosmarin i sen. Schreiber zarzucają gru 
pie Miarach:, że. swem niewyraźnem stanowi
skiem utrudniają sytuacyę Koła. Następnie prze 
mawiają posłowie Heller i Hartglas.

Poseł rabin Brodt oświadcza, że będzie głoso 
wał za kandydaturą posła Grynbauima, nie uwa 
ża jednak, ażeby z tego wynikał obowiązek 
idemtyf kowania s,ię z  każdem posunięciem Gryń 
bauima. W  głosowaniu kandydatura posła Gryń 
bauma uzyskała 8 głosów przeciwko 3. Pose! 
Grynbaum oświadcza jednak, że nie może przy 
jąć prezesury, gdyż musiałby stwierdzić że je 
go wybór jest zaakceptowaniem taktyki Koła 
Żydowskiego,.

Poseł Brodt stawia kandydaturę posła Farb 
steina. Poseł Farbstein oświadcza, że wyboru 
nie przyjmie. Przewodniczący stawia jednak 
pod głosowanie kandydaturę Farbsteina. po 
czem otrzymuje on dwa głosy za, dwa przeciw.

Ponieważ okazało się niemożłiwem załatwię 
nie sprawy na dzisejszem posiedzeniu uchwało 
no jednomyślnie uprosić posła Farbsteina by 
do czasu załatwienia sprawy pełnił obowiązki 
prezesa.

Prezydenta Rzeczypospolitej;
5) odpowiedniego ustalenia zakresu władzy 

rządu i zapewnienia możności pracy jego;
6) ścisłego określenia odpowiedzialności poseł 

skiej.
Poseł Niedziałkowski (PP S ): Oświadczenie

rządu rozumiem w  ten sposób, że w chwili obe 
cnej rząd nie życzy sobie zająć konkretnego 
stanowiska, nie widzę zatem przeszkody, żeby 

Tć do glosowania.
Ograniczono się do głosowania zasad, pozo

stawiając podkomisji określenie odpowiedniej 
formuły.

Głosowanie dotyczyło kwestj>, czy konsty* 
tucja ma określić, że „władza zwierzchnia nale 
ży do narodu*, czy też „pochodzi od narodu". 
Ponieważ pierwsza teza znalazła wyraz w  obec 
ne.i konstytucji, więc na propozycję posła Ba
gińskiego głosowane na tezą drugą, a więc nad 
zmianą. Teza, ż władzy
zyskała 24 głosy, a W'gc znaczną większość.

Następnie głosowano nad tem, czy Prezy
dent RzpUitei jest ^nwyższytr przedstawicie
lem władzy, czy też organem narodu. Formu- 

wyższym przedstawicielem władzv“ od 
rzucono 15 głosami przeciwko, 14 BB i cen
trum.

Poseł Piłsudski (BB): Ponieważ fan
sób zabraknie najistotmiejszem naszem -^amem 
cechy, że Prezydent jest najwyższym czynni- 
kim w państwie, przeto musimy snę oświadczvć 
przeciwko innym tezom.

Inną formułę, zaproponowaną przez posła 
Kiernika, że ..Prezydent jest przedstawicielem 
władzy narodu*' odrzucono wszystkiemi głosa
mi przeciwko 9.

Formułę posła Komamicktego - (KI. nar.), że 
„Prezydent jest organem narodu** bez dodat
kowych słów „w  zakresie władzy wykonaw
czej" odrzucono 15 głosami przeciwko 4.

Prezwodniczący Makowski: Głosowanie
wskazuje, że tendencją komisji jest wprowadzę 
nie jakiejś zmiany w obecnem brznreniu, nato 
miast nie ma zgody na formuły, wobec tego 
propontilę, ażeby sprawę odesłać do podkomi
sji. Podkomisja zajmie się znalezieniem opo- 
wiednitej propozycji.

Oświadczenie przewodniczącego przyjęto do 
wiadomości i przystąpiono dr głosowania m d

artykułem o wyborze Prezydenta.
Do projektu BB, by wybierał Prezydenta 

Rzplitej na lat 7 naród w powszeehnem głoso
waniu z pośród dwu kandydatów zgłosił poś. 
Błażkiewicz (Uikr-) poprawkę o skreślenie „z po 
nrędizy dwu kandydatów" Poprawka ta upa
dła. Projekt BB zyskał tylko 10 głosów. Teza 
następna, że wyboru dokonywa zgromadzenie 
elektorów zyskała 11 głosów centrolewu.

Ponieważ żadna formuła nie uzyskała więk 
szóści, przewodniczący odesłał sprawę do pod 
komisji.

Przy art. 40 o zastępstwie Prezydenta za pro 
jekteni BB, by Prezydenta zastępował prezes 
rady ministrów, głosowało 10, tyleż głosów w y  
powiedziało się za tem, ażeby przy ustąpieniu 
prezesa rady ministrów zgromadzenie narodo 
we wybrało zastępcę Prezydenta. Po 9 głosów 
zyskał projekt centrowy, by Prezydenta zaste 
pował prezes Tryb. Konstyt. oraz KI. Nar., aże 
by zastępował go marszałek Sejmu, a w razie 
przeszkody marszałek Senatu. Sprawę znowu 
odesłano do podkomisji.

Odnośnie do art. 42 o uznaniu urzędu Prezy 
demita Rapliitej za opróżniony, wszystkie profo 
kty są zgodne, ażeby uchwała zapadała więk
szością 3/5 głosów.

Odrzucono 10 głosami propozycję BB, która 
wymaga ąuorutn dwóch trzecich ustawowe* U 
cziby posłów i senatorów, a przyjęto projekt 
centrum i prawicy, by quonuir wynosiło poło
wę ustawowej liczby posłów i senatorów.

Sprawę czy uchwała ma zapaść na kon®re 
sie elektorów, czy na zgromadzeniu narodowca, 
odesłano do podkomisji.

Przy art. 51 o odpowiedzialności Prezydetar 
większością 18 głosów przyjęto zasadę, że zt 
przstępsitwa przewidziane w  konstytucji Prezy 
dent Rzplitej może być pociągnięty do odpow*e 
dzialności przez zgromadzenie narodowe więłr 
szością trzech • piątych przy obecności połowy 
ustawowej liczby członków, a me trzech pią
tych, jak przewidywał projekt BB

Przy art. 52 odrzucono wniosek BB o wpro 
wadzenie listy cywilnej.

P rzy  ar. 53 odrzucono 15 głosami przeciwko 
13 wniosek centrum, że Prezydent nie może 
uczestniczyć w  zarządzie i radach kontrolują
cych towarzystw i instytucyj obliczonych nu 
zysk.

Przy art. 54. przysięga Prezydenta propozy 
cję p. Komamidciego, domagającą się ażeby 
Prezydent składa! przysięgę w  kościele kate
dralnym w Warszawie wobec Izb połączonych, 
odrzucono. Propozycja t? zyskała 9 głosów.

Sam w i osek BB zyskał 15 przeciwko 15 glo 
som, wobec czego sprawa aą -ą- p d
komisji-

Następnie przeprowadzono dyskusję meryto 
ryczną nad art. 26 obecnej konstytucji o  Dozrcrią 
zani.u Sejmu i Senatu.

Następne posiedzenie koemsji odbedue «j|  f_  
sobotę-

Budżet w Senacie
( Telefonem od naszego korespondenta}

W a r s z a w a . 6 . 3 -  Sin. Dziś odibyto się poste 
dzetiie Senatu. Referent generalny budżetu se 
nator Szarski wygłosił dłuższy referat, poczem 
rozwinęła się dyskusja. W  imieniu kłuto BB  
wystąpił z  dłuższem zasadniczem praemt e t e  
niem sen. Roman.

Sen. Horbaczewski (KI. Nar) zapowiada, Mf 
glosować będzie za odrzuceniem budżetu.

Dłuższe opozycyjne przemówienia; wygłosili 
następnie sen. dr. Głąbiński (Kl. Nar.) i dr, Mota 
(Wyzwolenie), którzy ostro krytykują rz^u-

Dalsza dyskusję odłożono do jutra.

Komisja „przedsionkowa"wobec 
listu pos. Koca i Polakiewicza
W a r s z a w a ,  6. 3. (Sin) Komisja do zbada 

nia zajść 31 października odbyła dziś posiedzę 
nie, na którem przesłuchano w charakterze 
świadka posła Miklaszewskiego. W  sprawie 
ndpowiedzi na Dst Koca i Polakiewicza, odma
wiających zeznań komisja wyraziła pogląd, że 
panowie ci uchylili sie od spełnienia obowiąz
ku a tem samem odmówili udziału w  śledztwie, 
które ma na celu wszechstronne zbadanie zajść. 
Zarzut tendencyjności komisja odparła jako in
synuację niczern nieuzasadnioną.

Rząd wobec rewizji ^konstytucji
Głesowente rc&ci ta&m i o Prezydenta —  M szystfcfe

kwestie sporne odesłane do podkomisji
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a o gnńnach żjd. w Palestynie
Je rozt>liim a (ŻAT ) W  uzupełnieniu v<a- 

faoiności telegraficznych w sprawie ustawy o 
gminach żydowskich w Palestynie podajemy 
szczegóły następujące:
1 Ustawa ogłoszona została w dzienniku urzę
dowym rządu palestyńskiego „Official Gazet- 
te“  dnia 1 marca. Ustawa o gminach opatrzona 
jest podpisami przedstaw ciełS Waad Haleumi 
pp. Ben-Cwi, Josefa Mejuchesa, (wice-prezy 
iłent Jerozolimy) oraz adw. Salamona i jest 
kontrasygnowana przez Wysokiego Komisarza 
sir Chance Hora. Czynne prawo wyborcze do 
Sanhedrin przysługuje wszystkim zarejestrowa 
nym w gminach żydowskich mężczyznom i ko 
bietom powyżej lat 20, którzy stale mieszkają 
w  Palestynie. Bierne prawo y. borcze przysłu
guje osobom powyżej lat 25, którzy władają 
'Język;em hebrajskim w słowie i piiśmie. Pier- 
■wotnie zgodnie z projektem rządowym bierne 
prawo wyborcze przysługiwać miało jedynie 
osctbom, które uzyskały już obywatelstwo pale 
s^yóskie Później jednak rząd zgodził się skre- 
tóć tę klauzulę. Zgodnie więc z ogłoszoną neta 
ara każdy Żyd, który zamieszkuje w Palesty- 

przynajmn ei od roku, może zgłosić swą 
rdaturę do Sanhedryn. Gminom sefardyj- 
i Jemeńskim w Palestvnie przysługuje p-a 

!Wo wydelegowania swych przedstawicieli do 
Sandedrinn w hczbie, która odpowiada propor 
*S liczebności tych gmin do ogółu ludności ży- 

mezależnie Jednak od liczby w ybór

-o|o-

pomarsiiczi? me 
w Palesf/nse

Reprezentacji Agencji Żydowskiej w Polsce 
udało się ostatnio uzyskać u Zarządu Towa
rzystwa PICA (fundacja Barona Rothschilda w 
Palestynie) pewną liczbę działek (po 20—25 
dunamów) w Pardess-Hanna (Ghabia obok Che 
d ry) na plantacje pomarańczowe.

W  grę wchodzą reflektanci, którzy posiadają 
w gotówce 500- 300 funtów i którzy będą oso
biście lub oizez członków najbliższej rod: ny 
uprawiali plantacje.

Po Wizsze informacje można się zwracać wy 
łącznią listownie do Reprezentacji Agencji Ży
dowskiej w Polsce, Warszawa, Rymarska 8.

Glos przeciw bojkotow” w or
gan? 21 Egzekutywy arabskiej
J e r o z o l i m a  (ŻAT ) Organ egzekutywy 

arabskiej „Felestin‘‘ zamieszcza bez komenta
rzy list otwarty kupca żydowskiego Samuela 
Malwi do p rz y ó d c y  arabskiego ruchu bojko
towego szeika Muza Fara. Ąutor listu wskazu
je na wielkie straty wynikające dla handlu pa
lestyńskiego z powodu bojkotu. Samuel Malwi 
wypowiada się za współpracą gospodarczą Źy 
dów iArabów w „domu, przez nich zamieszka- 
nym“ . Autor listu przytacza przytem szereg 
rewelacyjnych faktów, świadczących o pota
jemnym handlu, jaki mimo terom bojkotowe
go kupcy arabscy utrzymują z Żydami.

Ucieczka rabina witebskiego
R y  g a  CŻAT) JaS donoszą z Moskwy, zbiiegl 

!•> niewiadomym kierunku rabin Medalia z Wi- 
Ifah&ą, jeden z  najbardziej poważanych rabi- 
sów na Białorusi Jako przyczyna ucieczki po 
dawane jest, że przeciwko rabinowe Medalia 
[Wniesiona została skarga, jakoby stał on na 
Kzełe organi/acS kontrrewol ucyjnej. Rab. Me- 
Sfafia Bezy p r z e t o  60 lat. Pabir miał już od- 
Sfawna znosić liczne prześladowania ze strony 
tatejskieano sowiemu. I tak został na niego nało- 
Łroy podatek w wysokości 1000 dolarów. Rab. 
Medalia został również eksmitowany ze swego 
u f  szkatóa.

Ukaranie urzędnika za dopusz
czenie do ekscesów anty żyd.
B u Ł a r e  s z t  ^ŻAT) Rumuńskie minister

stwo spraw wewnętrznych ogłosiło komunikat, 
V  którym stw crdza, że sekretarz prefektury 
w KIszynSewie Panaid przeniesiony został na 
drodze dyscyplinarnej z Kiszyniowa do małego 
miasteczka w BesaTabji Kamral. Jest to pierw 
•za sankcja, jaka ministerstwo zastosowało 
Względem urzędników policyjnych, którzy po
noszą odpowiedzialność za rozruchy studenc
kie, które miały miejsce w Kiszyniowie 11 lu
tego.

Jak donoszą, dochodzenie w tej sprawie jest 
-kontynuowane.

j o n a r z  i dobroczyńca" zde 
maskowany jako oszust

B u d a p e s z t  (ŻAT) Od pewnego czasu pra 
sa budapeszteńska za.imu.ie się osobą mejakiego 
Roberta Feinsilberga, który znany jest tu pud 
przydomkiem „Robert Bocsi“ . Zyskał on po
pularność wśród ludności budapeszteńsk'ej, ja
ko pełny poświęcenia „dobroczyńca1*, który od 
dany est całkowicie sprawL pomocy ubogim, 
Korzystając ze zdobytego zaufania Feinsilber 
miał dostęp do wszystkich organizacyj społecz 
nych i zbierał znaczne fundusze na cele dobro
czynne.

Feinsilber uchodził za Żyda rosyjskiego, któ 
nr wędrował po różnych krajach, był w Am
sterdamie i Londynie a nawet spędził rzekomo 
czas jakiś u Tołstoja w Rosji.

W  Budapeszcie Feinsilber wypłynął dopiero 
po wojnie. Nikt jednak nie wiedział, że Fein
silber był właściwie agentem londyńskiego to
warzystw? misyjnego „MWImay-Mission**, od 
której otrzymywał honorarium mies:ęczne w 
wysokości 1000 pengó oraz „prcmję“ za każ
dego Żyda, którego zdołał nakłonić do chrztu.

Respodzianie jednak wyszło na jaw, że 
Feinsilber w ciągu ostatnich lat przywłaszczył 
sobie znaczne sumy pieniężne z funduszów ofia 
rowanych na cele dobroczynne. Tak więc „do- 
broczyńca*1 i misjonarz okazał się zwykłym 
oszustem.

Ż TEATRU. L ITERATURY I SZTUKI
— KRAKOW SKI TEATR ŻYDOWSKI. Jutro 

W sobotę po raz 8-my głośna sztuka z życia ży
dowskiego, oieszaoa się ogrortinnm powodzeniem, 
1*2* „Śpiewnik jazaba-nd.u'1 z Idą Kamińsiką w roli 
tytułowej oraz z pp. Aliną Steirnłoką, Rachelą 
Turków. Ch. Brakarzem, I Grudbergiein, M. Mel- 
midinem. Nissem- Gwajgiern i L. Stawem. Bilety 
wcześniej do nabycia w  firmie Fiiscihhnfo, Grodz
ka 46 (Nr. teł. 32— 56).

—  Z  TEATRU IN  J. SŁOWACKIEGO. Suikceso 
Wa kjmedja F odoru „Mysz kościelna", gromadzą
ca zawsze tłumnych widzów, grana będzie dziś

po nasz 19-iy na przedstawieniu populamem, pe 
etnajh znlitżoinyoh. Jutro premjera snbuŁi E-dgara 
Wałlaoe „Człowiek, który zmienił nazwisko". Roz 
głośny a/ubor podeści, czytanych przez cały 
świat, maipû a 1 kilka zaledwie utworów scendoz- 
ajpefa, z pośród których obecna premiera kmlkow-

ska zyskała największy ^dkces. Dzięki nadzwy
czaj kunsztownej konstrukcji i napiętrzeniu ete 
mentów sensacji, sztuka utrzymiuje zainteresowa- 
EiV widza do końca w  najwyższem napięciu. W  
niedzielę | opoludniu po raz 30-ty „Szwejk** z pp 
le liw ą  w  roJi tytułowej oraz z p. Leonem W yr- 
wiczem w  roli dra Girunsibeaina W  pełnych próbach 
po kier. p. Jedmowskiego ostaitnia komedia Bm- 
rona Wdaiawera „Kiepski szeląg0.

REPFRTUAR TE A TR Ó W  KRAKOW SKICH .
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Sobota: 8*30 wueoz. „Śpiewak jazzinandu". 

TEATR MIEJSKI W  KRAKOWIE

Piątek: „Mysz kobcdetoa** (przedni, popularne — 
ceny zniżone).

Sobota: „Człowiek, który nazwisko" (pre
mjera —  nowość).

NA HORYZONCIE PO LITYC ZN YM .

Zwycięstwo Tardietr
Donieśliśmy już w części wczorajszego *• -  

kładu o debiucie drugiego gabinetu TardieU. 
Dyskusja była nader ożyw ior-1 a miejscami 
nawet burzliwa. Iniciiiein radykałów tiernot 

i a Imk-inbm socjalistów Renaudel zapowiedzą*- 
i li jaknajostrzeksz;, walkę nowemu gabiktetowi,
( Radykali zaraz po utworzei u nowego gabfa*. 

tu wykluczyli miristra marynarki Dumejrlk 
i podsekretarza stanu w ministerstwie prasa 
Falcozea, którzy zdezerterowali z szereg#*!* 
partji, przyjmując teki w nowym gabmeoie. T *  
natychmiastowe wykluczenie było oemotrstnr 
cją, która miała zamanifestować, że próba TaT! 
dieu‘a rozbicia partji radykalnej od wewnątr* 
się nie udała. Deklaracja, którą oaczyta‘  Taiw 
dieu, przypomina w zupełności program Cbap* 
tempsa, zawiera bowifem same koiiiecznośdS 
państwowa, których załatwienie nie dopuszcza 
żadnej zwłoki. Można program Tardieu seban. 
kteryzować w ten sposób, że kwestje gospodar 
cze dominują nad kwestiami polliltyczneiuŁ ho* 
wy mjr.i ster finansów Paweł Reynaud ma opi
nię nowoczesnego polityka nieobciążonego ża»* 
dnemi grzechami Fskalilzmu. To samo dotyczy 
ministra budżetu Germatn-Martina, protesoc* 
ekonomji na uniwersytecie paryskim i wydaw
cy bardzo poważnego organu ekonomicziiego 
Dwaj ci mężowie dają gwarancję, że nastąp, 
przebudowa francuskiego systemu podatkowe- 
g'°.

Te właśnie momenty umiał Tardcleu bardzo 
korzystnie dla siebie wyzyskać i zdobyć dla 
srebie zaufanie opinji publicznej. Na razie Tar
dieu trjumfuje: parlament 316 głosami przeciw 
ko 263 wypowiedział zaufanie gabinetowi.

Lśkwidacfa nowel partii
Jak wiad<.-mo, dwaj londyńscy magnaci pra

sowi lord Beaverorook i Rothermeere powołali 
do życia nową partję tzw. Zjednoczoną Partję 
Imperialną. M ała ona jednak krótki żywot,, a 
skonała natychmiast po zręcznym manewrze 
Baidwina. Przywódca konserwatystów Bal- 
dwin na wielkiej konferencji partji konse-w?- 
tywnej w Londynie zadał śmiertelny cios no
wej partji. której program żąda wolnego han
dlu w ramach angielskiego imperjum i ceł o- 
chronnych przeewko zagranicy. Baldwin er 
świailczył. że partja konserwatywna jeszcze 
wciąż jest przeciwko wprowadzeń u ceł na 
środki spożywcze, ale, by dać wyborcom moż
ność* wypowiedzenia się w sprawie koniecz
ność1 tych ceł, proponuje przeprowadzenie nie
oficjalnego. mepolltycznego głosowań.a nad tą 
kwestią. Wniosek Baidwina przyjęty został Je" 
dnogłośn.e.

Ten zręczny manewr baidwina sparaliżował 
w samym zarodku wszelkie zakusy stworzenia 
nowej partji. Lord Beaverbrook, który miał wy 
głos’ć onegdaj wielką mowę programową, me 
uczynił tego, oświadczając, że z powoau wnio
sku Baidwina sytuacja uległa zupełnej zmianic. 
Na zgromadzeniu, na którem Beaverbrook miał 
przemawiać, oświadczyli liczni mówcy, że przy 
wódcy partji mają zantiar popierać politykę 
Baidwina. Zdaje się więc, że lord Beaverbrook 
skorzystał z pierwszej sposoonoSd, by zlikwi- 
dO'wać zapowiedziane z wielkim nakładem re
klamy zorganizowanie nowej partji.____________

KOMUNIKATY
— UNIWERSYTET LUDOWY im. B Bu/echowa, 

przy Czyn .Jedność**, Ziołooa 3. Dziś, piątek, o go
dzinie 7.30 wiccz. wygłosi koi. Leabek odczyt a  L* 
Marlksizim, uLo fttozokja życta i waikii.

— C21RE I CHALUC AWZRACHI (Kopa 16, L P.) 
Dziś w  piątelą. o godz. 8 wiec z. zebranie aktywi
stów, poiąccoL.e z referatem. Joitno w sooutę, o zc 
dria ie 5 pop. MesSbat One* Sizabatn. O godz. 8 
Wieczór o,>żeigiUutav' na cześć chałnoów z pierwsze 
go Gdiudiu Keiskicigo, wyiieżdżających do Palestyny.

Chu,g Iw ii, przy org. Ceire 1 Cbaluc MizrachL W  
sobcuuę, o godz. 3.30 pop. odnzyt p. Oh. Komuciełu . 
n. L „M. Z. Feierberg**. Goście mile ^Jiaziałó.

— S. K. A  EMUNAI1 Dziś, w piąitcac, o godz 8' 
wtecz. konwent nadzrwyczatay.

— POALEJ SJON (ZjedŁ z CSP). DaR» ▼
o godz. 8 wlecz, we własnym lokalu PodSrrz-sJe 4 
II. p. wygłosi tow. Ch. HenSg reScni. o ^EkMrąntele 
Berastehie“. Ooćde miłe



Wr.&B „NOW Y DZIENNIK", sobota 8. III. 1930 Str. 5.

Kilka dat z życia prez. Maśaryka
;W zu*azku z SO-letaią rocznicą mrodziin Drezyden- 

Miaisfyfca dajemy pon iiżej Mika dat z życ.a pre- 
lydeau MasaryiLa:

T amris 1860 Mas„ryjc urodizd się w Modom nie na 
Murawie. Ojciec jego, Józef Masaryk był Słowakiem 
9  Kopczas na Węgrzech, matka, Teresa Krop a czek, 
pochodziła z Hubtopeczn.

Miody Masaryk uczęszczał do szkoły realnej w 
ftwtcpeć&n a. następnie do gimnazjum w Strażnicy- 
Potom ttozy sie na Ślusarza i kowala,— porzuca redl- 
arfote tę pracę 1 udlaje się na skidja do niemieckiego 
etamazjim, w Bnniie.

B7T n Masaryk otrzymuje maturę w Wiedniu.
' 18T6 r. otrzymał promc Sę na doktora filozofii.

W  1678 r. na 1879 r. babiłfauije się z filozofii w uni- 
węc&ytecie wiodefillfin,

W  1 'ipdtii pcrftaS Amerykankę, CbarKe Gan-isu-o. 
cótuę dyrektora Rum. Gamtmgtit z Brooklyna.

>5 marca 1878 odbył się ich ślub w Nowym Jorirn. 
I 1879 mrUżodkom Masarykom urodziła się córna A- 
■eta, 1660 r. syn Herbert, tatórj zmarł podczas woi-
■r.

K  paśdzlemfca laa2 M isari k powołany został do 
PtcU }akv profesoa na-drwyczaśry uniwersytetu pra- 
itWeęo.

1886 r. urodził się Jar Masaryk. obecny poseł cze 
cbosłowacic-L w  Londynie, a 1891 r. Olga Masaryk, 
która wyszła za mąż w Szwajcarii.

W  1891 r. Masaryk został obrany posłem do par
lamentu Rzcsizy, lecz z czasem zrzeka się mandatu.

W  1892 r. obrany został posłem do sejmu krajowe, 
go morawskiego.

1896 r. został mianowany zwyczajnym profesorem 
umiwersytetu.

1897 r. Masaryk przy wyborach do parlamentu 
Rzeszy nte kandvdował, lecz 1911 r. ponownie był 
obrany posłem do tego sejmu.

18 grudnia 1914 r. wyjeżdża z córką Olgą zagrani
cę, by pracować dła rewolucji czechosłowackiej. Sto 
pmiowo pozyskuje pafistrwa zachodnie dła sprawy u- 
znania niepodległości czechosłowackiej i w ten spo
sób p’ zygotowuje dzień 28 października 1918 r.

14 listopada 1918 na piierw&zem posiedzeniu Zgro
madzenia Narodowego proklamowano repuibhkę cze
chosłowacką i pierwszego je] prezydenta T. G. Ma- 
saryka.

21 grudni,a 1918 Masaryk zwycięsko powraca do 
Pragi.

27 maja 1920 na współnętn posiedzeniu obu Izb par 
lamentu obrano Masaryka ponownie prezydentem.

Dlaczego niepodleg ość Czechosłowacji
została proklamowana w i5se«?zśefę, a nie w sobotę?

Prezydent repuhlk czechosłowackie' T. G. Masa
ryk, obchodząc dzisiaj swe 80-Jecie, przypomni so
bie, być może, człowieka, który mu dopomógł przy 
proklamacji młodej republiki i ustrzegł go od wiel
kiego psychologicznego błędu w godzinie decyzji.

Masaryk Chciał, gdy upadła monarchia austriacko 
węgierska ogłosić niepodległość Czech w Ameryce J 
wybrał dztleń 27 października 1918, sobotę jaiko dzień 
proklamacji Aiie młody Amerykanin, E. L. Be-nnays 
który pracm.ał w oddziiale propagandy, wykazał 
mu, że wybrał dzień jaknajgorszy, gdyż wiadomość 
pojawiłaby się w niedzielnych numerach pism i aifco- 
nęiaby w  po wodzi materiału. Masaryk posludial tej 
rady, przesunął proklamację na niedzielę dnia 28 pa
ździernika 1918, tak że wiadom-ość o tern pojawiła 
się w  pismach poniedziałkowjch w których z po 
w-odu braku materiału wysunęła się na pierwsze 
miejsce.

ów  E. L. Bernays okazał więc duże zrozumienie 
dla psychologii mas, a miał ku temu dziedziczne nie
jako zdolności. Jest on bowiem siostrzeńcem prof.

Freuda, znakomitego twórcy psychoanalizy. Bernajs 
urodził sfę w Ameryce, gdzie po ukończerau studljów 
stał się szete-ni propagandy rozmaitych pizedsię- 
bloęśtw. Krążą o nii.n.1'istne legendy. I tak zwrócili 
i'.ę do niege fabrykanci kufrów z prośbą o pomoc 
stwierdzili i mii ano wicie, że damy zabierają małe kti'- 
fereczki. Bennays porozumiał się z dama-n- arysto
kracji i skłonił je do p.s-emnych dehiaracyj, że każda 
szanuiaca s.e dama m-usi zc sobą zabierać gdy wy 
biera się na weekend, duiży kufer. Innym razem po
mógł fabrykantom siatek do włosów, przeprowadza
jąc ankietę, że robo-Mce we fabrykach narażają się 
bardzo często z powodu długich włosów na rozmaite 
wypadiki. Doprowadził nawet do tego że władze wy 
dały polecenie, by robotnice przy pracy nosiły siatki 
do włosów.

Dzisiaj Bernays liczy lat 39 i jest profesorem r-e 
Warny na uidwersyteoie w  Nowym Jorku. Z tej dzie
dziny napisał bardzo wiele książek, które stanowią 
ciekawy przyczynek do zirozu,mienia psycholog; 
mas.

Masaryk o  swej pierwszej miłości
i o  mefśeństwie

Znany literat czeski, K, Czapek, autyr popu* 
larnej sztuki „R. U. R.“ , skreślił na podstawie 
Iswych licznych rozmów z Masarykiem cały sze 
Ireg interesujących epizodów z życia obecnego 
prezydenta Czechosłowacji. W  zapiskach tych 
znajdujemy, między innemi, baidzo ciekawe o- 
powiaclanie Masaryka o jego pierwszej miłości 
oraz pderwszem spotkaniu z Charlotta Oarrigue, 
którą Masaryk później pojął za żonę.
; Oto co opowiada Masaryk 'za pośrednictwem 
Czapka) o swej pierwszej miłości:
■ „..Kiedy byłem uczniem piątej klasy (gimna
zjum bemieńskiego), do gospodyni mojej przy
chodziła często jej szwagrowa; była to panien
ka w moim, mniej więcej wieku. Pokochaliśmy 
się wzajemnie —  była to moja pierwsza, wiel
ka miłość. Miłość ta wypełniała całe moje ów
czesne życie, no i oczywiście chciałem się z 
Antotuą ożenić. Wciąż myślałem o mych pla
nach matrymonialnych, wciąż obliczałem, kie- 
,dy mógłby być ślub. Ja w owe czasy sam się u- 
irzymywałem i byłem najstarszym uczniem w 
klasie Z nauczyciela,™ miałem dość częste nie 
porozum,enia. które miały swe ~ródlo w tern, że 
uważałem się za człowieka dojrzałego i samo
dzielnego. Rodzice Artonji byli oczywiście prze 
t jwko małżeństwu m  toną, musieliśmy więc ap°

tykać się potajemnie. Dowiedziano się o tern w 
szkole, i pewnego dnia dyrektor wezwał mnie 
do siebie. Ponieważ żadnych ;nnvch wymówek 
robić mi nie mógł, zaczął w bardzo nieładny so° 
sób wyrażać cię o mej miłości, traktując ją, 
jako coś niemoralnego. ro mnie tak oburzyło, 
że całkiem przestałem nad sobą panować. A kie 
dy dyrektor zawoła* do swej kancelarii pede
la, który miał się ze mną rozprawić, złapałem 
pogrzebacz i zacząłem krzyczeć, że nie pozwo
lę, żeby innie i Antonii ubliżano. Rezultatem tej 
sceny było, że dostałem consilium abeundi za 
opór pozatem nic mi nic zrobili, gdyż dyrektor 
sam czuć musiał, że racja była po mojej stro
nie. •

Tak, to była moja Pitrwsza milosć, Od tego 
czasu często myślałem o miłości. Do rozmyślań 
tych prowadź*! mnie z jednej strony własne do 
świadczenie, z drugiej zaś — literatura, która 
ppecież w wielkiej mierze miłości jest poświę
cona. Na podstawie swych późniejszych doś
wiadczeń i pod wpływem żony dużo o miłości 
pisałem. Dzisiaj pragnąłbym jeszcze powtórzyć 
Miłość, mocra miłość, pierwsze miłość dwojga 
istot płciowo nie zeosutych jest, —  jak to czy
tamy w „Pieśni Pieśń. ‘ — silna, jak śmierć — 
ies1 od śmierci silniejsza, bowiem utrzymuje ży

c:e i rodzi życia nowe. I słusznie całkiem ryłe 
uwagi poświęca literatura m tcści, —  tylko, żd 
jest literatura i „literatura"...

* * *

Bardzo interesujące są również w ywody Ma 
saryka o tem, jak doszło do skutku jego mał
żeństwo z Charlottą Oarrigue.

„W  Lipsku —  było to w  r. 1877 —  zaszedł W 
rnem życiu wypadek, który ..a dalsze rne życie 
wywarł wpływ  decydujący: było to moje pic'W 
sze spotkanie z Charlottą Garrigue.

O niej i jej rodzinie —  zwłaszcza zaś o 
jej ojcu, — słyszałem wiele od Goeringów; pa* 
ni Goeringowa była właścicielką pensjonatu (w  
Lipsku), w którymi wówczas mieszkałem. Ort 
niej dowiedziałem się, że Garriguowie pochr>dzą 
ze starego udu hugonockiego: Mr. Garrigue, u- 
rodzouy w Kopenhadze, pozna’ się z rodziną Goi 
erneów  podczas wego pobytu w  Lipsku, gdzie 
pracował w księgarni. Później wyemigrował doi 
Ameryki, gdzie pojął za żonę pannę Whiting, 

' budząca z amerykańskiego Zachodu...
W  r. 1870 Mr. Garrigue przyjechał do Nier* 

miec, a z nim przyjechała również jego córka 
Charlotta, która już wówczas studiowała mu
zykę. Miała sposobność odw:edzić Liszta i' do* 
wiedzieć się ba rdze wiele ciekawych rzeczy •  
jego kółku muzycznem. Charlotta często cho* 
dziła na koncerty do Gewandhausu oraz na mo' 
tety do kościoła św. Tomasza, gdzie utrzymy* 
wała się dłuższy czas tradycja Bacha, który 
przedtem przez dłuższy cza.* bvł tam dyrekre 
rem chóru. Jej najlepszą przyjaciółką była w  
owo czasy Małorosjanka Kirpotinwua. W  roki 
1877 pan Garrigue posłał Charlotte ponownie 
rodziny aoeringów, gdzie miała zamieszkać sal 
czas swych studiów w konsewatdrjctr. Nler* 

i stety poważne okaleczenie ręki zmusiło Jk ac 
\ przedwczesnego porzucenia karjery muzycrsntai 

Zapowiedz przyjazdu Charloitty Garrigue bur 
dzo mnie oczywiście zaintrygowała. W  dziel 
iej pzyjazdu stałem orzy nkme, by widzieć, Jar 
będzie wysiadała z dorożki. Razu pewnego wy 
jechaliśmy wszyscy razem na wycieczkę w o* 
kolice Lipska, gdzie znajdują się owe bylt wio 
sk! słowiańskie, które tak silne wrażenie wyw 
warły w swoim czasi* na Kolarze. Tam madę** 
liśmy się łódką przeprawić na drugi brzeg; *  
kiedy znajdowaksmy się już przy samym brzeM 
gu, pani Goering straciła równowagę i wfmdkt 
do wody Była biedaczka strasznie tęgi t z pW 
wnościa byłaby się utopiła. Skoczyłem zai 
nią do rzeki i oszołomioną ze strachu kobiet)* 
wyciągnąłem na brzeg. Widocznie rię pczytea. 
przeziębiłem, gdyż dość oowiżirie nprkdfcni ml 
zdrowiu, a lekarz nakazał mi przez pulę dńL 
nie opuszczać pokoje. Nie mogąc chodzK BN 
wykłady, zaproponowałem pani Coeringowuł t 
pannie Garrigue, abyśmy we trójkę czyrak W! 
mym pokoju., Czkaliśmy angielskie 
••ożmaiie poezji i Histoiję cywilizacji Buddę'). 
Wtedy poraź pierwszy zbliżyliśmy się do sfe 
b'e...

Charlotta wyjechała następnie do Eigersbor* 
gu, gdzie mieszkała jej przyjaciółka. Pta( iej od 
jeździe uświadomiłem sobie charakter naszego 
Si sunki i niezwłocznie napisałem do Chariotty 

list z propozycją zwflazaróa naszych losów 
węzłami małżeńskiemu Odpowteaź Charlotty 
była dość niejasna. Wobec tego bez dłuższego 
namysłu postanowiłem pojechać do niej. Poje* 
chałeni czwartą klasą, gdyż LLęcej nie miałem 
pieniędzy. No i porozumieliśmy sie...

Kiedy Charlotta wyjechała z powrotem do A* 
meryki, ia udałem się do Wiednia, gdzie nie* 
zwłocznie /ąinłem się przygotowywaniem mej 
pracy liabil.iacyjnej. Naraz dostaję depeszę od 
pana Garrigue1;.;,, któm mi donos', że Charlotta 
spadła z wozu i ciężko się poraniła, wobec cze
go prosi, bym przyjechał do Ameryki. Tak się 
więc stało, że w r. 1877 wyjechałem Doraz pier 
wszy do Ameryki; jechałem prz«z Hamburg i
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Havre. Normalnie podóż do Ameryki trwała w 
owych czasach 12 —  14 dni1, ale ponieważ wa
runki atmosferyczne nam nie sprzyjały, więc 
byliśmy w  drodze 17 dni. Pewnej nocy zbudził 
mnie ze snu silny wstrząs, patrzę, a do kabiny 
leje się woda. Musiałem sobie powiedzieć, że 
si.ę to ''my. /• ‘ryk) to dziane, podczas gdy
wszyscy inni putlróżujący strasznie sio dener
wował', modląc sl# i rozpaczając straszliwie, ja 
całkiem jjspofe jfcie ieżałern w  łóżku, czekając 
cierpliwie, co się stanie... Okazało się, że cała 
panika była niuzasadniona, gdyż woda pochodzi 
ła z pękniętego kotła z wodą do pitia. Gdym 
przybył do Ameryki Charlotta była już rekon- 
walescentką...

Ale teraz stanąłem przed problemem: zostać
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w Ameryce, czy powracać do Wiednia? O sta* 
tocznie zdecydowałem się jechać do Wiednia :i 
skończyć pracę habilitacyjną. W  ty celu popro
siłem pana Garridue‘a by dał nam na trzy lata 
pieniądze, gdyż wcześniej'nie będę w stanie za 
rabiać na życie. Pan Garrigue był jednak praw 
dziwy Wiking i Amerykanin. A w Ameryce 
każdy rozumuje w  ten sposób, że jak ktoś się j 
żeni. to z pewnością jest w -tanie utrzymać ro-ig 
dzinę. Odmówił więc nąjp er w mej prośbie, pó
źniej jednak zdanie zmienił i cal nam 3000 ma
rek i bilety okrętowe. Przez jakiś czas posyłał 
nam jeszcze mniejszą zapomogę. Piętnastego 
marca był nasz ślub; rano cywilny w magistra
cie, wieczorem — kościelny na łonie rodziny. 
W  tydzień potem wracaliśmy już do Europy.

K ru c ja ta  £ r z e d w k o  c h a m o w i
Pan S. Łiirszhom w artykule ogłoszonym nie 

dawno w „Naszym Przeglądzie" omawiając na 
głodzoną państwową nagrodą powieść Ferdy
nanda Goetla „Serce lodów", dochodzi do wnio 
du>r, że autor chciał przedstawić nam znifc- 
Baamałenie naszej współczesnej inteligencji. Źo 
jm bohatera powieści' prof. Zataja kocha się na 
imano I na lewo, asystentka pana Buga kocha 
jrig znowu w profesorze, a ponieważ miłość jest 
nieszczęśliwa rzuciłaby słę chętnie na szyję 
pierwszemu lepszemu mężczyźnie; były asys- 
tm t  profesora docent dr. Zaremba szuka we 
wódce ukojenia i w alkoholu chce zapomnieć o 
swej życiowej klęsce, spowodowane, przez pro* 
ifcnoira, który mu zabrał narzeczoną i z nią się 
eńeaiŁ Jednem słowem małe ale dobrane to
warzystwo-.
' W ydaje ma się jednak, że wniosek p. Hirsz- 
(bnena jest zupełne fałszywy i że autor tego 
ifcctykufa uległ nagminnej już u nas w Polsce hy 
pauzie oskarżania inteligencji i potępiania jej 
(W czambuł. W  ostateczności i przed wojną zda. 
jezać się mogło, że nawet żona profesora uni- 
Hm -sy totu zdradzała swego męża, i przed woj- 
■ą docert mógł być pieiwszej klasy pijusem I 
Mtóczylojem. Mam wrażenie, że u nas zbyt P<.*- 
febopraeoskarża się inteligencję i że zbyt lekko
myślnie ferują się na nią wyroki potępienia. 
Przed kilka fety bardzo popularne były u nas 
Wycieczki przeć wko nowobogackim, którzy do 
pobiwszy się na inflacii; fortuny rozpierali się na 
ftarulskitii krzesłach i zaśmiecali loże teatrów 
Jhóricami pomarańcz i inntmi odpadkami. Nie 
włega wątr liwości, że w  tych atakach mieściło 
h** oporo prawdy, chociaż też i dużo przesady, 
źfferaz tnńłkły te ataki, zdaje się więc, że no
wobogaccy nauczyli sie już wytwornych man

ier, umieją się ubierać z nierzucającą się w oc* 
elegancją i zachowują się już odpowiednio w 
teatrach.

Powieści Goetla stawiam inne zarzuty. Bo
haterem jej jest słynny geograf i podróżnik prof 
Zataj, który temu 20 lat wstecz odkrył w Islan 
dii nowe, wstrząsające historją ludzkości pra
wo „marszu lodów na naszą kulturę", Ciągle 
słyszymy, że prof. Zataj jest geniuszem, ale 
my tej genjalności nie widzimy, ani nas autor 
do wiary w genjusz profesora Zataja zmusić nie 
może. Jest to stała słabość wszystkich powieś
ci, których bohaterami są genjusze. Nie wierzy 
my wogóle uczonemu, który przez 20 lat po
trafi zachować dla siebie prawdę tak wielkie 
mającą znaczenie dla historji ludzkości, nie ! 
wierzymy profesorowi, który przez 20 lat od
kłada drugą swoią wyprawę by się przekonać, 
czy jego koncepcja jest słuszna czy nie. Co- 
prawda autor wynagradza nam te braki jakąś 
zwartą epickością opisów Islandji —  te stroni
ce stanowią chyba perłę współczesnej polskiej 
prozy. Ujarzmia nas też głęboka intuicja, jaką 
okazuje autor w  przedstawieniu zamkniętych w 
sobie, małomównych, dumnych i tak pełnych 
powagi ludzi północy.

Nie chcę jednakowoż mówić o walorach czy
sto literackich tego dzieła i wracam do punktu 
wyjścia mych rozważań. U nas w Polsce utar
ło się już przekonanie o niższości inteligencji. 
Słusznie zauważył p. Irzykowski, że niektórzy 
polscy komediopisarze jak Perzyński, Wroczyń 
ski i K edrzyński w swych utworach dramaty
cznych przedstawiają inteligentów a zwłaszcza 
literatów jako idjotów i niedołęgów. Jeśli o li
teratów chodzi, to p. Irzykowski bezsprzecznie 
ma rację. Typ poety i literata nie rozumiejące-

Wc, te

go świata i przez świat niezrozumianego ma 
leży bezsprzecznie do przeszłości. Teraz litecaś| 
umis już organizować swoje życie, potrafi 
rabiać opinję publiczną, zakładać kaolicztf wza| 
jemnej adoracji. W  europejskiej a zwłaszcza m 
niemieckiej literaturze dawno już pisarze z e »  
wali z tą metodą szkalowania swych kolegów.. 
Niedawno -fzy ta lpn  wstrząsającą i potężną nieJ 
tylko rozmiarami, ale patosem i głębią ujęcia, 
powieść W erfla  pt. ..Barbara, od er die FrŚn* 
mlgkeit“. W  ostatnich rozdziałach swej powie> 
ści przedstawia nam Werfl życie i śmiert pa. 
ety—głodomora Krzyżanowskiego, który cho-j 
ciaż był żebrakiem posiadał w sobie artystyc* 
ną dumę prawdziwego wybrańca kultury i Ą 
pogardą traktował tych wszystkich, którydfc 
„naciągał" na kolację lub czarną kawę. Tetra1 
ostatniemu rycerzowi literackiego romantyzm 
odosabniającego ludzi pióra od trzony zwy-1 
kłych śmiertelników przeciwstawia Werfel caU  
galerję typów, którzy już posiedli kunszt i&Ą 
cia i umieją z tego życia wyciągnąć dla sieoial 
maksimum korzyści. To samo jest cnybe i U 
nas, dlatego tak częste u nas paszkwile na łntej 
ligencję mogły wywołać słuszny piotest p. kzyj 
lowskiego

Coś innego jest sprawa chamstwa, z którenf 
walczyć zawsze potrzeba. Czyni to w sposób 
bardzo wymowny ,.Europa", jedyny żywy i na' 
prawdę interesujący obecnie miesięcznik llt&J 
racki w Polsce. „Europa" wypowiedziała świętą 
wojnę chamstwu rzekomo u nas się panoszące 
mu i zatruwającemu atmosferę życia publiczne* 
go. Nasuwa się jednak poważne pytanie, czy 
chamstwo naszych czasów jest naprawdę zak 
dalece silne i potężne, że taka krucjata prze
ciwko niemu jest najpilniejszą i wDrost naglą
cą koniecznością. Ciekawą jest rzeczą, że do 
wojny z chamstwem nawołuje Nestor polskiego 
piśmiennictwa p. Aleksander Świętochowski w  
swej powieści ,,Nalęcze“ . Z jednej więc strony 
ogłosili krucjatę przeciwko chamstwu radykali 
Z „Europy", a z drugiej strony czoiowy przed
stawiciel obozu nacjonalistów. Mam jednak w r° 
żenie, że chamstwo zawsze i wszędzie istniało. 
WszaK Nietzsche był pierwszym, który ścigał 
wszędzie i zawsze naokoło siebie chamstwo spru 
sączonych po zwycięstwie nad Francją w  roku 
1871 Niemiec. Chociaż więc ta gorączkowość 
..Europy" wydaje się mi nieco przesadzona, je
dnak tej krucfecie z chamstwem tylko przykla- 
snąć można. Walczmy z chamśłwem w sposób 
spokojny, bez nerwowej neurastenii, ale pamię
tajmy o tern, byśmy w te,- walce zachowali u- 
miar i sprawiedliwość. M. Kanfer,

uia P̂ woztcima Dra S&. Swlena, Kraków
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Aawryzowuny przekład Wandy Kragen 

8j (Ciąg dalszy.).

Nie osiągnęliśmy iucaągo. Naiprz^d prosiliśmy, 
pcusn krzyczeliśmy. Wkońou gryzoń wyrzucił nas 
>• drziwa. Kapitan kozackii stał obok niego. Twórz 
jego zbladła, skóro uolysział o co szło. i rzucił się 
pomiędzy Lekarza i ko nem-laniu, gdy ten podniósł 
aa Niemej ‘'-.•--'.ruilę.

W  naszyr: ..raku co' dnia ż/daj-zają się wypadki,
odmrożeniu. Na każdej prawie pryczy Leży gorącz
kujący. Kozacy rnuszą nahajami gnać lodzi, by 
przynieśli wodę. Na polu przed drzwiami poczy
nają się piętrzyć całe kupy kału. Niektórzy ni« 
Wychudzą już wcale dla załatwienia potrzeby. Od 
pięciu tygodni nie myliśmy sv  wcale. Uparta w al
ka z robactwem staje się w tych warunkach be>  
sensów na. Czasami zdaje się, jakoby wszy całemi 
gtpmadainu wyłaziły z ziemi. Nasze '/.warze są nie- 
furemnie obrzm.iąlc od ukąszeń pluskiew.

— Tak, ale na miłość boską — mówi Schuarren- 
fcerg zgnębiony — przecie ta!; dalej nie idzie! Do
kąd to doprowadzi...

—  Te wszy — mówi Pod z aimną krwią, sadza
jąc na paznokciu grubego pasożyta z czarnym 
krzyżem na grzbiecie — zostały 'Odznaczone prizez 
Sjlstaiłi żelaznym krzyżem za to, że na« tak gaę- 
hdąj O wauzisz, tu ua grzbiecie?

—  Czy wiesz zresztą — mówię stłumianym gło
sem —  że one właśnie są przenośniloaimii tyfusu j 
plamistego? |

Uśmiech zjiiika z jego twarzy. —  Tak? — pyta j 
ochryple. — Taik?...

Małe okienka ziemnego baraku są teraz całkiem 
ziasypojie śniegiem PrzHPem lliogliśiny przynaj
mniej po nogach przechodzących joasoać, czy Ro- 
Syainin, czy też który z naszych zbliża się do ba
raku. Tak iest, nauczyliśmy się rozpoznawać na
szych towarzyszy po butach i po sposobie; w jaki 
stawiali nogi; wiedzieliś ny, że Sclicutrenberg 
wraca z jakiejś służbowej, drogi, kiedy za tupotały 
ciężkie na zewnątrz wykrzywione buciska, albo żc 
arlysta ciągnie ukradkiem z jednej ze swych Lepie- 
skidi wypraw, kiedy przemknęły diwie etiuda, bo
cianie nogi, tkwiące w zbyt obszernych trzewi
kach infaaiteryjisikićh.

Wiciu zajmowało się cailemi godzinami tem, a- 
by z tej najniższej purtjfi ludzkiego ciała wywnio
skować nie tylko o stanie i rjftrodowości, ale tak
że o wiieku i właściwościach charakteru Uczynili 
z tej obserwacji niemal wtedzę i orzekli, że z bu
tów i z cl indu człowieka poznać go można lepicf, 
aniżeli z twarzy. Teraz nawet i to zaijęcie ustało.

Wszystko poczyna zwolna pogrążać się w  męt
nym zmierzchu. — Nawet własne w»zy trudno 
znaleźć — żali saę Rruan. Dają tali; skąpo nafty do 
dwóch lampek, wiszących przy drzwiach po pnze- 
ciwległvct stronach dłuigiego bairaku, że wieczo
rami palą się tylko przez trzy godzimy. Twarze 
naszA powlcikatją się niezdrową, bladością skazań
ców, ruchy stają się ospałe i niezdarne. Wszyscy 
manny długie, naechli ĵne brody i zuczerwieaioae,

piekące od brudu oczy. Nie mamy nawet noży, Ictó- 
romilbyśmy mogili obcinać pazmokede, i muadmy je 
sobie odrywać ailuo odgryzać, aby nie w; rosły w  
paiziuiry. Smiecliu warte, gdyby się wyć nie chcta 
ło — powiaida czasem Brutin.

I w  naiszej „paczce", niegdyś najweselszej i nap 
karniejszej w  baraku, zrobiło się niesamowicie 
olcho. Jedynie BrŁin jeszcze od czasu do czasu 
robi ironiczne uwagi, atoli rządzie^ niż w  najgor
szych czasach na froncie. Schnairreaiberg wbrew o- 
oziekdwamiu opadł zupełnie na diuetoL, stracił całą 

'odiwagę. Wielu pogardza nim z tego powodu, ja gc. 
icdmalcże fozunliem. Przeżywa on teraz oikires prze
grupowania wartości. Jego twarde, letŁ prawe 
żołnierskie serce n « może naraizie pojąć tej bez- 
Sciisowtueij męki. Uważa ją zia coś nierzeczywiste
go i przejściowego, ale naipewno stanie sie jak 
dawniej zinowu dzielnym i stanowczym w  mounen- 
cie,w którym nawykły do pcdiaum.yczmego porząd
ku rozkazodawca prz; z/wyczai się de tego \ wszyst
kiego i oomieśoi to jakoś w swej głowie. W  mo
mencie, W którym pojmie, że to cierpienie nie jest 
nic.zem innem, jak walką, również ważną lub na
wet cięższą od walk frontowych

Mały Blank jest najbardziej przybiły z nas 
wszystkich. Serce nas boli, .gldy patneymy na niego. 
Jest slaby, l»o stracił bardzo w.,ele krwi., ale prze- 
dewsz\ sitkiem cierpi z oowodu wiecznego mar- 
zrjięota. — To chyba tylko baralii n? laito? — pyta 
często. —  W  nich nie można chyba zosiiaiwdć lu
dzi puiaez zurnę, przez rosyjską zimę?

Dmsiaj umarło w  bamakiu IV dwudziestu ladtat 
Wszyscy w  tyfus plamisity,

Cią£ «tai.a»jy uuttąpL
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fK Ł E G LA U  GOSPODARCZY

Mościce w świetle gospodarcze nr
Incji.tywa budowy nowej fabryki związków 

Biotowych powstała jeszcze w latach 1923 — I 
a więc już niedługo po uruchom enłu fa- 

iryki azotniaku w Chorzowie na Górnym Ślą.- 
Przesłanki gospodarcze, które skłoniły do 

lak szybkiej budowy nowych zakładów nawo- 
ló w  azotowych były następujące:

W wyniku wojny światów zniszczenia I u- 
fftdku gospodarczego szereg”  krajów, objawił 

OOItkliwy brak piodukitów rolniczych na 
Kmym rynku towarowym. Dlatego daleko 

; posunięta intensyfikacja uprawy rolnej stała 
Ą  szczególnie po wojnie światowej, popular 
)SaM hasłem dn'a, a w związku z tern i silny po 
luft a .  sztuczne nawozy, przedewszystkierr, j -  
►otowe. Naturalnym biegiem spraw i Polska, 
Jako kraj eksportujący głównie płody rolne i 
W tym eksporcie czerpiąca swoje bogactwo spe 
•̂CBtne, musiała pójść za tym prądem, w  korr 
MkwencM czego byliśmy świadkami stale, a sil 
Bit u nas wzrastającej produkcji nawozów azo
towych.

I tak, podczas gdy w Chorzowie górnośląs
kim w pierwszym roku uruchomienia tj. w r. 
1522 '23, produkcja związków azotowych faz ot 
liaku) wynociła tyrlko 40.000 tonn, z czego 30% 
nile znalazło n?we! zbytu w kraju, lec: musiało 
pójść na eksport, to w r. 929 wyprodukowano 
Jamie, już 175.000 tonn, które całkowicie po
chłonął rynek krajowy. Równocześnie zaś raz- 
poczęły produkcje nawozów azotowych nowo
powstałe zakłady w Knurowie i Wyrach, a

e tego liczne koksownie górnośląskie powię 
y wybitnie swą produkcję iarczanu amer 
powego. I oto mimo tak kolosalnie powiększo

nej produkcji krajowej, ilość ta nie wystarczy 
k- • dnak dla zaspokojenia jeszcze w :ęcej roz
winiętego zapoi rabowania kraiowc o, skoro w 
tymsamym roku 1929 musiano jeszcze sprowa
dzić z zagranicy nawozy azotowe, głównie sa
letrę drlijską i norweską w lości 125.000 tonn, 
(Obciążającej nasz bilans handlowy w wysoko- 
jści 55 milionów złotych.

Jak w ;dz '!my w porównaniu z roiriem, w  któ
rym powstała w Polsce pierwsza fabryka zwią
zków azotowych, mamy tu do czynienia z ko- 
losa'nym, bo kilkunastokrotnym wzrostem za
potrzebowaniu wewnętrznego . . te produkty.

Nic w ęc  dziwnego, że na tle tak świetnie 
rozwijające; się koniunktury nawozów azoto-

T. EKSPORT Z POLSKI DO NIEMIEC

403) Firma wrocławska kupi kaszę, wytłoki bu 
taczane, otręby itp.

404) Firmą Śląsku pragnie nawiązać stosunió z 
polsklemi fabrykami mąki ziemniaczanej 
celem obieca przedstawicielstwa.

jW5) Firm * śląska pragnie nawiązać ktosunK 
z prlskiemi firmami eksportującemi suszo 
ną kun czyn*.

(406) Wrocławska firma obejmie sprzedaż sie*- 
mien a lnianego, rzepakowego i gorczycy,

407) Firma wrocławska obejmie przedstawiciel 
stwo zdolnych polskich firm eksportowych 
na artykuły nie obję+e zakazem wwozu.

408j Wrocławska agentura hurtowa obejmie 
przedstawić!elstwo polskich firm eksporto 
wych na łój i inne surowce.

409) Kupiec drzewny poszukuje przedstawiciel 
stwa na drzewo miękkie i twarde, tarte i 

okrąglaki.
,410) Firma saksońska interesuje się bawełnia

nym włóknem drapanym.
1411) Firma śląska kupi wszelkiego rodzaju zlom 

i metale stare.
Ź412) F-nną śląska kupi orzechy włoskie.

IL IMPORT Z NIEMIEC DO POLSKI

4ld ) Firma w  Nadrenii poszukuje dobrze zapro 
w a lżonych przedstawicieli dla maszyn

i włólrenniczych na okręgi warszawski, łó
dzki i białostocki

wych budowa nowych zakładów pod Tarno
wem miąła nietylko całkowite gospodarcze uza 
widnienie, lecz zdawała s:ę nawet być nakazem 
jihwili. Bo też prouukcia Moście była właśnie 
obJiczpna na zastąp ien i choćby częściowe o- 
wego importu, wyrażającego się w ostatnich 
latach poważną cyfrą ponad 100.000 tonn n r 
cznie.

Rozbudowane na terenie o powierzchni: 640 
ha. posiadają Mościce, prócz budynków miesz
kalnych, 55 budowli fabrycznych o łącznej ku
baturze 552,000 m. sześć., rurociągów (na wo
dę, gazy, kwasy, parę etc.) o długości ponad 
47 kim., elektrownię o mocy 3v0Q0 koni paro
wych, generatory gazu wodnego z produkcją 
130.000 n ! sześć, gazu na dobę.

Normalna dzienna produkcja amonjaku ma 
wynosić 60 tonn dziennie, z czego część ma 
być dalej przerabiana na kwas azotowy 50% 
w ilości 170 tonn dziennie i siarczan amonowy 
240 tonn. Ponadto przewidziana iest również 
produkcja nitrofosu (z 16% azotu) również na 
240 tonn dziennie. W  ten sposób produkcja ro
czna nawozów azotowych Moście ma wynosić 
ponad 100.000 tonn rocznie, czyli miałaby 
pokrywać ten niedobór produkcji krajowej, wy 
rnżujący się w stałym imporcie ostatnich lat.

Jest zrozumiałem, że chwilowo, w związku 
z katastrofalnem położeniem na światowyir ryn 
ku produktów rolnych- te piekne horoskopy 
rozwoju krajowej produkcji! związków azoto
wych stopriały do minimum, tak że powstałe 
z tak olbrzymim wkładem kapitałów (co gor
sza że czysto krajowych) zakłady w Mości- 
cach będą musiały niewiadomo przez jak długi 
okres czasu pracować bez dochodów, produku
jąc r.a zapas, a kapitał obrotowy czerpiąc z u- 
dzielanych im przez Państwo kredytów.

Można tu tylko podkreślić jeden szczęśliwy 
moment, że produkty wyrabiane w Mościcach 
(t.i siarczan amonowy i nitrofos) nadają się do 
czynienia nawet .wieloletnich zapasów, czego 
nię można powiedzieć o  Chorzowie górnoślą
skim, którego główny produkt tj. azotriak. pod 
czas magazynowania szybko się psuje, tracąc 
zawartość azotu i z tego to głównie powoda cho 
rzowskie zakłady na skutek obecnej latarnie 
złe; konjunktury, musiały ruch fabryczny zre
dukować do 1/4 swej pierwotnej produkcji.

Tarnów. Inż. J. Rosenblatt

414) Firma śląska pragnie nawiązać stosunki z 
dobrze zaprofw actzonymii przedstawiciela
mi dla wyrobów z drzewa hebanowego, ka 
mienia sztucznego i posadzek mozaiko
wych.

415) Fabryka powozów i pasiamia w Turyngii 
poszukuj o przedstawicieli dla gurtów ju
towych oraz kolejowych siatek pakunko
wych i sieci ochronnych.

416) Firma norymberska pragnie nawiązać sto
sunki z ozn ijmionemi w branży firmami 
dla przyrządów sygnałowych i środków 
oświetlenia dla sanrocnodów, lamp i dzwon
ków. rowerowych.

417) Firma magdeburska pragnie nawiązać sto 
suuki z frmami zamierzajacemi objąć 
przedstawicielstwo dla laków i pokosto
wych farb emaliowych.

418) Firma w Stettin pragnie nawiązać stosun
ki z firmami nurtowem? śledzi solonych w 
Toruniu. Grudziądzu, Chojnicach, Gnieź
nie, Krotoszynie i Ostrowiu.

419) Firma śląska pragnie nawiązać stosunki z
• dobrze zaprowadzonemi firmami w Poz

nańskim i nc. G. Śląsku dla sprzedaży wy 
robów chcm: czno. technicznych jak ;aku 
dachowego karbolineum, tłuszczów spe
cjalnych i t. d.

420j Firma w Stuttin poszukuje połączenia z 
hurtowemi firmami win zamierzającemi o 
bjąć przedstawicielstwo dla win reńskich,

museiskien i musujących.
421) Firma w Gótibigen poszukuje odbiorców 1 

przedstawicieli dla instrumentów nauko
wych i meteorologicznych.

422) Firma wrocławska dostarcza nowe 1 uzy- 
wane pługi motorowa, lokomobile, parów* 
walce drogowe, maszyny parowe, kotiy 
parowe, elektm-motory, dynamomaszyny 
transformatory i silniki Diesla.

Bliższych informacyj udziela za podaniem Dti 
meru i załąęzeniem 2.— zł. w znaczkach pocz
towych Deutsche Polmscner WirtsrhattSbund 
E. V., Breslau I., Wallstr. 2.

Bffsfis P’ fiku Poiskiego
Bitems Banku Poindtiego m  3-<śe łttfagc

by wjkazuje aa pas złofa 701 młij. 06 tyt, zł, t| 
o 51 tys. zł wiooej niż W poprzedniej dricadflńie. Pk»» 
niądze i należności zagraniczne zaliczane do pu- 
k-yciia zwiększyły się o 4 mpj. 573 tys. (2 dc siu- 
my 360 infflj. 481 tys. zł, iwecalicuone do potre 
oia o 1 milą. 168 tyu zł <k> sumy 1.100 mijjf. 400 
tys. - a ł Pw tfe  wekslowy spadły o 1 mHj 874 ts*. 
zł i wynosi 668 milj. 446 tys. zl, tałomiaa ptr  
żyoBud. uastawowe. weto Jy o 813 tys. st dc* kwrtcjl 
70 imilj. 269 tys. Zł. Imne ałfywa wynoazą i i i  
nrdtlj. 343 tys. zł, zaitem o 18 knłj. 391 tys. A  wię
cej, nóż w  poprzedniej dekodme

W  pasywach pozycja oaitnchmjMt płatoyrt' zo
bowiązań zmniej&zyła się o 96 mijj. G0P tys. sk 
(4(56 mil], 436 tyt. z )  Otbiieg biletów tMÓoóffJidi 
wzrósf o 116 miljJ. 511 ty. zł (1.281 nślj. 760 
zł.) Stosunek prooe.:>iowy paŁ.yc__ obfogr Lik*- 
tów natychmiast płatnych zoibow, ■«., Danku wy  
łączni* złohem wynosi 4C33 proc. (10U3 proc. po
nad pokrycie atałwoiwo;, pokrycie kansaBOOWO Ww 
lutowe ®L07 proc (2T j07 proc. pocmt pokrycri 
statutowe,, wi esz Le uokmrair zźaśtm ra m «(f  
ko obi ja baletów mnkowwdt wyn osi P  JOB ( ń l

Czy zebraknie zboia na przed* 
newkn?

Y/ohec spodziewanego w ydatnego . aoww
eksportu zboża naikuiui zawarcia . w ,  'ĄiBnM 
z Niomoami, oraz wo iec wn laśacagi, strUa 
zboża do Łotwy, w  jferwui rołnlctyck prtyWor 
piano do obldczeoia nrtyhióiiorycl eafwsóttf itóo- 
ża w kraju.

W  zwii° ito z tem s io jr e  p n A ew ą tibmmf f  
zŁlocajr duża ostrożność w  p-Tmwseiisertu 
sćvr nc okspont, «by prwpajdlanni uh  e n t k l  
zboża w  krayu na p n a d n M a .

Nowy szyb naftowy w Hałe* 
polsct zadu

W  -Grz HandŁ** cayteny:
Nasz prasemysi naftowy w  ndwrę i fap ś o W g B 

wyczea rwanie się złóż naftowych zajgtĉ rii 1 » -  
łopołskd Wschodniej, nocpoczym posad iwtauit r  
innych częściach kraju, ziwrouw aay swtnpigóhwt w- 
w a r; na Mnkupolske Zachaćulr, dtMM ] —u m  
eksploatowaną bardzo mało Tereny owe wwfiog 
przypuszczeń geologów mają oMM w w t w perta 
dy uiesBbyit może bogate, ale ato .onkowo- płyflde, 
a Więc w  elksipiloataiciji tańsze. Przewidywania te
zdają się sprawdzać Według okj itadicb wttatdćaao-
ści, w  Lipmknch fMałop. Tacb) di wiercono w  
tych dniach stosunkowo płytki szyb, kkórrąo v*v- 
dajność sięga pół wagonu ropy dzienni*. W  ra
zi t- ustalenia wydaiiinoścd na tym poiuuomie, mde- 
żsło-by ów szyb uważać za dobre zdobycz nasze
go przemysłu naftowego.

Przem vst w P alestyn ie
OgłOo&-»io wyniki pierwszego zestrwienia ita- 

tystycziriego przemysł.] w  Paiestjmie, kto»-e acz
kolwiek nie oiiejmuje wszystkidi gałęzi przemysłu 
zav iera jeduaik wiele ciekawego materjałe purów 
nawczego Według tej suatystiki, najwięcej robot- 
.lików Tatnidnianych jest w  przemyśle smożyw- 
czym. na drągiem miejscu stoi przemysł tytonio
wy, następnie przemysł chemiczny i konfeKcyJny 
Wszystkie te dziedziny przemysłu rozwija j j  się 
w ostatnich latach w szybkilem tempie.

Kto piagEĆć nawiązać stosunki handlowe
z Niemcami
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ImmU ziemi, ziemi!
Do wszystkich Zy<J6wi

Centrala Żyd. Funduszu Narodowego w Je
rozolim ę zwróć Ja sie do całego społeczeństwa 
'■żydowskiego na kuli ziemskiej z gorącym ape
lem, by z okazji Purim posp eszyło z hojnemi 
ofizratJii na rzecz Żyd. Funduszu Narodowego. 
: Egzekutywa organizacji sjońsk ej dla zacho
dniej Maiopolski i  Śląska postanowiła prokla
mować tegoroczną akcje purimową jako szcze
gólnie weżna i zwraca sie do całego społeczeń
stwa żydowskiego naszej dzielnicy, aby piękną 
tradycje przesyłaniu darów z okazji P u rm  w 
tym roku przeobraziła na zbiorowa, szeroko za 
krojoną akcje składania datków na Żyd. Fun
dusz NurwUwy,

Centrala Żyd. Funduszu Narodowego ma 
b S t o I  zakupienia rozmaili cn kompleks i  w 
ziemi, te” * tde posiada dostatecznych fundu
szów,
jSftgp.-arVg rezerw gruntowych dla nśjbUż- 
szyrk zadań kołorrzacyjuych, szczególnie woko 
Ar udusi jest dziskti piekneem zadaniem, które 
•pełnić musi cały naród, żydowski.

Os' -' N e  Irndzo znaczne zakupy ziemi, dolto- 
im b  przez Patriarchat łaciński są dla nas do~ 
Woóoesn ostrzeżeniem i  ves bazują na wielkie, go 
tpodarcze i  polityczne niebezpieczeństwo dla 
przyszłej pracy koloti zacyjnej.

Prgygmaicdaca większość źydostwa uważa 
JUS <fc& odbudowe siedziby narodowo żydo™- 
ńdej w Podest yme za najpiękniejszy obowiązek 
lutS M itorja nałożyła na nas.

Ji PrAestyuy dochodzi nas głos: „Z IEM 1, ZIE

MI, Z IE M T. Bez mej praca nasza bedzie za
wieszona w powietrzu. Bez niej rozbić sie mu
szą nasze największe wysiłki. Ziemia jest ner
wem naszej pracy!

ŻYD ZI!
Zwracamy sie w tej chwili do Was nie szczę

dźcie datków, złóżcie hojny dar dla przyszłych 
pokoleń, na chwale naszego narodu.

Do Was sjomści, wszelkich ugrupowań zwra
camy sie z gorącym apelem:

Starzy i młodzi, wszystkie komitety lokalne 
naszej organizacji niech zaprzggnc sie do akcji 
zbiórkowej —  ochotnie, radośnie.

O wielką rzecz idzie! Warto dla mej poświe
cić dar!

Was, ndodzi, wzywamy, abyście wszyscy 
sfanefi do szeregu!
Wnieście zana? dla akcji tej w domy żydowskie! 
Niech donośne wołanie:

Terni, Z iem , Ziemi! 
przemknie do wszystkich rodzin żydowskich i 
zamanifestuje sie w zbornym czynie!

Niech dzielnica nasza kroczy na czele tej a- 
kcji i okryje chlubą żydostwo nasze!

Najpiękniejszy to bedzie dar purimowy, jeśU 
naród obdarzy Erec Izrael i pomoże ufundować 
swoja własną przyszłość.

Do pracy!
Kraków, dnia 6 marca 1930.

Egzekutywa organizacji sjońskiej dla 
zach. Małopolski i  Śląska

Zjazdy Okręgowe Organizacji Sjońskiej
W u f e e f e  dnia 9 b. ^n. cdibęda się 4 Zsasady 

!0fea®»we Onsai-zacui SRrfbkicj, a to w  Biei- 
■Jgttt. No yym  Targa, Ośw^ęcarria 1 Tarnowie.

f t i a g ^ r dzienny Zjazdu Okręgowego w  Biel 
>*—» Q jOfeecna sytuacja w  sjoniźmie", referuje 

Sgttfujtyw y  Dr. I. Sdhwarzibart; 2) JPo 
crgamzacyj w  ctoęigu" (nazwisko refe- 

bęozse podane); „Ideologia i organizacjo 
Hjłpuizłcży sjońsikiieó" ref er. Dr. L Schwarzbart;

Sp*S“wosuan£& (ksegaitów z pracy w  poszczę 
iaSbych m iwsołw c^cćacn; 5) dyskusja.

W  saje&łre odoręgowyin w  Bielsku biorą o- 
-fa&ł nasfaĘSKÓąc© nriej scowości: Dziedzice, Amr 
Ucydłćrw, Fjąbf, Chybie, ŻyWec, Cieszyn, Sfco- 
m Sr*, - lite r to , Sftcmueó. Ustroń, Milówlka. Raj

fV ri f-Ża a rj Ztrzdtt Okręgowego w  No
w y** Tnrgu: & „O ecret sytuacja w 
PoŁ Dr. 5. Płbctz  Z) JPohnzeby organieacyj w  

I> . &  Stamłer; 3) „Ideologia i or- 
tarsaLsJe rafc M ed&  słońskiej", r e i Dr. Stiller; 
HI SmuwoafwMb Seecgatów z  pracy w puszcze- 
SÓfoych Hńeaągfnr-uścśacfa; 5) Dyskusia,

W  Zjeździe Oika-ęgowym w  Nowym Targu 
biorą udział następujące miejscowości: Maków, 
Zakopane, Sucha, Czarny Dunajec, Rabka, Msza 
na Dolna, Krościeniko, Szczawnica, Myślenice.

Porządek dzienny Zjazdu Okręgowego w O- 
święchniu: 1) „Obecna sytuacja w  sjomiźmie" 
ref. Dr. Ozjasz Herschdórfer, wiceprezes Egze
kutywy; 2) „Potrzeby onganizacyj w  okręgu", 
ref. Dr. Gclldfoerg; 3) „Ideologia i organizacje 
młodzieży sjoósfeiej", ref. Ferdynand Wulkan; 
4) Sprawozdana-0 delegatów z  pracy w  poszcze- 
góOnyoh miejscowośeach; 5) Dysku-sja nad re
feratami.

W  Zjeździe Okręgowym w  Ośwlęcimk biorą 
udział następujące miejscowość.: Wadowice,
KaJwaija, Skawina, Krzeszowice, Trzebinia,, 
Chrzanów. Szczakowa, Jaworzno, Zator.

Porządek iLiemny Zjazdu w  Tarnowie: 1) , 0
becna sytuacja w  sjo-niźmie", ref. Dr. Szymon 
Feldhhum; 2) p o trzeb y  organizacyj w  okręgu" 
—  tow. Joachm Neiger; 3) „Ideologia i organi
zacje młodzieży sjońskiej" —  Mgr. Leor Saipe- 
ter; 4) Sprawozdane delegatów z  pracy w  por

szczególnych m!ejscov'ościach; 5) D gauu fa 
nad re fe ra tam i .

W  Zjeździe Okręgowym  w  Tarnowie biorą 
ud,,dat następujące miejscowości: Baranów. Mię 
lec, Bobowa, Bochnia, Brzesko, Czchów, Dębi
ca. Dąbrowa, Pilzno. Tarnów, Tuchów, Wiśrtica* 
Żabno, Zakliczyn. Stróże Radłów, Parotnyśl 
W., Szczucin. W ieliczka. Gdów. Tarnobrzeg;.' 
Przecław, Dobczyce, Niepołomice, Bobowa, .Za> 
kliczyn.

Egzekutywa w zyw a  wszystkie Kcmitetr L0“ 
ka-lfie. by w yda ły delegatom na Zjaad OfcręgnW 
w y  odpowiednie legitymacje. Lokal, w  Którym 
Zjazdy Okręgowe się odbędą, podams posocaa 
godnym Komitetom Okręgowym  do w iadom o
ści, jaieoteż przez Komitety Lokalne wydęte®** 
wajnżj osoby.
ULI 1----- g  jł i lbm— — .

Program stacy radjofomcznycfa
Piątek, 7 marca.

Kraików (312.8) 1T58 Sygnał czasu, hęjnaf 12TB 
Gratrutłf. 13*10 Kora. meteor. 15 Kom. gosp. 16 Didft 
rodziców i wychowawców: „Konwój Swindoup 
bc: moralnej u miód; ieży“ — dr Chmaj. 16*25 GnH  
mof. 1715 „Życie roślin w  morziu'‘ —  prof dr. 
Fouppent. 17‘45 Kancer. mandolin (Bauman, La- 
ling). 18*45 IComun, naraiairskfi. 18“56 RaumałŁ 
kom. sport. 19‘10 Giełda zboż. 19‘25 Skrz. pocat 
inż. St. Broniiewski. 19*58 Sygnał czasu, hejnał. 
20'05 Pogad. muz 2015 Koncert filii. Wairsz. (Hae.: 
del, Liszt, Ravel). PAT. Transm stacjj zagrai 
24 Hejnał.

Warszawa (1411.7) i Łódź (233.8) 17‘45 i 2W5 
Muzyka.

Poznań (334.8) 14 Giełda. 2215 Muz.
Katowice (408.7) 12‘06 Gramof 16 Kom. gospi. 

16‘20 Gramof. 17‘15 Odczyt z Krakowa. 17 45 Kon
cert 0P- Kraków). 18‘45 Roamait. 19T6 Muz. lP3t 
„W  doLiiniie Nilu1'. 20 Kom s-port. 2ul5 nioncert (p. 
Kraków). PAT. 28 Skrz. pocast franc.

Lwów  (385.1) 17‘45 Koncert (p. Kraków). 20*06 
Po,gad. muz. 2015 Koncert (p Krakowy PAT

Wled-ń (516 3) 11, 16*30 i 21*30 Muzyka.
Budapeszt (550) 12*06, 17*25, 19l‘40 KomoirtJ.
Zcesen (1635) 16*30, 20*30, 21 Koncerty.
Oslo (496.4) 20, 21 Koncerty.

M —

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
SZTUKA: „Władczyni miłości**.
UCIECHA: „Śpiewak Jazbandu** (z AJ. Joiso- 

nem;.
REPERTUAR KINO TEATRÓ W :

BAGa TELA : „Kult oiała“.
CORSO; „Ostatni aitak‘‘ (Franci! Busmar''
NOWOŚCI: „Kult ciaia"
W A R SZA W A - „Miłość na rotdrożu**.
W ANDA: „Mnrąuis d‘Eon rycerz mać iue d‘A- 

n our‘‘.

l y m  P . T . P ren u m era to rom  z  p ro 
w in c ji, k tó rzy  n ie  o ln o w ią  bezzw fotrrn ie 
p ren u m era ty  na m ies iąc  m arzee  br. 
w strzym am y z  dniism 12. bm . w ysy łk ę  
n a szego  p ism a.

W U O W ^ IT IK S iU I .

j>asaier
JJmt pr^SiMi dwi<> doby roaiuazone L.ie morskie 

t I Jcs ly oH ŝ ę. -ak bpSoę oizeoba. Podczas, gdy woda 
zalewała pokład, teiegiraiista przesyłu? aa fatach eto. 
m  rozpaczlliwe JSO$“. Ody do późnego wieczunr nie 
wddaó było nrtotók->, kapitan wydał rozkaz opuszczę 
naai ofcr^ńk

—  Kdbwa.y i dzieci mają ińerwszie-ńsBwoI —  krzyfc- 
nąi dowódca załos , wyciągając dla pewności płsto. 
'et, której e (cła połyskiwała złowrogo w  śwśetle 
reflektorów.

Nie zdążeni, jeszcze napełnić pierwszej lodzi Ta- 
tunko-wej, gdy okręt począł się przechylać na lewy 
Lok. W rej samej chwiii wzburzona faila otoczyła 
łódź, podniosła ją wysoko i cisnęła z ogromną siłą o 
ścianę ok-ręta. Odłamlici drzewa, krzyki, naiwoływa 
nia o pon>oc. bójki o miejsce — i po oliwili wszysitko 
nciohłio. Tylko resatiki- poignuichatajiej lodzi świad 
czyiy wymownie o tragizmie tej chwili

Z nasięfpnem: łodziami poszło lepiej. Wypłynęły aa 
ptdne słonze, a»e nie były w sianie wyratować wszy 
atflcjoh pasażerowi, ani całej zało*i. Na okręcie poeto- 
stali oficer owiec kifflsu, palaczy, wzech marynarzy, te- 
lofoniSita i oczywiście kapitan.

Przechadzając się zdenerwow-anjmi krokiesn, z wy 
knywajną, szarą twarzą po pokładzie okrętu, kapi

tan ąpoaczzegł nasilę j-ąkiejjoś czźowńeka, pczjntuLoae- 
so do taaszłn 1 patrzącego apofcósiym wtznokian na 
morze Był to prawdopodobnie % asażcu.

—  DŁaiczego oaa .es (eszcze tatai? —  zapyta’ kajd 
tan. —  Czemu nie wi zł pan do jednej z lodzi ratun
kowej, cc?

— Nie. chcftałem_ —  od.zekł spoikOBiBe pasażer 
lekki uśmieszek ukazał si, w  kądcach jego ust

—  Z* W mtauit utoniemy! —  krzyknął kapitan, 
wpadając we wściekłość.

— Nie szkodzi.. — odparł pasadteo, uśmiechając się 
caąeie.

— Pam jest ogromnie spokojny, polecano panu sjx 
nządzłeinie tesrtamanitui, sprawa jest beznadziejna, czy 
zdaje pan sobie z tego sprawę?

— Wiem o tem, testament już prawie sporządzi
łem.

— Czy przynajmniej wziął pan pas ratunkowy? — 
zapytał kapitan.

— Nie, — odparł pasażer.
— Wariat_ —  szepnął kapium i wzruszając ra 

i ćooan udał się dc swych ludzi
—  Dobry chłop, —  pomyślał pasażer, —  -akoda, 

źr moją obecnością amartwfltem go.
Nowa fala wdarła się na ooikład.

—  Właściwie, — pomyślał. — powinienem był po
wiedz eć mu, że jeoft.ua: zajc-wolony z takiego roawią 
zna t sprawy.

Mogłem mu powiedzieć tncjonte z Edytą. Zrozu
miałby wtedy i przyznałby ma rację, uznając to wy] 
śck za najlepsze. Wpnawd&e miałem rozpor
cząć w  Ameryce nowe życie, ate przypuszczam, że 
takie rozwiązanie będzie lepsze. Przynajmniej wspo 
moi o mmc z żalem, gdy umrę.

W  tej chwffi okręt : atizj^ ł sńę i począł bajać lak 
kołyska, na biegunach.

—  Zejść —  Jarzyły aft kapitan.
Słedman ludzi usiłowało rzndć się Jak rajdaf j4 od 

okrętu. Pasażer w u a ł się jeszcze, ale to była tyfleo 
cłrwafa. Zaciroą’ w a c z i  C poszedł w  ślad z ł  marynar 
raamŁ Gdy znowa w y p ły n ą ł , wszystkie myśK, które 
so tak iBcdawno interesowały mikły nagle. Leża* 
na histrzaned tafli wodnej i czul, że coś go ponosi

Oprócz wody nic nie widział. Jak długo tak płynął 
nie pamiętał. Burza powoi ucichła. Pasażer uczuwał 
córa; większe zmęczenie i ociężałość. Strach, o któ
rym zua się zapomniał, począł go teraz rJepoKOiC.

Oczy jego r iaprż; łomnic bBądlzIfy po bezmiernych 
obszarach wodnych. Nagie w  ahwti i, gcy muskuły 
jego odmawiały mu posJnszeństtrwa, zauważył w  od
ległości 15 metrów pływającą belkę, na której sie
dział człowiek. Ten wadok dodaś mu nowych d .  Na- 
pręzajwc mięśnie ao ostatecznych grank, doptyaąt 
do drzewa. Ody dotaoC do belki, romui jef , *-*» w  - 
Iż. Był to chłopiecł mający najwyżej 15 lat, ietorego 

włdztel bawiąc ero się na środkn pokładu. —  
Wystraszona n raa  chłopca dkacrwA* ałę % pozera-
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D Z I i t~  •  ■ «  premiera dawno ogłaszanego najsław ntejsuego filmu diw iekowcgo i śpiewnego pod trułem

Ś P I E W A K  J A Z Z B A N D U  łr iW S o
\ T T  '    ^ .U  T l  &  !th*J»"ąri F e r M t a  d  H *a*dM |C E  u f *  -n. 5 n * < . x > n K A i n  n « n r .  1--------- iW innych rolach r$ac M av  fc soy , W a r n e r  t l a n d ,  K .ugen ia  S e s s e re r
H m  realizował Alan C rosiand. O braz .ilustruje znakom ita ork iestra  sym foniczn a. W
do fitomi z największych teatrów Brcxhvay‘u. — Partie solowe wykonane przez AL JOLSONA oraz przez kantora Rosenblat.ta

AL JOLSON dopiero w  tym  filmie okazu je  pełnię talentu fenem enatoego ak tora  i śp iew ak a .

Przedstawienia codziennie o godzónie 5-tej, 7-ej i 9-teJ. W  sobotę  i w  niedzielę o godzinie 3-e;ej p rzed staw ien ia  po cen ach  popularn ych  (znaczn ie zniżonych).
Ceny miejsc m im o ko losaln ych  kosiztów w ystaw ien ia  fiiinn.. n<ą p od w y ższon e. — Zniżki i w olne w stępy,niew ażne. do odw ołan ia . — B S e iy  sp rze d a je  się  tylko
na pddzieline se an sy . — Kasy „UCIECHY" czynne sąeodzieniile ed godziny 3‘30 popołudniu. W  sobotę i w niedzielę od godziny 2-giej popołudniu. Na m iejsca

num erow ane przy jm uje  się  w c ze śmiej sze  zam ów ien ia

oraz siynny kantor nowojorski J . kosenbiatt.
scenach  kab aretow y  cl; w ystęp u je  w ielbi zespó ł balcto ic . zaan gażo w an y ch

nie m ają  sob ie  ró w n ych . -

. . ■

W  kalejdoskopie prasy

Ż R Ó D L O  TAK TYK I B. B.

W  artykule p. t  „Qryzon.e“ pisze „Robotnik*':
Nke jest to żaden paradoks, lecz „ttajrzeczy- 

wustaza rzeczrwisto-ść‘‘ polska że stronnictwo 
rządów e które poszło do wybo-rów pod hasłem 
atmany Konstytucji, które przy każdej sposobno 
Sc. wyśmiewa i opluwa konstytucje marco-wą, 
tocóre używa i nadużywa ministrów do propagan 
dy raczej antysejmowej, niż konstytucyjnej —  
że to sta onnfteitwo rządowe nie chce dopuścić do 
zadany konstytucji na drodze legalnej, prawem 
przepisanej. A  nie ahce dlatego, że jest w  mniej 
soości w  Sejmie i wie, że większość nie zgodzi 
się na jego, rtoonmictwa rządowego, projekt.

Sltąid płynie cala awanturnicza takrtyka BB w  
Sejmie, poza Sejmem, w prasie .

BRAK SILNEJ PARTJI ŚRODKA
Pisząc o sytuacji parlamentów europejskich, 

zaira aża .Kurjer Polski":
W e wszystkich tych przesil!e-mach i kryzysach 

jest jedna rzecz wspólna, a niezmiernie chara
kterystyczna. Zarówno pierwszy gabinet Tar- 
óieu, jak i poroniony gabinet Cbautemps obalo 
ny został wręcz znikoma ilością głosów. W  
Londynie o upadlb", czy zwycięstwie Labour 
Party decydować będą również cyfry, n ższe z 
pewnością od dziesiątki. Cokolwiek inaczej 
przedstawia się ta sprawa, w Berlinie i tam jed
nak w razie ew emtuainego utworzenia koalicji 
ara wiców ej wałka rozstrzygiręta bvć może bar 
dzo niewielką przewagą iednej strony nad dru
gą, Izba Deputowanych. Izba Gmin, wreszcie w 
pewnym przynaimniej stopniu i Reich stag dzielą 
się dzisiaj na dwie równe niemal sobie części, na 
dwie zwalczające się połowy. Pomiędzy prawą 
a lewą stromą parlamentów niema dzisiai w 
Europie dostatecznie silnej partji środka, która- 
by mogła wpłynąć uspokajająco na ogólną atmo 
sferę polityczną wewnątrz krajów zaimteresowa 
nydh. Być może. iż ten fakt właśnie jest powo 
dem tego przesilenia parLamentaryzmu eumope; 
skiego. o którem nie bez słuszności mówi się 
dziś i pisze tyle.

«<

»»

Samobójstwo czy morderstwo?
Emer. major Rylski przed sadem

Od naszego korespondenta
Przemyśl, 5 mairca.

(T.) Sprawa przeciw emeryt, ma,jorowi Tadeu
szów Rylskiemu budzi powszechne zainteresowa
nie. Wśród szczęśliwców, którzy na kilka dni 
przed roz/poczęciem procesu zaopatrzyli się w  kar
ty wstępu, zauważyć można na sali przeważnie 
kobiety, i to prtn.e z tak -zwanego towarzystwa. 
Nic ckiwnego. Wszaik oskarżony to emerytowany 
major, mający szerokie znajomości w  święcie zie
miańskim w  kraju oraz w  sferach towarzyskich, a 
zmarła jego żona również nyła ziemianką właści
cielką rozległych dóbr i przedsiębiorstw przemy
słowych, jak gorzelni, młyna i'tp.

W  dodatku tło sprawy o posmaku erotycznym no 
i sama zagadka śmierci budizą zaciekawienie, po
wodując, iż każdy gubi się w  domysłach i docie
kaniach?

Już pierwszy dzień rozprawy nie był pozbawio
ny pewnej rewelacji.

Oskarżony broni aię jak w  śledztwie stanowczo 
wypiera się winy.

Jest absolwentem ffLcizofjr Liazy 53 lat, od wojny 
służył przy wojsku, jest legjonistą, ostatnio pra
cował pod gen. Zagórskim, przy legionach służył 
do powstania na Śląsku, z wojska wystąpił w  ran
dze majora rezerwy. W  roku 1924 za namową ko
legi ożenił się z dera tka, po uprzednim jej rozwo
dzie z jej pierwszym mężem Jasieńskim i przej
ściu jej na kał winian.

Małżeństwo było początkowo szczęśliwe, jąkkoł- 
wiek, jak sam zeznał, ożenii się nie z miłości, lecz 
dla wspólnej wygody i  opieki. W  roku 1925 zjecha
li do majątku żon-v Pdet-yoze, bv stale tu zamiesz
kać. Gospodarstwo został bardzo zaniedbane i za- 
dłuTiome W  tym tei czasie pożycie wzajemne ule
gło zmianie na gorsze. Sp Rylska robiła mu czę
sto sceny zarzucając mu. że ją zaniedbuje a wda
je się z iinnemi kobietami Z tego powodu, zara
dzała nawet często silne zdenerwowanie i podnie
cenie, grożąc m ą iż odbierze sobie życie Kilka
krotnie po takich groźbach, brała męża rewolwer, 
szła z nirr do ogrodu, a wówczas on szedł za nią, 
wracał z nią do domu, a rewolwer jej odbierał i 
chował do kieszeni.

Raz skarżyła się, że oskarżony się z nią żle ob
chodzi i wówczas miała w  to wkroczyć rada fa
milijna, by zwaśnionych małżonków pogodzić, lecz 
oni sami wktótce te tarcia usunęli.

Gs-arżui* tłumaczy, iż myśl, jaka od pewnego. 
czasu prześladowała denatkę, jakoby on ją zanied
bywał a nawet zdradzał, był wytworem jej wyo
braźni, powstałym na tle jej popędu seksualnego. 
(Bliższe szczegóły wyjaśnień oskaiżomego nie na
dają się do ogłoszenia w  prasie). Kj-yiydzmtgo dnia; 
zjadł w  towarzystwie żony i rządcy Rostodkięgp 
obiad około godz. 12"30, poczem pożegna żonę i  o- 
dał się do swojej kanoeiarji na drzemkę poobie
dnią.

Na pytanie prokuratora, czy prawda jest, że gdy, 
na odehodnem żona chciała go objąć i pocałować, 
on ją odepchnął, oskarżony zaprzecza stai.owczo.

Gdy około godz. 315 min. popoŁ wstał, zapytał 
służącą, gdzie małżonka. Nie znalazłszy jej w  po
koju, oświadczyła służąca, że pani w  dlomn niema. 
Po kiiiku chwilach wróciła służąca z hiobową wie 
ścią, że pani: zastała martwą w  dganpte jpjiotti 
w  parku. Osk orżomy udał się aaitychimaaist ze słu
żącą Gzajkowską na wsłcaizane miejsce, gdzór o- 
boje uklękli i oskarżony zmówił oacaeTS Zwłoki 
nie pozwolił ruszać aż nie przyjdzie posterunek! 
PP., który bezzwłocznie kazał ^awaaoomać o  wy
padku. Zarazem posłał rządcę Rosto^ł iego po 
swego przyjaciela i doradcę prawnego dra Eber- 
sohna ze Lwowa, który też tegoż onaa przyjecha ł: 
Po t”zech diukach denatkę pochowano.

Eałsze koleje znane są naszym czytelnikom 
z tekstu oskarżania.

Gham i iPrystyceJnem jest w  pewuen m ie$M  
zeznacie c skarżonego, w  lrtórem mówą x t Agom 
ptpełnib samol aójsTwo tylko „dla becy“ w  twkbjJ 
wistości chciała jedynie osmolić soti»= włosy. ■

Po kilkugodzdnem inuaguwanta oukarżoaegh, 
rozpoczęło się postępowamt dowodowe.

Pierwszy świadek Drzewicki wniósł sensacyjne 
a może rewelacyjne wprost reemamłe. SwMiek byt 
powiernikiem i mężem zaufiainM, P rm t
nim skarżyła się śd * Rylska na złe a U ir t o a  in 
się oskarżonego z nią. Oświadczyła mr kSfcafcro- 
tr.ie, iż nosi się z zamiarem samobójstwa, a osi 
kilka dni przed krytycznym •'Tvpadkfiem, wprost 
odezwała się doń, iż dni jej są podiczooe

Również przed świadkiem Staszawskkn ftaMw 
się, żc w  domu niema żadnego poważania, fest se 
rem.

Na tern rozprawę odroczono do dnia laMhąinągot 
Zainteresowanie ppuoescn ogromne.

żenią, gdy mjraała pływaka.
—  Nae, me! — krzyknął, machając rękami. — Ta 

beflea dwóch nie poniesie!
—  Sd»róibnjemy_ —  szepnął pasażer i chwycił się 

beiki, która zaozęia tonąc.
— Ta be*ka dfwódh nie portesie1 — błagalnym gło 

sęm szepnął jeszcze raz chłopczyk.
—  Jestem zmęczony, — odpart pasażer. — Jeżeli 

dwóch nie poniesie, to w każdym razie jednego!
— Ale ja nie umiem ptyw ić— — szio vh«ło dziecko.
Pasr.żer nic nie odrzekł Chwycił aię belki i przy-

ją ku sobie. Ciało chłopca zanurzyło się po 
pąs w  wodzie. Pasażer zamknął oczy i począł coraz 
iiat»-Tczvwieij przyciągać do siebie cenne drzewo. I 
me o(warzył oczu wicześniei, dopóki nie poczuł, że 
belka stała siię lżejsza i sama wypłynęła na powierz 
ctaoię wody. Była pusta—

Pasażer wdrapał się na belikę i odetchnął z uibra. 
Musłouły jego rozprężyły się> świadomość, że unfiknął 
a"echyhuiej śmiencĄ rozproiniwnąJa jego twarz.

Nagłe zauważył jasną główkę chłopca, który daw
no powaleń był hyć na dnie morza. W  tej ohwfH 
■świadomi sobie dojńero, że to on właściwie cbaiał 
przecież umrzeć i jeszcze przed katastrofą był na to 
przygotowany.

—  Cóż ja zrobiłem? —  rttonał głucho.
Frooz chwile Urwał w  Dezruichra, jak gdyby coś w i  

żył w  głowie, poczem puścił beśkf 1 akrył się pod 
powieracbofią morza.

Reduta!
POEZJA—

Lśnią oozy... Oczekiwanie dech zapiera... Ciało 
dreszczyk przebiega— Za dwa tygodnie już — czy 
rzeczywiście —  jdż za dwa tygodnie? Światła bla
ski, tony, stroję, laiuiier... Ach, raz zapomnieć o nud
nej, szarej r z e c z y wOstośoi, unieść się w krainę złudy 
i piękna raz choć na jedna noc! WybieTam się na 
Redutę ,Przedświtu".

PR O ZA -

A suknia? A strój? Mąż wczoraj ogran-iczył wy- 
datlloi domowe. Ojciec zapowiada, że już mi posag 
narusza. Wujek tłumaczy, że ten podatek obrotowy 
to... Czy ta krawcowa zdąży? pan Adam u fryzjera 
zajęty? Ach. ho ja tyilio u pana Adama. A akademik: 
Cały micsfiąc lekcyj... 1 -tJ motylek to też już... A 
jakaś pani: Mężowi mówiłam że pójdę do teatru. 
Czy ja się zdobędę na to, żeby jiuź o 12 odejść? A | 
krawcy, krawcowe i fryzjerzy: Takich Redut .Przed • 
świtu" daj nam Pa,r'e Boże w tych ciężkich cza- I 
sach dużo! I

RZECZYWISTOŚĆ—
Ponad wszystko. Ponad poezje t yrozę Pooaj* 

ciężkie czasy i podatek obrotowi, ponad męża i iraj 
ka. Rzeczywistość: Świata, bk.sfci, tony, stroje, tfc- 
niec, ale jeszcze ooś, czego słowem nie wyraażć* 
Rzeczywistość: Niema niczego. Jest tylko R«(Wm 
.Przedświtu". Jest upojenie i takfi dzjwuy, słodka do 
syt wrażeń. Pani?— Już tańczą. Oko w  oka terni e- 
dłoń drży w  dłoni. — Maseczka: Znan Cię 0 »r
Chcę C«g poznać. Naprete nerwy, dowi i|>, dyskretny 
umiar, serdeczny wdziięk. A muzyka gra gra, i oczy 
błyszczą i —  ndema toczego, a jest Reduta Przed 
świtu.

A POTEM ?-
Potem płaci sie dJuigL Zawrodovy Wągier od ke- 

munJkatów leży zbity przez głupców, którzy ma 
uwierzyli, że za zaproszenia kom-tetu oostaje saę Tl*, 
kredyt. .Przedświt" zaciera ręce. bo dochodu było 
x tysięcy. Najlepszy konsyijarz z pośród dziiałacfcy 
i najJopsz-y tłziałacz z pośród konsyi.arzy j«at zado 
woiuny. Płacze, kto siediział w  domu. O przyszłej 
Reducie myśli, kto był w  Starym Teatrze^ A ia — 
pisz' dziękczynin j1 i zasłużony komur-ika* dla ofiar- 
ryt . pań z Komitetu. dna.
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Wiadomości z kraiu
Pierwszy zjazd przedstawicieli 

oddziałów „Toz“ w Polsce
Dnia 9 i 10 b:n odbędzie się w  Wa/rsaaiwie pier

wszy zjazd przedsiawicieła, oddziałów ,.Toz‘u' w  
Polsce. W  programie zjazdu przewidziano jest 
słowo wstępne prezesa zarządu głównego towa
rzystwa, reiorait główny ..Jakim jest Toe. i- jakim 
być powinien", referat,' na tematy: higieny szkol
nej i ludowej, opiekli nad nutką i dzieckiem, w al
ka x diorol.aiuii zakaźne i wśród Żydów, jpraicy 
naukowo steutysłyctDooj i in.

Jednoaześnio udoęui * r  nairiaĄy oddziałów to
warzystwa e pcmou Ĵiuy ch okręgów w oełiu tt- 
kansVtuowainSa zady centralnej towarzystwa.

Ministerstwo fcomiumfilkacji udzieliło delegatom 
zjazdu proc. uóżkę Bcłegoiwą, która bedzde u- 
wizględnioina w  powrot-nej drodye z Wrrsae wy do 
miejsc zaimjcsz’-B j  pp. delegatów

Pierwszego dnia zjazd będzie obradował w  gmia 
obu Żydowskiego Itomu Ak~demridilkcCx drugie
go zaś dnia w  Loikatu Zrzesze* " . Letoarzy Popitej 
iPókkUj. Na zjazd spcsdaueWalDe jest przybycie o- 
kcio 190 delegatów z  63 afeMaiów tewr-zystwa.

Pierwszy nowcczesny dworzec 
autobusowy w Polsce

W  najbłuźszym czasie roetpocziuie się w  Lodzi j 
budowa pierwszego w  Pod we nowoczesnego dwor 
m MOtoibuBiOwego, wzarowaneg na najnowszych i 
MJUuUJcb zachodnio- europejskich, 
i W  gmachu dwerca mieścić aię będą biura p o  
feófcft kasy Mietowe wszystkich łiniij autobuso- 

piękne poezekalnde dLa pasażerów, urząd 
poo t o wo- teLegraficuiij', kantor wymdaihy, garaże 
taużoiaasowe, wwrsztaity, podnujseczenaa n- clegowe 
i i i  szoferów i dłtkżiby autohucowej, przechowalnia 
U ę .»  y, bufet fitid
, • łtozutam nu, łną nowc kńą u mus będzii® p erw- 
jm  w  Fodsoe Muro, które zajmować się będzie 
i h A mn m'nm bagaży z dworca do doanud otdwro- 
tata. Na dworcu mieścić aię będzie również biuro 
SM plinae uowe które ubezpieczać będzie każde
go podróżnego ad meszaz^lawego wypadku.
; Koncesję na budowę dworcu iasysknJ od mag 
Otaakn łócjjkńego Związek towałulów Woj-, mych 
R, P ,  ttóry przysttępd do budowy natychmiast po 
■smCandzezui umowy koncesyjnej przeiz radę mmą) 
m ą aa, Ł d M  -

Straszliwy mord w rodzinie 
kupieckiej

iMć jud w cccęśoi wczoraoszego nakh du domłe- 
MUeny, zdarzył się we Lwowie mord, dak-maar 
psSis kupcz CŁaima B _ndb  i na oetbic szwagra
IMzefe WtocbigE.
i 'We Lwowie, w pasażu Hellera, istnieje wielki 
sklep, pod fermą IB, rach i WSsct >ng ZełozyMe- 
tam firmy był ojciec Borucha. Po śtnierd ojca klie- 
■owtacitwo firmy objęli je g o  najstarszy syn Aron 
i  zięć Wischkig. hu, sta rodziny czen pala rówmń * 
dochody e firmy Młodszy brat, Chadm Barach żył 
W MCzgod- ie ze ałonEyin Aronom, żądając oo j »  
miau chub większych sum. Widząc, że nie można 
U odm dojść do zgody, aęwdłudrency wypłacili mu 
przypadającą część spadku i Barach założył wła
sną Hnmę. Prowad1’ ił oci atoli ram\. utne życię. i 
wir-ótae zbankruitow ał. Brait i szwagier, Me chcąc 
doprowadzić do Jk. ndulu, za] lacdli jego długi, ale 
CŁaizn Bainaii nde zadowolił się tern, wniósł skar
gę do sądu i oświadczył, że krewni go pokrzyw
dzili pauy podziale spiaJu: Na astojtriicj rozpra
wi® zawarto ugodę, na mocy której Glmini Bo
rach otrzyma] 100 dolau-uw. Ale już nazajutrz zja
w ił Się Bumach u brata i szwagra i zażąda] dal
szych kwot. Tym razem odmówiono mu katego
rycznie, a w  związku ze skandalem, jaki wvwo- 
łat w  skłrpie, odbyła się cmegciaj rozprawa w  są
dzie pneciwko GajiLnowi Ba/radiowi o gwałt pu
bliczny. Po rozprawie Barnach na ulicy wyciągnął 
rewolwer i trzykrotnie strzelił w  kierunku bra
ta i szwagra Wischinga. Wisching padł trupom na 
nni.ejisuu, ale Barach strzelał jeszcze dwukrotnie. 
Następnie strzelił w  kierunku swego b-ala Aroua 
Baracha, raniąc go Zabójca strzelał polem już 
i*n oślep, aż zjawił się policjant, który'g-o rozbroił 
i airesztawiaił. Zbrodnia wy wolała we Lwowie wdel 
kie wrażenie.

Katastrofalne zderzenie auto
busu z pociągiem

We środę rano, w odległośai 75 kLn. od W ar
szawy, ui szosie warszawskiej pod Płońskiem,

autobus W . R. 64007, w  którym znajdowało się 
12-tU pasażerów, w  pobliżu stacji kolejowej 
Płońsk usiłował przejechać przez tor.

W  tym momencie zbl:żał się pociąg osobowy nr. 
625, idący z Warszawy do Sierpca,

Szofer, Dawid Ccldcrman, zauważywszy pędżą- 
cy pociąg, próbował wszeikiemi sikami zalrzjanać 
samochód', lecz; było to już zapóźno'.

Katastrofa była niaumilcnioina. W  iodairj chwili 
autobus zderzył się z pociągu m. Wagom bagażowy 
znajdujący sdę za parowozem, wykoleił się Mo  
to?' w  saroocJiodziie stanął w  ogniu. WAród paEe 
żerów powstał straszliwy popłoch. Otonzyki i ję 
ki rannych były pmzfcraź^we.

Pociąg mezwłOosM^ zatn-ymano. Wezwano po
l-cje i rajębo się udzieleniem pomory < f>iairon] Iji- 
te strofy.

Z  pośród n-nnych dwie osoby padły trupem na 
miejscu: kierowca autobusu D aw id . Celderman, c  
raz Mojżesz Zylberg z Warszawy Ciężko ranryct 
jest 9 osób: Hersz Majer Sz^rraan (Warszawa, Ra- 
dżonLmska 36j, Jan Radosezwski (Wauszewa, Tar
gowa nr. 35), Jankial Wiłedmj (Mława, Płockc 
3). Eljasz Kusmai (Mława, Rynek 14), Skanijław 
Zakrzewski i W olf Jabłoń, miesaakąńcy Nl/wleka, 
Szadka Huooc fMłaWa, Płoaka 20; i Estera Lipszyc 
(M>awa, WówJct 6).

Rannvcfa umieszczmo w  azipiruali miejskilm W 
Płońsku.

Na mi- ijsce w^strząsająojj katastrofy pzuytoyły 
władze kolejowe.

WZMiOtiNIKfN/E OPIEKI NAD ‘EMIGRANTAMI
A iera  Biaskina i sza rey innych afer osżułcań- 

crych oonaiz bardżlej przelcomywule, że turitność 
jest mało poinformowana o sprawach imigracji. 
Jak słychać, władze opracowują obecni ■ plam sze
rokiej akcji prcprgaindysłyazniej wśród rcflekitu- 
jacych na emigrację. Pooatera organy policyjne 
razijoazffu eiergiczną aJkęję przecWKo liwt,uom tru 
du iącym się zawodowo uzyskiwaniem wiz w  kon
sul altach. Częściowe zJurządŁen>ia zostały już wy
dane

Zj a z d  u c z n ió w  je s iz iw

Dnia 25 bm. odbędzie sde — jak jiuż donosił ś 
my — w  Warszawie zjazd uczmnow jesaiw z całej 
Polski. Na ajeźdzle hędlzne omaw'iiair-a sprawa roz- 
powszachrienia nanki Toru, poprawy bytu miaiter 
jćlnego uiczndów oraz inme kwest je, dotyczące ca
łokształtu życia żydowskiego. W  konferencji ma
ją watiąść udział wybiltni rtalbini. Aorefc konferen
cji: Warszawa, Franciszkańska 29.

ŚLUB N A  DWORZE Ol DYKA BELZKLBGO
Onegdn4 odbył się na dworze cadyka bełskiego 

ślub syna cadyka Rokacha. Tyrr razem do rodzi
ny Rokaohów nie weszła żadna nrzedistawielelka 
arystokracji żydowskie^ khó wmuaako Jakiegoś 
cłyanego cadyka, lecz diŁtewcjyiw t  Iwta Ndinat- 
czonybowlrm, liczący 2E lała, jlaat gbueboniemy. 
Żona jego jest córką biednej wdowy m  Sokoła. 
Ślub odbył się min o to wbdce jtc  cvśc b wedle 
dawtiej tradycji bełz"-iej. Namoczony ukbńrtył 
sakedę dlaig łuchan-iemych we Wiedniu umie więc 
czytać i pisać i zaipomocą pżsma poroaumtowa 
się z oto. zet u m .

DTMJSTA DYREKTORÓW I  ANjćrWCWEJ W Y 
TWÓRNI TELEFONICZNEJ W  W ARSZAW IE  
Z powodu przeprowadzonej pmeo: nwoiistrc pocz: 

i tLr grafów, inż Boernera, roorgiamiiiBacji Państwo 
wej Wytwórni Telefounicsanej w  Warsarwie, zwol
nieni zc__ali z zajmoivanych stanowisk: uauaalny 
dyroktor Wytwórni, mnż. L^^pusrańMd, orar dyrek
tor h-aa dloiYw tejże instyiucjd, p. Jót d  Jędrzejew
ski. Wyniienieni opuścili swe sitamcwti“ŻJn już 
piacd woma dnipmi 

Równocześnie p. minister Boerner mianował na- 
czeJnym dyirekltorem Pańi-iwowej Wytwórni Tele
fonicznej inż Modraikia, Drałującego diot-chczas w  
TransatLamtydliiej Sbacjli R&djofrlegrafiaziiicu zaś 
dyreiLtor jjn handlowym p. Lągiewskliegoi, pr^cuyą- 
oeąio od szr~egu łat w  Wy wórni.

WICELTUuZYDEffł¥ LODZI SK AZANY N A  2 
MIESIĄCE W IE ZIE N IA

Na tle sporów teatralnych w  Lodzi rozegrał się 
< r.egdaj aiekawy proces Usunięty z kie o-wnictwa 
teatru miejskiego p. Boi. Gorozwiski, prowadzą
cy obejmie w  Lodzi watr kameralny i popular
ny, zaskarżył wicepi ezyJenita miasta dra Wielliń- 
skiego, który tnu połuLlu iie zarzucił / ‘z^ustaiwie- 
nie magistratowi sfudsnowanych boiansów, o ołi i -  
zę czd  Sad. grod/fd w  Lodzi sksfcsal wiioeipr. Wie- 
lińskiego aa 2 mleuiące więziedła.

UCIECZKA P06LA 
Krążą pogłoski, że poseł Małoruski, VloiydiLec, 

wybrany z okręgu lhtakdego, ladzie obecnie zostały

Z sali koncertowa!
W IEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY — LUVBUBRI 

SINGERS

W  SiWadzie n-lezrówma.nej pfętnastlci cMoplfeHf S’i 
Wiednia zaszły od zeszłego roku —  g Ne aię nka » f )  
lę. — drobne zmiany, jednak iei sztuka, łniturc R 
duch nietyliko pozostały nlermlenioze, ale łenczai 
mo-że wyże, się wzniosły. Cały wielki swói artyUB. 
wykazuje ia bajeczna, dziecięca praiaże jmużynr- PIN* 
dewiSEj- citlk.icrn w  śpiewie chóralnym, w  ty® ZU  SOU 
cęaJmie w  chórze a capella (bez żadnego akompwta-’ 
mepBuu, Toteż saczególnie dwie sćaT* pędy 
punktyezne. fuga trójfiłosowa Perssclpses^ i  „  
mon sum" (Da Vittorłt asiąguęły : 
wet bez względu na wiek wykonawców. Znpflta ; 
wnowa żernie dynamiczne, intoa 
wpadań w  stylu ścflSle ttidiacjłnym Akanie 
znawcę. O naiwności ózłKięcej mówić te 
ko odnośnie do samego brznrenir iłosówi 
nego metalu 1 s.By teroroW i basów; nu. ajeta 
tfco dojrzałe i poważne.

Dlatego też i«Jeżr prosić o wybaczmfie t  'b > M | 
kich chłopczyków, że wiskutel: zbiegu ofcdBcaoofcBj 
omówienie ich rewelacyjnej szmukś wypacło raz^tn tt 
ubia.. rewelacją, pochodzącą jednak tyho i  u : „ r  
zie połtu równiei jud rypełitńe dojrzałego, ale t j t »  
wiekiem- mówię o ,The tev wers utfcc. jublee stal 
g m  *, pięau Murzynach, których jn  uzyłc*" _  
w  ogóle — miała być zbawieniem, a co uajmoM 
„Woronowem" dHa nasz oj. Wyzbywszy afe wsojfeżi 
go uprzedzer.ia i nastawiony uprzedzająco przychyl, 
nie, nie mogłem jednak wytrzymać do końca, choć 
potrafię diużo znieść. Pomijam hrak naipryinStjrwnfel 
szych warunków ylosirwydh, skoro zbawieni© nic 
Stąd, lecz z samej muizytei przyjść n lało- otói 
stwii.erdzani, że meiodyika 1 rytir ćka tych trochę suw 
tnyoh a bardzo monotonnych i nudnych ptesni isdo 
wych. o mocno podejrzanej proweniencji- Jak i sotni 
wykonawcy (oczywiście co do xti legttymacćt l kwa 
IKkacyj koncertowych) nie dorównuje pod żidnyip 
względem europejskim. Na-.omiast Wi onrpęowanio 
chóralne i harmomicBne nosi na sobie aupetidt bez. 
sprzeczną markę „made i-n Europę" 1 to w  n u n o z t  
nafeorszycli dyletancko kabarewwyer fciczów o*TiJ 
niczając się do trzech zasadniczych akordów tonacj 
dluirowej, ..egzoty zen" polega caasem ma fałacyWej in 
tóiacM. Jedyna zaleta, łj. dobn ześpiewanle Jen' wy 
Ulikiem pracy i techrri'-

Smiu.tne reflptosde na&wwają się na t«uat nusstij pa 
bliczmości, która wypełnia sale do osiaunie**® naj 
di-cższago miejsca, ydy wysitępują epEutyczn- ze*a 
a na war ościowych koncertach świeci puntkąmŁ

Dr. Apte.
 o ■■

— CYGAŃSKI 7HÓB znakomity Betoół z B u b -
peszihi, składający idę *  18 osót, wystąpi ćkdć tj. 
w  oiątet dnia 7 i jutro w  rotoote dtAt S r a  V  aa 
li Bolońskiego. wykonując nade* interasujący pro
gram: romanse cygański®, rosyjakie i rumuńskie 
— żywiołowe rance nairoJowe. Bilety ab nabyeds 
w  siiładzie fortepia-TÓw W  Boiońekli, Rynek g*. 3_.

—  X PROF. DR. HIERONIM FEICHT wygłosi 
Jutro w  sobotę dnda 8 bm o godte 5 popoa. w sa- 
1 Bolońsl.iego odiczyt pt „G. P. Połestlm —  ryok 
i 1 vóraaość z Iluetnacją muzyczną Chóru Gecył- 
Jańsikiegio pod ant kier. ks. dr Beunardiino RiłzadW 
go B&l«y ck nalbycta w  koale przy m l

Od p o w i e d z i  r e d a k c j i .
BLONDYNKA Z GRYBOW A: Ptonę ale avwń

cić ltetownie wprost do Konsulatu bta.iów żjadu 
Am Półn. w  Wansaawie, J« rotaolknaka 2* m. 6-

H. U , KRAKÓW : Ad 1, 2, ó i 6 — |ir>oe ł. j!“ - 
ginąć infenmaojli w  Izoie 1 uadlowej; «d  4 —  m aj- 
dzńe )>an octocwl-jd/ w  najbliższym lalw u n o rZB 
wójsAowyim w  nosz«m pućnuc.

HACHSZłARA O ś l i I nlbnuwcjc iidninilt Okg. 
B’on. w  Kialkoyią Stradom 15

D W., OŚWIĘCIM: Gała sgrawia nrraesie ofeb- 
k-tualna.

iucu®vrmzniono w^-bory dc saganu, postawiouy zo
stał w atau oaUurżenda «  . dztałalność wywttoto- 
wą i zbiegł z PulMu. Jak aię ofeanij® Wołyadbc 
w  pnandmBÓ posiedzenia Izby V joor jrej Sagka 
Najwyższego, na kłórem m atu być roefc tryWatóa 
sprawia uniewiażnietói wyborów okręgu Łrtftitiy 
go, wysłał swe raeczi Oo GdafeAa.
11-LETNI A  UCoSBHIOA — AGITATORKĄ KOM J  

N ISTYtaN Ą ?
Na ulicy Be «E<żyustiej w Wwsaaiwa zatną*- 

mJ poiL jai- mdti. dmawcaytiiką, która rnrlegwana 
komimustyczitte afesze. W  komisairjacie untrzymana 
podała, że Jas. 11-lotnią unamfe-ą arijoły powwe- 
chójej i nazywa się Pcpnnkb, Cmj Pbęóweka fest 
aigitatc rka komunie tracona cą ' iać w  nieświadoma 
śd spełmada w y j, nakaz —
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Potcmkcwie
Już wiele setek łat słuchamy z radością prosach 

«Juw Megilał Ester, opowiadającej o cudzie z Su- 
aeaa- babina. Tak potężnym byl Wszechmocny Ha- 
daott, tok słabym i bezbijannym naród żydowski A  
flnrtntA T_

A  iluż to Hamanów w  praeciągu wieków pow- 
łhito na naród żydowski? Żydostwo jednak ich 
wszyistkich przeżyło i dziś stoi twardo w obliczu 
wielkich czynów dziejowych tworząc o własnych 
•iłach nwwy rozdział biwioiji.

Dużo kowjów posiadał król Achasaiwerosz wiol * 
Indów żyło pod jego władztwem, żył tam naród 
jeden, no«prószany, neziwo my, który wydał mą
drego Mordechaja i piękną Esterę Tylko icfa zna
my z wielkiej liczby Żydów tam przebywających. 
A  z resztą co było? Posłuchajmy:

l>zisvaj w  naszej Erec jest około 7,500 Żydów 
przybyłych z Persji, z których nawet część pocbo- 
«M  ze sławnej Suszan- habira. Ale dawniej, przed 
ośmiu wiekami, w dfwuoastem stuleciu, dochodziła 
łinwiha żydów w państwie parskiem do 800.000. Ale 
dzisiaj liczba ta zmalała do skromnej cyfry 60,000.

Dła/czego? Nie trudna na to odpowiedź. Okres 
wieków średnich — to okres fanatyzmu religijne
go, który się tale bardzo dał we znaki Żydom w  
rozmaitych miejscach diaspory Czyż mogło się u- 
tnzymać żydostwo tam, gdzie Żydizd byli najzupeł
niej zależni od woli dostojników muzułmańskich, 
gazie każde rozporządzenie dążyło do konsekwen
tnego zwalczenia właśnie togo żydostwa?

Dziś nam żyjącyęi w  kulturailnycli warunkach 
europejskich trudno wprost zrozumieć i pojąć te 
barbarzyńskie metody' wałki, toczonej z uaszem 
drogiem żydositwem. Te wymyślne, nieludzkie 
wprost prawa! A  jaką dumą musi jednak przejąć 
myśl, że mimo to wszystko pogłębiło się jednak 
nasze poczucie żydostwa, utrzymała nasza żywo
tność, żyjemy i budujemy, tworzymy nowe życie!

Gzyż nie burzy się w  nas krew, gidy czytamy o 
ustawach perskich, które w  przeciągu ośmiu 
Witków mogły spowodować taicie zmalenie liczby 
ludności żydowskiej? Żyd nie płacący pogłówne-

LłST Z  BRZESKA

Długo czekałyśmy na ukazanie się takiego pi
sma, czy gazety, w którejbyśmy się mogły nawza
jem wypowiedzieć i poznać. Bo organizacyjne ga
zetki mamy. Lecz nam właśnie chodzi, i- pozna- 
me drogą ,,Dzieniuczika‘‘ młodzieży inny irgaini- 
zacyj sjom. Wreszcie ukaził się nasz d- i wier
ny przyjaciel „ Dzienniczek1 ‘ a w  nim .Ąk z ży
cia w  org. sjoin... Cieszymy się bardzo istnieniem 
jego, gdyż jesit on lączmiikiean, ogólnej młodzieży 
sjom. i chętnie przyczynimy się do powiększenia 
jego treści i objętości...

Czytamy wciąż w „Dzueuniczłur , wyjątki z ży- 
tiia w  poszczególnych org. sjon. Niechże i nas 
bracia i siostry, czytelnicy dzienniczka, tą drogą, 
trochę poznają. Jest nas wprawdzie niedużo, bo 
zaledwie 7 dziewcząt w , kwucy, ale mimo to czuje
my się bardzo dobrze i zadowolone jesteśmy. 
Szczególnie się nam podoba stosunek nasz do rosz 
kwucy naszej. Nie jest om taki sztywny i daleki 
jaik w sokole, ale przeci wnie szczery i blizkii. Jest 
ocm ona starszą, mądrzejszą siostrą, do której się 
z wszystkim zwracamy, a ona nas chętnie wysłu
cha i rad udziela. Należy ny do organizacji dopie
ro  pól roku, a przez ten czas dość dużo zrobiły- 
,śmy. Uczymy się i  rozmawiamy w  miarę możności 
po hebrajlsku, ażeby w  ten sposób, przyczynić się 
do rozwoju kultury hebrajskiej. Organizacja daje 
nam dużo zadowolenia. Po spędzeniu kilku godzin 
W szkole oczekujemy niecierpliwie chwili, zejścia 
się razem w  lokalu, gdzie swobodnie możemy so
bie, pobujać, pogadać j pośpiewać. Gdzie znajduje
my, na tyle pytań odpowiedzi, i dowiadujemy się 
o rzeczach przedtem nam nieznanych. Bardzo ży
wo ł przyjemnie, spędziłyśmy tegoroczne wakacje, 
Praedewazystkaeun wstawałyśmy wezsu. rano, a ou-

N orderfta ia
go, jest wyjęty z pod prawa Muzułmanie tamtejsi 
uważają Żyda za stworzenie nieczyste i jako takie 
musi on w  sklepie czekać, aż wszyscy muzułma
nie załatwią swoje sprawunki i wtedy dopiero 
przychodzi kolej na niego. W  deszczowe doi nie 
wolno Żydowi wyjść, by ściekająca woda nie prze
niosła jego nieczystości — na Persów. Żyd, który 
ztanauoił swą wiarę dziedziczy cały majątek ojca 
z wykluczaniem wszystkich innych synów. W  mia
stach zamieszkanych przez muzułmanów nie wol
no Żydom budować swych świątyń, którym nie 
wodno nigdy przewyższyć moozetiiL

A oprócz tych i tym podobnych ustaw, niezliczo
ną była ilość napadów i mordów i gwałtów, a Ży
dzi musieli ustępować przemocy i jako „anusim" 
zarzucali swą wiarę. Wielu z tych „anusim" prze
chowało potajemnie swą wiarę, ale w wielu miej
scach potomkowie tych ^anusim'1 zapomnieli o 
swem pochodzeniu. Wychowanie dzieci żydowskich 
w Persji stoi na bardzo niskim poziomie, a często 
ci ludzie dzień w dzień maltretowani i zabijani za 
swoje żydostwo, nie znają właśoiwie jego treści.

Tylko dotarcie tam idei narodowego odroczenia 
wywołało żywy ferment i echo wzbudziło nadzie
ję wyzwolenia z wiekowego galuitu. Pierwsi Ży
dzi z Persji pojawiają się w  Erec na 80 lat przed 
wybuchem wojny, przed wojmą liczba ich dochodzi 
do dwu tysięcy, a dzisiaj już prawie czterokrotnie 
się zwiększyła. Skupili się orni w  Jerozolimie, gdzie 
zajmują się drobnym handlem, budownictwem, a 
młodzież wzrastająca w atmosferze palestyńskiej 
zajmuje się rzemiosłem. Przyswajają sobie dopie
ro w  Erec język hebrajski.

Dużo z „anusim którzy zdołali przez kilka po
koleń, w  przeciągu dziewięciu lat przechować swo
je żydostwo potajemnie i wychowywać w  jego du
chu swoje dzieci — powrócili doń dziś jawnie w  
Jerozolimie, a ten fakt świadczy o cudownej ży
wotności soków płynących w  żyłach nawet za
schłych gałęzi pnia izraelskiego i pozwala się spo
dziewać lepszej przyszłości żydostwa perskiego.

Riwka Gurfein.

dzieu o 7 godz. rano miałyśmy z naszą rosz- kwo- 
cą musztrę, poczem rześkie i zdrowe wracałyśmy 
do domu. Pogadanki udałyśmy przeważnie w  po
lu, na łonie natury. Co sobotę zaś urządzałyśmy 
wycieczki całego gniazda, do pobliskiego lasu, 
gidzie spędziłyśmy całe pól dmia. Pogadanki mamy 
codizień, wiem pogadanki przyrodnicze, o historji 
żyd., c różnych ładnych legendach żyd. o Jisko- 
rze, tych pierwszych braciach naszych Bńlmóm ntd. 
Urządzamy wieczornice (oa-ga) pługowe, co pe
wien czas, które samodzielnie przygotowujemy. I 
tak urządzałyśmy uroczystą wieczorynkę ku czci 
i-oczmicy Teodora Henda. Wieczorynka wypadła 
świetnie. Mamy również warsztaty, roboty piłecz- 
kowe, initroligatorkę. A  teraz co najważniejszy or
ganizujemy godilową (międzymiastową) sziohwę, 
warstwę najmłodszą w- naszym ruchu, z czego 
się bardzo cieszymy. Bo poznamy ludzi i z innych 
miast, a nie ograniczymy się tylko do małej grup
ki, naszej kwucy.

A teraz po przerwie tygodniowej, zabieramy się 
do initeuiizywnej pracy, aby w  przyszłości móc sta
nąć odważnie W szeregach „chaluoim“ podobnie 
jak dizis llunwye do Erec Israel wyjeżdżających, 

Kwuca AJizot. w Brzesku.'
HANOAR- H A lW ltl (TARNÓW ).

Nałożymy już 2 miesiące do organizacji, która 
nam się bardzo podoba. Nasz kierownik Icchiak 
przenabia z nami na pogadankach skauting (w  
teorji), czyitanki i ludne wyjątki z historji Żydów. 
Co sobotę odbywa się u nas „Ouag Szabat“ skła- 
dający się z jakiejś ładnej legendy- żydowskiej i 
śpiewów. Jesteśmy bardzo do organizacji przywią
zani.

K whok „Jehoszua" „LUuoaa Łuwri*- lu rców .

W mydlanej bańce...
W  mydlanej bańce migotnoj 
Ktoś zaklął cza równy świat...
Tak dziwny jak kwiat pajprortuy 
Tak śliczny jak z wiosną sad...

Ktoś zaklął w  bańkę tęczową 
Dzieciństwa przesiadka zew...
1 bajek kiść kolorową 
I cichy elfików śpiew...

Na bańce modro- niebieskiej 
Iskierki figlarnie drżą...
Tak żywe jak rośne łezki 
Co rankiem na ftołLacn smią...

Na bańce modro- złocistej,
Śmiechów roztańczył się cud...
Oud jasny i orołoieMSty 
Daleki jak błyski złocL.

A w  bańce tej szafiro vej 
Jest duszek co pięknie gna.
Usteczka ma koralowe 
I loczki z atłasu ma .

Gna o lazurach i żalach 
O pomsie wseczomych zórz ..
Gna w  obłokach i falach,
O ciemnych godetach mócŁ..

Frunęła.. bańka... mydLana_
Nikły, trzepoce w  niej czar..
Ach!... Gdzież jej tęcz* baśonfane?

światek z zaświatów już zmarł.

Anegdoty
PODARUNEK FURZUOWY.

Rabi Meir Leib (Małlbim) m.ał t a rd n  n ic a  
wrogów. W  Piurtira, wedle panującego zwyaa jfa, 
przysłał mu jeden z nich w  podarunku f  i w  
wym talerz, przykryty białą serwatką. Gdy rata 
ftlesia- zdjął serwetkę z talerza, ujnnał na M B  cMML 
ko sporządzone ua wzór pnusńęctoi.

Rabi Meir Leib wzńąT więc talerz, położył m  
nim swoją podoblaię, przykrył białą aerwoluą 8 
odsyłając go z powrotem, dołączy* s a n o a h  m 
słowami:

— „Przysłałeś ml twoją podotiaiię, w a j t o k  d
więc wzamdam moją...

GADUŁA
Do Naitama Adlera, rahina londyńskiego, wsndt 

pewnego razu wieilikt gaduła Już od samego wej
ścia zaczął nieprzerwanie gadać, nie poawau|ąc 
rabinowi dojść do słowa.

Międizy inuemi rzekł:
— Rabi, opowiem ca pewien taki, o którym sły

szałem Z ust raitnego jlodhaka - Klcheatama
— Fakt ten, — Ttzieikł rabin —  jest asystym wy

mysłem!
—  Ależ Raba, — zdziwił sóę poAnJn-   Aad

y.inioskujesizi, iż faikt ten jest wymysłem, skoroś nie 
słyszał nawet jego poczc f̂lau?

— Twe nadmierne gadulstwo, śrwiaduzy o  tecr —  
odrzekł Rabi Natan, bo czyż możliwem, byś Ińr- 
dytkolwieik_ słyszał o czomś, skoro mm poBwałaez 
nigdy nikomu dojść do słowa...

LOGICZNA ODPOW1EJDŻ
Samuel Salianit, rahin jerozolimsko, sływąK 

swej mądrości, dobroduszności i  im k jjh o śe  po
stępowania z ludźmi

Pewnego raiau miał roosdsrzygnąc spór pomiędzy 
dworna ludźmi, z któryd jedon znany byt ze swej 
szorstkości, krnąbrności i wte&kigo sóeocżwa. 
Gdy zaś tenże został (jaL mu się auafWftfn w wy
roku pokraywdizony, zaczął się ziniścńć, a łn i^ a y ć 
a wreszcie i grozić rabiemu Safnueńow*-

— Rabi, wytiukę oi wszystkie sccyfcy
—  A  ja —  rzekł reb Sanrnel, przybierając g ra h ą  

minę — ja, myślisz będę aię temu s^ofao^ró p o d 
patrywał i milcział?

— A  cóż zrobisz? — spytał ziasądtoowy.
—  Janoto oo zrobię —  odparł reb t o w U  B let

kim uśmiechem na ustach — nntfji tanbilf poMc 
po szklarza...

Tłum. z henr llattaw oł, OzmOk

Z życia w organizaciach
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WRAŻENIA. Z  K3BUCU KŁOSSOWlAi. .
(Przel. z hebrajskiego.)

Jak serce biije i huczy. Otóż jeszcze pół godzftny 
i będę w Kłossowie. Jeszcze pół godzimy i zoba
czę moich braci, którzy opuszczają dom ojcowski, 
rodzinę, Ławy szkolne, by iść pracować w wyło
mach Kiossowa. Stacja: Wysiadam, chłopcy i 
dziewczęta żydowska mi odzież, żydowscy robotmii- 
cy, otoczy i i mię ze wszystkich stron. Przywitali z 
rozijaśuLanemi obliczami Muszę się przyznać, że 
zawstydziłem się przód nimi. Wstydziłem się tych 
braci, co mają wolę i przysz! ość, co wierzą w  
swoje siły i owoc swojej pracy. Wstydziłem się 
tych co są adeninie młodsi wiekiem, starsi pracą i 
czynami dla swojej i narodu przyszłości. Zazdro
ściłem tym szczęśliwcom w  łachmanach. Chcia
łem im coś powLedzaeć, tylko opalone ich twarze i 
oczy iskrzące i ciężkie spracowane ręce od dot
knięcia tysiąca małych kamyczków i dużych ka
mieni, przechodzących przez ich ręce do młyna, 
który je miele, nie dały wypowiedzieć żadnej uwa
gi. To wszystko jakby mówiło: Cześć miej dła
tych delikatnych rąk oo skamieniały w  przeciągu 
miesięcy i lat! Szacunek dla tych twarzy, które 
słońce spaliło, pełnych mocy i przeświadczenia 1 
Poważanie dla łachmanów ich ubrań roboczych. A 
towarzyszki, o delikatnych rękach i błyszczących 
oczach, jak jaśnieją ich twarze przy spoiffliaMuu no
wego towarzysza. Z Jalką swojską prostota go w>i- 
tafe.

Wszzaułrm do jadalni. Natychmiast otoczyło mię 
ludka dziewcząt i podały jeść. Nie byłem głodny
i  żal mi było, że ode mogjtam zaraz usiąść, by
wziąć ikłakd pnzy aSude robotników w  uczcie po-
Bajwametf w  todkfim ponządku.

Naslępdto wsnwłŁcM, do osobnego pokoju. Spot
kałem tan tbakocę matkę. Jej mąż chatLuc znajduje 
■ię przy pracy z tawwraysEaam. Gdy tylko wsze- 
Stein, wybiegł md na praeckw synek jej trzeditotm 
I  pouał mi radą rączkę. Dtfodko o czarnych żarzą- 
( j t h  orgmtrh, ma^y żyd, wmieszany od dzieciństwa 
tib wmfcauy ełtakioorwefl, •  matka a uczuciem dumy 

aa enue momgp kona. Wteacnaa spotkia-

Pnedwtoinffi
Niezwykle łagodną była tegoroczna aiin.o, ale 

■todbo tęsknimy za wiosną, Chcieliby hny już nia- 
NfagyĆ oko świeżą, ndosną zielenią traw, wybiec 
Na narto na poAa, Wyhor ić się, wykrzyczeć, rzu- 
N l  poerfaaowó-aie meośmianeinu słonku. W-ciąga- 
■ąy głęboko w  pluoa powiew z daielkiicli pół, woń 
•eptittiącego śniegu i wilgotnej ziemi. Niema już 
NUcgarwki. Na gnę w  piłkę jeszcze za wcześnie. 
EcfNero naarae& Ooeka nas jeszcze kwiecień, któ
ry „wcaąż przeplata trochę zimy, trochę łata". Co 
HM poUćł Ahat PtHÓtn. Przygotujmy kostjumy i 
■add, pEzygoUąjmy wesołą sztuczkę purimową. 
■ m y  jemoaze ranę roboty. To dopiero będzie we
n to ! Stonko oodztań cieplej przygrzewa i oku się 
to*» u jm ij; a jut będńe w ioną.

O pożyczaniu książek
iW 2&-cjn DeJemdcznu umieściliśmy artykuł pod 

powyższym tytułem, gdzie mówiliśmy o brzydkim 
& nagannym zwycaaju nie oddawania pożyczonych 
Idrtgftrhi, UrwaflóŚniy w tem miejscu gdzie profesor 
proponuje uczniom w  sekcie bezimienne zwęóoe- 
■te Właścicielom pożyczonej a  raczej ukradziona] 
własności — i prosiliśmy W as o dowodne dokoń
czenie arUikioŁu. Z przysłanych prac umieszczaimy 
•Ustępującą;

Nazajutrz^.
Chłopcy czegoś wczas bardzo podążali do szko

ły. W  kącie klasy obok tablicy pojawiło się kilka 
książek, znalazło się tam leż Mika ołówków, piór, 
gum. Nikt nie zauważył w  jaki sposób pojawiły 
•ię tam, chłopcy bowiem wstydząc się jeden dru
giego, potajemnie składali tam swoje „łupy". Cała 
klasa, zazwyczaj tak głośna, teraz czegoś milcza
ła. Rozmowy nie kleiły się. Wprawdzie Ilerszok — 
śmieszek usiłował swojomi małpimi minami roz
śmieszyć chłopców, ale mu się to wcale nie uda
wało.

Wreszcie wszedł profesor. Przed rozpoczęciem 
aię lekcji, kazał dwom chłopcom wyłożyć na stół, 
złożone w  kącie klaay, przedmioty. Było to: pięć 
książek, dwa ołówki, pióro i dwie gumy. Otwiera
jąc pierwszą książkę profesor rzekł do Heńka: 
„Weź sobie swoją książkę, widzę bowiem twój 
podpis na niej. Ponieważ jednak kolega, któremuś 
tę książkę pożyczył, nie zatrzymał jej sobie dicąc 
popełnić kradzież, ale przez lekkomyślność, dlate
go proszę aię, zachowaj jego nazwfako w  tajemni
cy (Józek się nieznacznie zarumienił). To samo o- 
dnoei się do innych. A  teraz, zgłaszajcie się do 
rozpoznania swej własności. Z książkami poszło 
jładtuą bo wszystkie były podpisane. Gorzej po

lem u niej kilka towarzyszek mówiących o towa
rzyszach co wyjechali do Erec i o tych co się 
przygotowują, do wyjazdu, o tych oo jwzybyli do 
kibmcui i o tych co go opuścili Jedmem słowem zu
pełnie inny świat, pełen treści życiowej. Wszedłem 
do sypialni. Drewniane łóżka stoją ustawione, jed
no obok drugiego w  szeregu. Nie piękne są te 
łóżka, lecz jak przyjemnym jest spoczynek W nich 
po pracy ciężkiej, pracy wspólnej. Udałem się. na 
miejsce pracy. Clinluca około dwudziestoletnia 
siedziała na ziemi, otoczona gromadą kamieni, pra- 
wdziwoini kam leniami od których ręce kałeczeją. 
1 za każdym razom podnosi młot i bije z siłą w  
kamienie, które się rozpryskują. Stanąłem obok 
miej, a gdy się tak przypasywałem jej pracy, do
szedłem do tc®o, że tylko zaipał młodości pełen 
czystego idealizmu i miłości dla pracy rzeczywi
stej ma niwie żydowskiej, pracy samodzielnej, spro 
Y/adiziiły ją do klibucu To jest właściwa droga!

A towarzyszka bije i uderza młotem, a młot jak
by wołał; wstańcie i posuwajcie się, wy, odłamki 
kamieni, dalej, dalej, do miejsca, gdzie się kuje 
przyszłość narodu i robotniku żydowskiego. Przy
stąpiliśmy do jednego z dołów pełnych kamieni. 
Tułaj stało kilku towarzyszy, podnosili ogromne 
głazy i zrzucali jc po pochyłości. Julka sprawność 
i siki w  ich ruchach.! Tu także wyczułem jaik jedna 
nić łączy ich i wiąże, nić wspólnej pracy. A  Jedna 
towarzyszka czując wzrok -przybyszów, zbliżyła 
się pewnym i chyżym krokiem i z młodzieńczym 
uśmiechem na ustach zapytała „Nowi?" A  gdy jej 
powiedziałem, że przyszedłem tylko zwiedzić ki- 
buce, odrwrócuła się odemnie ii zaczęta mówić z to
warzyszami — to są jej prawdziwi towarzysze. 
Lecz głots pracy nie dal jej długo słać. Nie chciał
bym opuiścić tego miejsca. Jak bardzo prag nąłbym 
tu zostać, leaz obowiązek codziennego żyda wola 
powrócić. Powrócić do świata spaczonego, któ
ry dopiero przed 3 i pół godziną opuściłem. Sza
lom Wam towaatzysEe kihueu Kiossowa! Idźcie z 
waszą siłą, siłą kamieni do Erec! Budujcie wasze
mu silnemi rękoma kraj dla waszego narodu i ja
sne żydie dla waszych odiów 1

szło z ołówkami, piórem i gumami. Znaków na 
nich nie było, a idh właściciele nie pamiętali o  
nich. Załatwiono się z tom w  ten sposób, że ro>  
dano te przedmioty między biednych chłopców
klasy.

Nakoniec rzekł profesor: „Przyrzeknijcie md, że 
więcej nie ruszycie cuda j własności bez zamia
ru oddania jej“.

— „Przyrzekamy, przyrzekamy, panie profeso
rze" jednogłośnie krzyknęli chłopcy.

Nauka się rozpoczęła.
Nadesłał Jehuda Weissberger.

Msssamt Dolna.

O DPOW IEDZI REDAKCJI J )Z IE N N IC ZK A M
K. Brmoli: Aforyzmy z naszych starych ksiąg, 

były umunazozane w  Drtemńaziku, i to „Zifanta Hil- 
leta“ w  N-rtze 2-gim z 16 I. 1929 i Z przypowieści 
Salomona w  Ninze 4-ym z 14 II. 1929. Numerów 
tych odimiuLstracjt niestety już nie ma.

Rrith Trumpoldor (Itobozyoe); Wszelkich inłor- 
macyj udizadd Wam „Homoar Haiwrd" w  Krakowie 
Straidotn 15.

Ssomereth: Chętnie podamy Cc w&zelllde wiado
mości, związane z pracami młodego Wiza. Nie wie
my, ctzy sama nawet, zdajesz sobie sprawę z tego 
Jak daleki Twój wierszyk jest od wszystkiego, oo 
młode. Porozmawiamy po przesyłce „ Nastrojów".

M. Z. Jamer: Opowiadanie Twoje dobre napisa
ne jest jedinak teraiz już nie aktualne.

Ueił) Liebennann: W  ostatnim numerze Dzien
ni cńka zaszło nłeporazumnemie, dalszy ciąg odpo
wiedzi, zaczynający się od słów ^VŁoże zdołasz na
pisać obrazek.. nie odnosi się do CŁetbae.

Łucja Rubinstein: Listy Twoje czytamy z praw- 
d2iiwcan zainteresowaniem, jest w  nich wiele famta- 
izji j egzaltacji która Cię często porywa. Może 
zdołasz napisać obrazek, z wrodzonym- Ci polo
tem, który jedinak będzie .nógł wykazać pewną 
zwięzłość wewnętrzną.

B. Templer; Postaramy sdę umieścić.
Ieohnk Feiwel: Obrazek woale dobrze poddrwy- 

coaiy, pasany poza drobnemi .ust-emkami poprawnie. 
Umieścimy wyjątki gdy będzie aktualny

Herman Altman: Skorzystamy w  następnym n»- 
n’-erze i prosimy o dalsze przesyłki.

Maurycy Sohlanger: Dziękujemy Gi za pamięć 
i bnrdzo starannie wykonaną zagadkę purimową. 
W  tym numerze nde mogła już niestety być unńeęB- 
czona.

Mania Sohenkelówna: Wasza wieczorynka cha
nukowa miała dobrze ułożony, bo u ozmaicony 
program. Opracuj swoje słowo wstępne 1 prwiuwai|) 
nam, może ogłosimy, gdy będzie akStuIame.

(Ciąg dalszy uupuwdodaa w  issaijgpnynł a o M M j.

D ZIAŁ ROZRYW KOW Y.

Koto magiczno
Ułożył M. BORNSTEIN, Kraków,

W  pola imędzy promieniami podanego bola wpfcs6 
10 wyrazów -o porUższem zm-aczcnto: 1. RoAms ogto. 
dowa. 2. Zjazd inaczej. 3. Duch inaczej. 4. M uetN  
a-ptacziny. 5. Przedstawiciel narodu. 6. Wlelca l o k  
inaczej. 7. Złota myśl utworu. 8. Obszar porosty M .  
wą. 9. Miasto w Belejk 10. Sposób budowani*. Uterj 
w środkowem kole, zakreślo-nem grubszą Unkt, Csy- 
tane w kiie-raniksi odwrotnym do niebu wflfaartrafai 
zegara, i w pierwszem kole, (opuszczając sakreAo 
ne poła), czytane w  kaerunkiu ruchu wskazóWld Z*, 
gara, dadzą dfwa uroczyste dltae, obchodBOM m t  
Żyaów.

Łamigłówka
Ułożył MAKS fC ILEICHER (Kraków).

1. -— — X — _____

2. — — X --- _____

a — — X — —
4. — — X — —
5. — — X — —
6. — — X — —
7. — — X — —
8. — — X —- —
9. — — X — —

10. — — X — —
11. — — X __ __
12. — — X — —
13. — — X — —

14. — — X — —

15. — — X — —

1. NabiaL 2. Kamfeli. 3. Służący. 4. Przyrząd do fil 
sania. 5. Góiy w  Paiestynee. 6. Miasto na Wołyrju. 
7 Dopływ Duna ju. 8. Zbiornik na wodę. 9. Państwo 
w Europie. 10. Metal. 11. Powieść El. Orzeszkowe]. 
12. Miasto w Erec. 13. Płaskie wybrzeże morskie. 14. 
Miejsce sprzedaży towarów. 15.. Ważny port Morza 
Śródziemnego.

Wyrazy środkowe, czytanr z góry na dół, dadzą 
itnię i nazwisko znanego po w ieśoio pisarza żydow
skiego.

R O ZW IĄZANIE  ZAGADEK Z NEU l-GO. 
Wyoiaaak* SUbernuuaa:

LOGOGRYF: 1. Nowela. Z  Armata. 3 Feniks.'4. 
Tumult. 5. Anonim. 0. Legało. 7. Iran ja. 8. Hajduna. 
9. Emisja. 10. Realny. 11. Zygzak. 12. Lkąrja. 13. 
Maniak 14. Buława. 15. Emil ja. 16. Rakarz. 

SZAR aD A : P »—le—«ty— na.
KTO R O B Y IĄ Z A L  ZAGADKI Z  NILU 8 I 4-GO: 

Ottc BLaiusrteir Lotti Kerner, Róaaa Friedmaiim, 
Samuel Stoegar, Bronia Etrbsmann, Kwuoa Tael- 
masin (Hanaar HadwTt) Aron Krormberg, Henryk 
Rand, Reśka Lehrerówna, I-angOi Walter, Toleir 
Sełangor, Gdnia Kónigssbuch, Waliusna beglołui., 
Rota Rnchwerg, Wista Latfaringer, Helena Scfaóti. 
Sak Krisdwrówna, Ignacy Holner, Kw. JNbtWBua

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI?
J. Leabcl, Samurt Stoegtsr, Samuel Hanter, Jodu 

Rozalia Hottarer, Franta Feuerówoa.
LOSOWANIE DAŁO NAHn^PUJĄOY W YN IK : 
Maurycy Sohlanger, Kraków, Bożego C M *  L 12. 
Zypmmt Sełinger, Kraków Straaserwaldago S 
Kwoeah ^  eł»oeaaa“, Tarnów Hnnoar 

(o«MKta ttttaąr adraa
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Obrady nad budżetem miasta 
Krakowa

JP^wwaae posiedzenie Komisji budżetowej Rady 
hńas&a celem obrad nad budżetem gminnym na 
sok 1930/31 odbyło się we środę 5 bm. w sali o- 
ł*rafl Magistratu pod przewodnictwem wiicepre- 
Kydeota miasta Osiowskiego, przy współudziale 
wSBystfcicfa wiceprezydentów. Ekspose fiir.amsowe 
wygłosił wicepi ezydent miasta dr. Ignacy Landa u 
który Dnaedotawiił wyczerpująco stan gospodarki 
i  ■taandcstruoji miasta oraz sumy dochodów i wy- 
daJtków W poszczególnych działach bu- 
dftrfpi administracyjnego. Jakoteż budżetów miej- 
ij&cn zalkladow przemysłowych, wykazując zró
wnoważenie budżetu na r 1930/31. Generalnym re
ferentem budżetu na Radę imasta wybrała komisja 
radcą dra Krzetuskiego. Następnie przeprowadzo
no dyskusję ogólną, w  której zabierali głos 
przedjstąwicaełe poszczególnych ugrupowań w Ra 
' i  miejskiej- Drugie posiedzenie poświęcone dy- 
~kuajii szczególnej odbyło się we czwartek 6 bm.

Kino w pociągach
Do ministerstwa komuiitnikacji wpły.iela oferta 

prywatna na urządzenie iiiino-teatrów w pocią- 
ju-Ai daleko! żnych. W  specjalnie urządzonym 
Wagonie umieszczonoby ekran i aparat projekcyj
ny Duży wagom kinowy mógłby pomieścić kilka
dziesiąt osób
• Sprawa ta budzi wielkie aaiitnteresowame, tem- 
bardżiej, że kinematograf kolejowy mógłby słu
żyć także do wyświetlania specjalnych filmów pro 
pr gat iłowych kolejowych, przemysłowych i tury- 
stycZnych. Pasażerowie nudząc się w dług ej po
dróży, z przyjemności korzystaliby z tej nowej roz 
iyw i i.

Polskie Lin je Lotnicze w r. 1929
Od 1 stycznia 1909 rozpoczęły działalność Pol

skie Ldmje Lotnicze „LOT*. obsługując w zimie 
scalaki powietrzne o łącznej długości 2267 km , w 
iecie zaś powiększając dodatkowo sieć powietrzną 
o 633 km i wprowadzając na ltnjach: WarszaWa- 
Katowice i Waorszia wa- Poznań ruch podwójny. 
Polska sieć lotnicza łącz.} obecnie ze stolicą nastę 
pujące główne miasta Polski: Lwów, Kraków, Ka
towice. Poznań i Bydgoszcz oraiz Gdańsk i z miast 
zagrańŁoznych: Wiedeń i Brno. Najdłuższy prze
lot według rozkłada ma miejsce między Warsza
wą a Lwowem i trwa 2 godz, 45 min., najiKrótszy 
ma limjt Katowice- Kraków 45 minut.

Cyfry z roku 1929 wskaaują na poważny wzrost 
polskiej komunikacji powietrznej w  porównaniu 
z ruŁiem poprzednim, ponieważ długość drogi 
przabj tej przez płaitowce zwiększyła się o 30 pro
cent, ilość lotów o 86 procent, iłość pasażerów 
o 132 prucemł, bagażu i towarów o 81 procent, 
■'średnia roczna regularnie wynosi 95.6 proc., bez
pieczeństwo p łne, 100-procenitowe.

— NOCSNY DYŻUR APT1IE. Dtzliś w  nocy z piąt 
ku na sobotę maiją dyiiur apteki: Sizozepańaka 1, 
Kościuszki 4, Długa 66, Mikołajska 4, Duj wór 6 
i w  Podgórzu pl. Zgouy 20.

— N A  RZECZ FUNDACJI S I i PjflUDYJNEJ 
BŁP JoZEFA SAREGO, wiceprezydenta m Kra
kowa, wpłynęło dotąd ze składek łącamie zł 
21,025.28.

— POŻEGNANIE t ROF. MICHAŁA BOGUC
KIEGO. W  sobotę 8 bm. odbędzie się w  gimna
zjum I. im. Nowodworskiego w  Krakowie ui ©czy
ste pożegnalnie pirof. Michała Boguckiego, który po 
40 J litach pracy na polu pedagoigicznem przeszedł 
w  stan spoczynku. W  program uroczystości wcho 
dzą przemówienia, pi odukcje muzyk dno wokal
ne uczniów, którzy nadto odegra ja traigedję pt.

i Dydonk ucznia tyasy VII-ej Kaz. Bar 
naąia Weźmie też w  uroczystości udział Akade- 
jąłc&e Koło artystyczne mił. dram. klasycznego. 
Pocatątek uroczystości punkt, o godz 6-tej wieozo 
ram "Wstęp wołny. Po wieczorze wspólna wieczór 

oa która zgłoszenia przyjmuje prof. Fidziń- 
tfcj w  gp'«w~»gjjnim Nowodworskiego,

— P  HENRYK FISCHLKR, ua -z.duik org. „Ru- 
nione Adriańica di Sic.urta“, Oddziału w Krakowie 
mianowany został zaprzysiężonym znawcą sądo
wym dla spraw w ubezpieczeniowych.

— ODCZYT N. T .HIG.TENA W  W YCHOW A
N IU  MŁODZIEŻY** wydosi p dr Herschdórfer 
w Gimmiźjum żydowskie-.-n w sobole dnia 8 bm. o 
godz. 7-mi'i wiaózór.
" — W IELK A AlCADLdiCKA REDUTA .PRZED  
ŚW ITU" juiro w sóbolę w  Starra* Tes*ti*e da n » -  
żtiość powetowania solfte straconej zabawy nawę; 
lym wszystkim. Hr»-zv cąlv karnawał spędzili w 
domu. Cęiinycli doirów konkursowych dostarczy 
ly  — prócz już wvmier.io.pvch — firm y: B L i 
ii,ental. dr. Sz Soldem M. Bornsfeiin. V .. Frey, 
R Stieglitz. J Cypes. „Gwiazda". Tyras. Połross. 
A. Schwarz. Ganz i Infeld. L. Lówi i in. Zreor
ganizowana i powiększona orkiestra ,.Silverjaaz“ 
zaopatrzyła się spec jalnie w najnowsze nu ly z za
granicy. Na salach balowych wre praca około 
instalacyj świetlnych i badowv artystycznych kio 
sików. Wszystko to każe się spodiziewać pełnego 
sulkeesu tej na wielka skalę zakrojonej imprezy.

— W Y D A W A N IE  DOWODÓW OSOBISTYCH. 
Magistrat zwraca uwagę poborowych, mających 
stawać w bieżącym roku do komisji poborowej, 
że wymaganem będzie dla stwierdzenia tożsamo
ści osoby przedłożenie dokumentów z fotografją 
jako dowodów osobistych szkolnych względnie 
wyższych zakładów naukowych, świadectw rmatu- 
rycznycih z fotografją, dyplomów na czeladnika 
z fotograf ją względnie dowodów osobistych W o
bec tego jest wskazamełn zaopatrzenie się w  do
wód osobisty już obecnie Dowody te wydaje Ma
gistrat miasta Krakowa za opłatą 60 groszy Do 
pod rmia załączyć należy jnetrykę uradizenia wzglę 
dmie wyciąg, dowód zameldowania się do pooytu 
w Krakowie, 2 fotograf je i jednego świadka, któ
ryby stwierdził tożsamość osoby.

_  r e d u k c j a  p o c i ą g ó w  n a  l i n j i  s u c h a
—ŻYW IEC  Z dniem 8 brr aż do odwołania 
wstrzymuje się bieg następujących pociągów pa
sażerskich w  okręgu dyrekcji krakowksiej: poc. 
Nr. 1238 i 1239 Żywiec— Sucha Pociąg Nr. 1239 
kursuje poraź ostatni z. Żywca dnia 9 marca.

—  SPRZECZKA ZE ŚMIERTELNYM EPILO 
GIEM. Dnia 27 ub m. w  czasie sprzeczki między 
Janem Kuczką a Janem H i basem z Niepołomic, 
ten pierwszy uderzył Habasa w  głowę żelazkiem

do prasowani* tak nieszczęśliwie, że Iiabas dnia 
i  bm. zakończył życie w szpitalu OO. Bonifratrów 
v/ Krakowie. Posterunek policji w Niepołomicach 
otrzymał zgłoszenie o wypaoKu dopiero w dniu 
4 bm. i przeprowadził natychmiast dochodzenia, 
których rezultatem było ujawnienie sprawcy za
bójstw-. owoł ' Kuczki.

— i T j,0 W AL, POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 
vcvif,n,.. pe\vn#j ilości kwasu -so.nrgo Fran

ciszek lioiiuun" (Jat 49 pomocnik drukarski za*m. 
prz\ ul. Lenaj-lowiczą. Zawezwane pogotowie ra
tunkowe przew iozło desperata do szpitala św. 
Łazarza. Powód usiłowanego samobójstwa niezna 
FJ-

POBITA PR ZEZ MĘŻA. Na stację pogotowia 
ratunkowego z.glosi)i się wczoraj Józefa Proch©- 
wnikowa, zona fryzjera, zam. przy ul. Kał waryj- 
skiej, kióra została dotkliwie pobita przez męża. 
Ofiara małżtńsl i ci .^czułości" od niosła obrażo
n a  na głowie i klatce piersiowej.

— Z CODZIT3NNFJ RUBRYKI. Ooegdaj wie
czór przechodzący drogą przez gminę będący W 
stanic podpitym Jan DłubLsz, Alojzy FiOTek i Frań 
oLszek Zamarlik, wszyscy z P-hphriibg napadli na 
prziecliodzącego tą samą drogą Framu^zka Gajka 
(lat 25). Napastnicy poranili Ctotka nożem as tłe 
porachunków osobistych i : ada,: mu kilka ran na 
głowie i plecach. Ranego przewieziono do szpita
la w  Mysłowicach Dochodzenia w toku.

— ZDERZYŁ SIĘ w Rynku (na lijnji C—D ) 
wóz tramwajowy Nr. 6 z dorożką kona prowa
dzoną przez woźnicę Fraiai sizki Stępar-sktego 
wskutek czego dorożka została nieznacznie uszko- 
dzone,

— W Y P R A W A  PO TYTOŃ. Miamne W olf zbol 
przy ul. Bożego i Cała 3 zgłosił do policji, że W 
nocy z 4 na 5 bm. dostał się nieznany sprawca 
do jego sklepu przy pomocy dobranego klucza 
lub wyu-ycha skąd Skradł stemple, znaczki pocB- 
towe i wyroby tytoniowe, wartości 600 zł. Docho
dzenia w  toku.

— CZYJ KOLCZYK? W  tutejszym wydziale Mai 
czym przy ul. Fanom-ctej 24. zdeponowano ®  - 
k westjonowany jeden kolczyk złoty z hryż antoni 
i szmaragdami, który tc kolczyk według zapoda
nia, znaleziony został przed około 2 miesiącami w  
Krakowie. Poszkodowany zgłosić się może po 
odbiór kolczyka w  godzinach od 11—43.

jak iy\ą Żydzi w
Dlaciepo wprowadzono

B e r l i n .  (ŻAT). Kurator berlińskiego semi
narium rabmicznego i znany działacz społecz
ny rabin dr. Meir Hildeshe,mer, który w tych 
dniacl* powrócił z podóży do Afryki Południo
wej, gdzie bawił przez 9 miesięcy, doniósł w 
rozmowie z przedstawicielem Żyd. Agencji Te
legraficznej następujące ciekawe szczegóły z i y 
cia ludności żydowskiej w tym kraju.

Afryka Południowa, zajmująca obszar równy 
całej środkowej i zachodniej Europie o ludno
ści 100 milionów, liczy zaledwie 1 i % miliona 
„białych**, w tern 72.000 Żydów. 90% miejsco
wych Żydów pochodzi z Litwy. Osiedlili się o- 
ni w Afryce Połudnowei w ostatnch 3 — 4 dzie
sięcioleciach. Zdaniem wpływowych osobistoś
ci politycznych Żydzi odgrywali szczególnie do 
niosłą rolę w gospodarczym rozwoju kraju. Ży 
dzi przyczynili s.ę zwłaszcza przy wciągnięciu 
milionów murzynów do życia gospodarczego i 
w podniesieniu poziomu ich życia.

Prawie wszyscy Żydzi są gospodarczb samo
dzielni. Urzędników-Żydów wcale niema. W  
rolnictwie Żydzi są bardzo mało reprezentowa
ni za wyjątkiem dwóch słynnych wielkich fer- 
merów — króla kukurudzy Lazarusa oraz króla 
kartofli Luriego.

Gmin w europejskiem tego słowa znaczeniu w 
Afryce Południowej niema. Istnieją tam na 
wzór amerykański prywatne związki synago- 
galne z Buard of Doputice na czele. Prawie ka
żde osiedle żydowskie posiada swą własną prze 
ważnie architektonicznie piękną synagogę, na 
uczyciela, chazana, rzezaka, Talmud — Torę, 
Jew-sh Centre oraz Young Israel Society. Chlo 
pcy pobierają nauki żydowskie przeważnie je
dynie do 13 roku życia. Młodzież żydowska wy 
chowuje się w szkołach państwowych w duchu 
obcym tradycjom żydowskim. Świętość dn.a 
sobotniego i świąt nie jest przestrzegana. Nale
ży jeszcze uwzględnić ogólny niski poziom kul 
tury, spowodowany nieliczną warstwa „b"alych‘» 
warunkami klimatyczne mi oraz sprzecznością-

Afryce południowej
ograniczenia (migracyjne?
mi i przesąćam, r« owem W  kraju pannie
duch kastowy, sprzyjająca ant „  m*tyanxAr 
społecznemu oraz towarzyskiemu i duchowemu 
izolowaniu Żydów.

Na zapytanie o wpływach sjonistycznych w  
życiu żydostwa południowo-afrykańsk“ego dr. 
Hildesheimer, który należy do obozu ortodok
syjnego, oświadczył, że ruch sjotustyczny je®, 
w  dobie obecnej prawie jedynym łącznikiem Żj 
dów południowo afrykańskich z ogółem żydo
stwa i odgrywa doniosłe znaczenie kulturalni 
w życiu tych Żydów.

Poruszając podłoże społeczne ostatnich » -  
chwał parlamentu Afryki Południowe! w sprr 
wie wprowadzeni? kwoty imigi acyjnej dla kra
jów wschc dnio-europejskich dr. H&ldesheimet. 
oświadczył:

Z jednej strony Żydzi podnieśli poziom spo
łeczny murzynów, co wywołało niezadowolenie 
przeciwko nim' ze strony irf igrantów europej
skich, dążących do utrzymania niewolnictwa i 
niskiego pozjomu ciemnoskornych. Z drugiej 
zaś strony odznaczając się dqść wielka płodno
ścią Burowie są wogóle przeciwni wszelkiej r* 
migracji, obawiaiąc się uszczuplania możliwoś
ci osedleńczych dla swego potomstwa. Ograni
czenia imigracyjne kład? kres dopływowi ele
mentów żydowskich i zagrażają pogłębienien* 
duchowej izolacji żydostwa wschodnio afrykań 
skiego.

Ograniczenia imigracyjne będą miały szcze 
golnie fatalne skutki dla żydostwa litewskiego, 
które w emigracji do Afryki Południowej dopa 
trywało się najbardziej doniosłej możliwości 
swego ratunku gospodarczego.

Naogół spodziewać się jeszcze należy poważ 
nych zajść w Afryce Południowej w związku z 
zagadnieniem ludności murzyńskiej, domagają- 
cem się rychłego rozwiązania. Nie ulega wąt
pliwości, żp  ewentualne wypadki w pierwszym 
rzędz’e dotkliwie dadzą się we znaki ludności 
żyd. jaKo elementowi najmniej odpornemu.
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Nowa rewelacja o aferze Dreyfusa
Francja ehsrewała Niemcem przymierze przeciw ftngfji za prawdę

o OruiftiSie
Dziwnym zbiegiem okobcznoścj, stała się afe 

ra Dreyfusa znowu aktualną, rozumie sie. nie 
w sensie bieżącej sensacji chwilowej, lecz ra
czej retrospektywnie: Wciąż wychodzą na jaw 
ihowc dokumenty, które rzucają ciekawe świa
tło na polityczne podło: e całej tej afery. Osta
tnio wygzia książka Waltera Steinthala pt. 
„Dreyfus", które] wrto poświecić bliższą uwa
gę, zaw.era bowiem mnóstwo Interesującego 
materjału ze stosunków przedwojennych mię
dzy Francją a Niemcami.

Podczas drugiego procesu przeciwko Drey
fusowi, który zakończył się ponownie jego za- 
sadzemem, usiłował ówczesny gabinet Waldec 
ka-Rousseau‘a, wierzący w niewinność Dreyfu
sa. wysondować prawdę za pośrednictwem Nie 
mieo. Waldtck-Rosseau zdawał sobie sprawę 
z tego, że tylko dostęp do nienreckch aktów 
wojskowych i przesłuchanie pod przysięgą nie
mieckich dyplomatów mogą nadać procesów 
pożądany z- rot. Oficjalnym niemieckim za
przeczeniom nie w erzono, upatrując w nich 
dyplomatyczny te ko wybieg Nlicmiec, dążą
cych do zaciepm en.a sprawy. Waldeck Rous
seau osob:ście interweniował u ówczesnego am 
basadora nkmieck ego w Paryżu, ale bez re
zultatu. Zdecydował się wówczas na rozpaczh 
w y krok, wysuwając swego minis;-a wojny ge- 
nenia Oallifeta, któiy c eszyl s;? sympatiami 
cesarza menreckiego. Gallifet zaprorił do sie
bie ówczesnego n orneckiego attache wojsko
wego barona von Siissk'nda i odby z nim dłuż 
azą konferencję, przyczem zaapelował do ce- 
saizs niemieckiego, by przycznił s ę do utrwa
lania republikańskiego systemu we Francji, w 
zamian- za co ofiarował mu przymierze z Fran
cją;

Był to właśnie okres pierwszych nieporozu- 
B* en między Francją a Anglją, oraz równoeze- 
iśn e francusko-angielskiego konfliktu o Faszo-

. D on  d yn , 6. 3. PAT. Wobec otrzymania 
przez nawy rząd francuski p. Tardieu votum 
zaufania izby deputowanych, delegacja francu 
feka na konferencję morską przybędzie do Lon- 
jdyntl dzisiaj wieczorem. Pełne prace konferen- 
<U podjęte zostaną jutro rano na posiedzeniu 
szefów delcgacyj. Po południu komisja p:erw- 
*ze konferencji, zapoznawać się będzie ze spra 
Wuzdaniem podkomisji ekspertów, o klasyfika- 
iejt statków specjalnych.

Tardieu gościem MacDonalda
L o n d y n .  6. 3. (AW ) Spodziewany jest tu 

przyjazd prermjera Tardieu w  sobotę na specjał 
ne zaproszenie MacDonalda. Tardieu zabawi u 
MacDonalda w ciągu niedzieli, w ponedzialek 
zaś powróci do Paryża. Rozmowy premjeró-w: 
angielskiego i francuskiego będą nosiły chara
kter prywatny, ze względu na taj że Tardieu 
nie jest oficjalnym członkom delegacji francu
skiej na konferencję rozbrojeniową Delegacja

Olbrzymie rozm;ary klęski 
powodzi we Francji

Tuluza. 6. 3. PA T . Potwierdzają sie wiadomo 
śd, te  katastrofa powodzi w okolicach Mon 
tauban pociągnęła za sobą śmierć 300 o-ób, z 
pośró>> których 200 zginęło w  Moissaca. Tysla 
oe domów zawaliło się. Kilka tysięcy osób po 
zostało bez dachu nad głową.

Pani Hanau rozpoczęła 
głodówkę

P a r y ż ,  6.. 3. (A W ) Marta Hanau, główna 
oskarżona w procesie „Gazette du Franc“ od 
ubiegłego p;ątku głoduje, odmawiając przyjmo 
wanlą pokarmów. Stan jej narazie nie budzi 
żadnych obaw7. Zazwj-czaj aresztanci ogłaszają 
cy głodówkę tracą siły w szóstym—ósmym

dę. Za praw7dę o Dreyfusie of aruwała Francja 
ni mniej ni więcej jak polityczne i militarne 
współdziałanie Niemiec z Francją. W  zbiorach 
aktów dyplomatycznych niemieckiego minister 
stwa spraw zagranicznych znajdujemy kores
pondencję Siisskinda o rozmowie z Galliefetem- 
Czytamy tam: Francja znajduje się w niebez- 
p eczcństw e — oświadczył generał Gallifet. Je 
go cesarska mość nie może sotie tegc życzyć 
w interesie równowagi europejskiej. Nem cy 
w dziedzinie przemysłu i handlu domitnują nad 
Francją, tak, że z tej strony nie zagraża Niem
com 'żadne niebezpieczeństwo. Niemcy posiada 
ją sina armję. Słabym ich punktem jest flota. 
Niemcy utrzymują wprawdzie dobre stosunki 
z Anglją, ale ta przyjaźń ma charakter rodzin
ny. Gdyby kiedyś doszło do konfliktu politycz
nego między Niemcami a Anglją, współdz-ła
nie Niemiec z Francją poważnie zaważyłoby 
na szali wypadków. ° o  tej rozmowie przeszedł 
generał Gallifet znowu do sprawy Dreufusa, 
oświadczając, że jego prośba do cesarza o wy
jaśnień e całej prawdy nie ma egoistycznego 
charakteru... Nie chodzi o osobę, tylko o praw
dę.

Taki to ślad rozmowy Gallifeta ze Susskin- 
dem znajdujemy w 13. Jomie dokumentów nie- 
nrtecklego ministerstwa spraw zagranicznych. 
Gdyby Ni mcy podchwyciły wyciągniętą ku 
sob:e rękę Francji, sytuacja Europy inaczejby 
wyglądała. Wszak wówczas Anglia rozpoczęła 
dopiero swoją po”1 tykę zdążającą do okrążania 
Niemiec! Wiemy jednakowoż, że cesarz W il
helm usłuchał macchiayelistycznej rady kanele 
rza Balowa i odmówił prośbie gabinetu Wal- 
decka Rousseau‘a. Zanim atoli nadeszła odpo
wiedź z Niemiec, trybunał wojskowy w Rennes 
zrezygnował z formalnych powodów z przesłu
chania mienjeckich osobistości wojskowych.

francuska przybędizie do Londynu również w 
końcu bieżącego tygodnia.

Wczoraj obradowali kierownicy posz-czegót 
nych deiogacyj, jednak bez osiągnięć a jakich
kolwiek wyników. Następne posiedzeraei odibę 
dzie się jutiro. Ambasador francuski w Lo-ndynie 
nie otrzymał jeszcze żadnych imstrukcyj co do 
udziału Francy w dalszych pracach konferencji.

Według doniesień „Daily Telegrapuiu" kierów 
micy deiegacyj omawiać będą w  piątek następu 
jąoc zagadnienia: l) czy ustalenie tonażu po
szczególnych klas jednostek bojowych należy 
brać pod uwagę uzbrojenie, a przede wszy sit
kiem w eikość dział, 2) czy tonaż krążowników, 
zaopatrzonych w  działa 15 cm. ma być ograni 
czony, 3) czy krążowniki zaopatrzone w  20 cm 
działa traktować można na “ówni z krążownika 
mi zaopatrzonemi w działa 15 cm. 4) dc jakiej 
klasy nak-ży zaliczyć wielkie macierzyste okrę 
ty lotnicze.

dniu głodówki. Wówczas głodujący przenosze
ni są do szpitala więziennego ii tam są odżywia 
ni sztucznie. P, Hanau, według wszelkiego pra
wdopodobieństwa w ciągu tego tygodnia przer 
w :e głodówkę.

Proce!: rabinów mińskich 
nie odbył się ies’fcze

M o s k w a ,  6. 3. ŻAT. W  związku z wiado
mościami. hóre ukazały się w  Drasie zagrani
cznej, że m ńscy rabini i działacze gminni zo
stali w tych dniach postawieni przed sąd, prze^ 
stawiciel ŻATnej zw ród ’ się o informacje do 
komisarjatu spraw zagranicznych, gdzie mu 
oficjain ę zakomunikowano, że przeciwko rabi
nom mińskim i działaczom nie wytoczono wxr 
góle żadnego procesu.

Zerazei tonftrpapuziej - wyftryty!
L o n d y n ,  6. 3. PAT. Lekarze szpitala lam  

dyńskiego odkryli po długich badaniach labora. 
toryjnych istotę zarazka choroby papuzie* Bu 
dania bakteriologiczne doprowadziły ao stwier, 
dzen n że zarazek należy do tej samej rodzi
ny bakteryj, które wywołują chorobę racic »  
zwierząt.

Poznański conira Oskai Kohn
Ł ó d ź ,  6. 3. Przed sądem okięgo";, ftr w Łfl(. 

dzi toczył się dziś proces przeciw znaLąma 
przemysłowcowi łódzkiemu Oskarowi Kofanowi 
oskarżonemu przez sp. akc. I. K. Poznański 'a 
rozsiewanie fałszywych wiadomości, podrywa
jących zautanie do zdolności kredytowej fihny 
skarżącej. P. Kohn miał się mianowicie \ wrarąt 
o wwwiiadzie prasofwvm, że sytuacja w Łodzi 
doprowadziła do tego, iż nawet tak >. .tężm Mr, 
ma jak Poznański, zbankrutowała.

Na rozprawie doszło do ugody, P. Kohn zqh 
bow lązał się ogłosić w ( prasie oświadczenie, W 
którem cofa wypowiedziane słowa, a nadto ofiait 
rov7ać 10,000 zł dla najbiedniejszych

W elki proces o nadużycie, 
w Poznaniu

P  o z n a ń. 6. 3. PAT. W  czv7artek, (falc 6 bm 
rozpoczął się przed trybunałem kannym sądu 
okręgowego w  Poznaniu w iełki prooes przeciw 
ko czlcnkom zarządu i funkojonariuszom Kasy1 
emerytalnej Kolei Państwowych w  Poznaniu. 
Proces ten jest epilogiem poważnych nadużyć 
i malwersacyj, po-pełn ornych w  zarządzie tej ka 
sy w  latach od 1923 do 1925, wiskiutek czego ta; 
stytiucja ca poniosła poważne straty maferjatot.

Akł osika rżenia obwinia 6 osób: Oswalda Fil 
Hagera, b. zastępcę prze wountczącego Kasy, 
zmarłego w toku śledztwa, Bolesława Szymań
skiego lat 48, starszego referendarza kolei pań 
stwowych. prezesa zarządu Kńsy emerytalnej, 
zwolnionego z aresztu śledczego za kaucją 30 
tysięcy zł., Stan sława Romanowskiego, lal 43 
kontrolera drogowego Dyrekcj Kolei Pańs*vx>- 
wyoh, zwlnionego za kaucją 10.000 zł., Ludwika 
Szypera iat 54 urzędnika kolejowego, zwOłnio 
nego za kaucją 50.000 zł., Ignacego Mellera lat 
42. geometrę i 'urzędnika kolejowego i Stefanię 
Jarzębedką, lat 31 urzęami-czkę kolejową, ^rocts 
potrwa około 4 tygodnie.

Demonstracje Lomun’slvczne 
we Wiedniu

W i e d e ń .  6. 3. PAT. Dzisiejsza demonstracja 
koniu-nistyczina miała przebieg naogół spokojny 
Udział uczestników był s»aby. W  pochoozie 
wzięło udział około 20(X robotników. W  przed 
siębiorstwach gminnych ushewali komuniści 
skłonić robotników do zaprzestania pracy, oró 
by te jednak nie powiodły sę. Tak same nie 
udał się pochód „głodowy" i obotnlków pro win 
cjonalnych do Wiedmiia. P.ized gmachem uriWe* 
sytetu przyszło do starć między komunistami 
a studen- ami, którzy stojąc n,a rampie un wersy 
teta śpiewali JJeurscna.nd. Deuischlant. fiber 
AHes“ . Komuniści obrzutili studentów kamienia 
m jjprzyczem kilku z nłch odn osło bkkie obra 
zenia. Policja opróżniła plac przed ur tw e 'syte 
tem, rozpędciża demonstrantów i przedsięwzięi- 
ła szereg aresztowań. Po pochodz.e przez Ri.'g 
strasse odbyło s ę zgromadzenie komunistyczne 
ha Placu Wolności, poczem demonstranci roze- 
szili się gru-pair spokoinie do domów.

Zniżka dyskonta
L o n d y  n, 6. 3. PAT. Bank angielski w oniu 

dzisiejszym usta® stopę dyskontową na 4 prcc,
S z t o k h o l m .  6. 3. PAT. Bank szwedzki w  

clmiiu dzisejszym us-talił stopę dyskontową nas 
' 4 procenii-

— SPROSTOWANIE. Podana w r. u merze wozoral) 
szyih wiad mość PAT o ęhwSJowych trudnościach fi* 
nainsowycto zmanei fabryki -Oraaa Czjczowlczka*" 
w Andrychowie zaopazrzena byia mytaym tytułem 
„banknictwo"; Jak bowtten z samej tr iści teieji»r.a  
Wynika, idzie tu tyfleo o dhrwSowe tmudności tkiauso 
we. Jak się dowiadujemy, pemraktacfe ftonny z jej 
wierzyciel int ą aa aajłefnoej dtodetb, ■ heua akiia 
eałe 100 proc.
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EELJET.ON TECHNICZNY ,

Kultura Jutra
TecLnika! Pojęcie to, wygnane gdzieś na pe_
ryłerie wykształcenia ogólnego, wegetuje w 

powszedno&Ci — jako coś, co nie znajduje się 
irgdy na głównej ul.cy, u w codzienne życie 
wdziera się tylko świstem syren fabrycznych i 
robotniczych strejków. Zasadniczo nteresuje ) 
tylko tych, którym jest chlebem codziennym. 
Posiada myśl, karton i rysownicę a w duchowem 
Życiu udziału nie bierze,

Tak wyglądałaby prawda o współczesnem po 
jęciu techniki! A prawda o technice samej? Po
ważną trudnością jest zdefiniowanie czegoś, co 
stało się tętnem życia, jego instynktem i ideą. 
Ideą, a więc jego duchem, który powoli ale kon 
sekwentnie wnika we wszelkie pory codzien
nych. zainteresowań, i potężnemi transmisjami 
najdziwaczniejszych możliwości toczy świat z 
żelazną konsekwencją maszyny, której nie za
trzyma żadna siła fizyczna, bo służy tylko my
śli idei, która ją stworzyła, i tylko jej jest 
p- duszną. > • »

Zatrzymanie się przy słowie: treść technikl 
jest jej triumfem współczesnym. W  żadne,- at- 
tnosferze pieców hutniczych, w żelaznych des- 
tylatorach fabryk, nad b:ałemi kartonami kon
struktorów, w tajemnicy kolb laboratoryjnych
rośnie triumf jej jutra: prowodyrsiwo jej idei.* • •

Technika współczesna jes* innowymiarowa, 
aniżeli jej wtfchowawczyni, jej dniem wczoraj
szym była walka o maxitnum wydajności, jej 
'dzisiaj koliebie w sobie możliwości Paneuropy 
S Panglobu, jej juVo to definicja równowagi 
kwiatowej ujęta w formę równania chemiczne
go, którego strony: lewa i prawa uzależnione sa 
tysiącem możliwości, skupionych w ręku inży- 
hrera. m « •

Pierwszym wielkim pomostem na tysiącem 
przeszkód pooranej drodze do porozumienia się 
narodów, były stalowe szyny rzucone pod prer 
wszą lokomotywę świata. W  jej świście brzmią 
ła mocna proklamacja Paimiropy. Dzisia,- po- 
tężnem echem dzwoni ona na słupach telegra
ficznych, dyszy w ogromnych płucach kolo
sów parowych, jedną mową techniki dudni w 
stali szyn łączących się braterskim uściskiem 
palcatych dłoni n granic wszystkich pautw, ra
dośnie huczy w slupach telegraficznych, któ
re niczem bezimienna armja żołnierzy, służy 
jednej wielkiej idei, jednej myśli. Dzisiaj szy
buje ona z planetarną szybkością między gwia 
zdatni, nicestw;ąc przestrzeń i czas, pozwala
jąc słyszeć się wzajemnie — oddalonych o ty
siące kilometrów — widzieć i poznawać.

• n *

Tam gdzie polityka jest rzeczywistym wy
kładnikiem potrzeb danego kraju, stoi ona w 
ścisłem porozumieniu z techn ką. Przy postępie 
naprzód zmienia się też i jej kierunek, Genial
ne odkrycie Bergiusa, pozwalające wydobyć z 
węgla całą zawartą w n m energję, musi zawa
żyć silnie na szali zamierzeń ubogich w węgiel, 
czy też oleie ziemne krajów, aniżeli długolet
nie krecie podkopywanie s>ę krętemi drogami

labiryntów politycznych, układów i zamierzeń 
całego Dokulenia polityków. Techn k i nadwerę 
ża „politykę' w danem pojęciu, wprowadzając 
bezw .ględria prawdę faktów, upartych na matę 
matyczuej prawd*!* Pudowy maszyny czy też 
równania chemicznego. A polityka oparta na za 
sadz.e prawdy matematycznej i bezwzględnej 
wiary iv dobru rodzącej ją m--sli — polityka pro 
diłktywności — Przestanie być polityka dawna

stanie się enc-gią, która z dynamomaszyny— 
narodu promeniując, będzie mózgiem jego za
mierzeń. Nigdzie zrozunrenic idei technicznej 
nie jest bardziej potrzebnem. aniżeli u prowo
dyrów państwa, i nigdzie, często nie brak jej 
tak tardzo, jak tam. Tam bowiem znajduje się 
koło Kierownicy, tkwiącej trybami swemi głę
boko w narodz;e, a odgrywające . żelaznym prc 
wem nys bów, — decydująca rolę w wyścigu 
pracy.

* * •

I oto konstruktor maszyny rotacyjnej, parnię 
taiący o tern, że ziarnko piasku, dostawszy się 
między jej walce może unicestwić zasadnicze 
prawa jej życia, chemik, przerabiający podięte 
z śmietniska kości na pożyteczne nawozy, a 
stare g .łgany na biały papier, urastają do god
ności szafarzy skarbami ziemi i siłami przyro
dy. Zamykają oni w małyćb puszkach mózgów 
energię świata, decydując o współczesności, ale 
kierują nią w myśl potężnej prawdy że cała 
kula zięmska to jednofc bez ścisłych granic a 
ludzkość to przeważn e tylko liczba mnoga — 
jednostki.

*  *  *

Maszyna jest czem.ś, z czego człowiek nigdy 
me zdoła wyciągnąć wszystkich możliwości, 
dłatego władztwo n e pokrywa się z pojęciem 
mechanizacja życia. Tam, gdzie istnieje możli
wość postępu, mechanizacja jest tylko zgwałcę 
r/err, prawa, źle rozwią-anem równaniem. bo
wiem czystość myśli teehmeznci i jm -doskona
łość nie zawodzą nigdy, jeśli służą pierwszemu
h  - celowi: dobru ludzkości.

*  *  *

Olbrzymim krokiem naprzód wysunęła się te 
chmka współczesna na czoło życia codziennego 
d-rleko poza nią pozostało techniczne wykształ
cenie społeczeństwa. Techniczne wykształcenie 
— (lzis:ai to może feileton dziennikowy, ale ju
tro już, piekąca potrzeba. Dzisiejsza szkoła za
glądająca nieśmiało do skromnych podręczni
ków chemii i fizyki, jutro już na tłokach ma
szyn, ra stacjach elektrycznych o milionie vol- 
tów .ian:ec:a uczyć bedzie wychowanków bie
gu myśli ludzkiej. W  przeciwnym razie nie na
dąży za główną potrzebą ludzkości — «konom;ą 
i duchem. Ekonomia i duch — oto fnzia pojęć, 
która wychowankom zasady, tworzącej maszy
nę dadzą nad nią władzę. A zasada ta. to bez
względna uczciwość, której precyzja olbrzymie 
rzeki żelaza zmusza do iregu drogą jego myśli,
oraz wiara w dz!eło, w przyszłość.

* * *

Oto podstawy naszej pracy — powiedział 
Marconi — technika, to kultura przvszlości.

(ni. Arnold ZJmenstark.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Koniec wojny celnej z Niemcami
Zakończenie rokowań nolsko^niemieckich

Warszawa. 6. 3. (Sio) Dziś, o godz. 7 wiec-zo 
rem zakończyły się długotrwałe rokowania poi 
sdtu-iriemieckfe.

W wyniku rokowań ustalono następujące za 
sady porozumienia: 

ł )  Wzajemne uprzywilejowanie, 2) prawo o- 
skalania dla fachowców, 3) przyznanie kantyn 
gontu Polsce na wywóz węgla i nierogacizny,

fTelefonem naszego korespondenta)
4) Polska udziela koncesji trzem niemieckim li 
nioni okrętowym, 5) wojna celna polsko niemie 
cka ustaje. 6) Niemcy uzyskują kontyngent 
przywozowy na szereg towarów.

W związku z finalizacją rokowań wyjechał 
dziś do Berlina poseł Rauscher. Oficjalne podpi 
sanie traktatu handlowego nastąpi w przyszłym 
tygodniu, we wtorek lub środę.

SPR AW A ZM IANY W ARUNKÓW  UTRZYM A
N IA  I EKSPLOATACJI PRYW  ATNYCH BOCZ
NIC KOLEJOWYCH. Związek Przemysłowców w  
Krakowie przedstawił ministerstwu komunikacji 
oały szereg wniosków, dotyczących s.miany ogól
nych warunków utrzymania i eksploatacji pry

watnych bocznic kolejowych oraz umów boczni
cowych, przyczem prosił także o ewentualno zwo
łanie konferencji dla po-ozumienia się zaintereso
wanych sfer gospodarczych z ministerstwem ko
munikacji

Z GIEŁDY
Giełda krakowska

Kraków, 6. 3. PAT. Akcje utrzymać Dolar be*
zmiany.

Akcje banKowe; Bank Polski 165.50
Akcje przemysłowe: Parowozy 19.50
Pwj»iery procentowe: 5-proc Preui 1’oż dola- 

. owa /o, 4-proc. Preui. Poż mwest >;evi-na rii.i.50
Zebianie giełuowe cechowało w  dalszym c i ą g u  

ca;, U ój ospały, i ran.-mkcyj <io*k m i a no jedyni,- Ban
kiem Polski przy riieco- b l nejszcmi zan:leiesow»- 
nut i większych o-brolach ,x> k u r s i e  le k k o  iiwinie;- 
s/.ym i 1 arowo/ami bez zmiany lleszla cefktów 
w zanifcdoaniu. Z pupu-row procenlow'.ch 5 proc. 
Prem Poż dolarowa i 4-prot Pj-eai. Phż. inwe
stycyjna słabiej w mały.n obroiach.

Na pogiełdziu sytuacja podobna Piuoono 5- 
proc. Pożyczkę Konwersyj-ną 52 nieco mocniej.

* * •

Waluty i dewizy ofwża 1 nie bez ruchu
Na rynku walu-iowym w ou-robaib p,vwatnych. 

i międzybankowych syluncjs bez mianv Nas li oj 
spokojny przy dos mlecznej podaży W israkowne 
dolar gotówkowy S.8i> i Irzy czw do 8.87 i trzy 
czw. Warszawa doi. 8.80 i pół do 8.87 i pół. czeki 
8.89 i jedna czw do 8.90 i jedna czw Lwów doi. 
S 86 i trzy czw do 8.87 : , z;y czw cacti 8.89 i 
pól do 8.90 i pól Katowue doi. 8.87—8 88, czeki 
8.90—S.91 Kurs płacenia B-an«ui Polskiego nic » -  
legł zmianie

Ciiel da wafszawslto
Warszawa, 5. 3 PAT. Akcje: Bank Polski i- 

165 i jedna czw., Bank Przemysłowy we Lwowie 
105, Bank Zw. S-p. Zar 78 i pół, Starachowice 
20 i pół. Zieleniewski 50 i pół, Borkowski 5 i trzy 
czw., Haberbusch 106 Pożyczki: 4-proc inwesty
cyjna 126, 126 i pół, 5-proc dolarowa 74 i pół, 
74 i trzy czw . 74, 5-proc kolejo-wa 49 i trzy czw. 
50, 7-proc stabilizacyjna 86, 8-proc L. Z. B toln  
Gosp. Kraj 94.

OGOLNOPOLSKI ZJAZD KUNCÓW MANUFA
KTURY W  W ARSZAW IE. Dnia 9 bro od będ ą  się
w  Warszawie ogólnopolski" zjaM* frumtownikaw 
branży manufakturowej z następującym porząd
kiem dziennym: 1) organizacja handlu waóAśen- 
niczegc na terenie całej Polski, 2) racjociatizwoja 
handiu i stosunek do kartek przemysłowych, Sj 
sprzeddetaliczna przez ^aibrytUantów; 4) ^rowgr 
ochrony kredvtn i dov,o*j do śve a Diun pt ■ 
wiertniczego; 5) sprawy podatkowe i inne.

Napływ zgłoszeń z prowincji jest banbo

Kosztowności synagogalne m 
fundusz industrializacn

M o s k w a ,  Sl 3. ŻAT. Pismo charkloiwslae
„Der Sztern“ organizuje w  żydowskich miasie 
czkach na Ukrainie specjalne brygady, mają
ce za zadanie odszukiwanie kosztowności akry 
tych u rabinów i w bóżnicach. Przedmioty te 
są konfiskowane na rzecz sowieckiego fundu
szu industrializacji. Jedna z brygad w Nowym 
Złotopolu (jest to główne miasto żydowsl^egh 
okręgu autonomicznego na Ukrainie) doniosła, 
że wykryła u miescowego rabina 100 pudów 
pszenicy. Rabinowi wytoczono proces. Inna bry 
gada doniosła, że wykryta w Chmielniku w 
miejscowej bóżnicy przeszło sto złotych i le
szcze więcej srebrnych pierścionków oraz cen* 
nyćn świeczników. Przedmioty te zostały skon 
f; skowane.

Po rozwiązaniu Jewsekcii
M o s k w a ,  6. 3. ŻAT. „Okjabr ‘ donosi ofi

cjalnie, że kierownicze organa panii komunisty 
czne uchwaliły rozwiązać Jewsekcję. Pismo 
podaje, że uchwała ta wywołała wielk i  nieza
dowolenie przywódcóv' żydowskich komun 
stów. .,Oktjabr“ zwraca uwagę, że niezadowo
lenie to jest nieuzasadnione, w rzeczywistości 
bowiem rozwiązanie Jewsekcii niewatoliw e 
polepszy położenie Żydów, gdyż partia komu
nistyczna będzie obecnie bczpośreJnio zaintere 
sowana w rozstrzyganiu spray* życia żydow
skiego.

—  ŻYDOWSKI UNIW ERSYTET T.EDOWY. nl 
Przemyska 3 Dzis w poj tek o g o ó  8'15 wiorz. 
seminarium literatury nowszeebnej ProwwlSi p 
dr. Lów.
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DO POWAŻNEJ firmy
handlowej potrzebni. iimte 
lnigenitini: ŁKSPEDJENT
PANNA do ekspedycji 
CHŁOPIEC do praktyki 
Zgłoszenia pod .Stała po 
sada“ do Biura ogłoszeń 
Sta ii er a. Rynek 8. 981 er

MAGAZYN sukien dam 
skich poszukuje samo 
dzielnego krawca, do to- 
bót konfekcyjnych. Zffło 
szemi.a pod „Krawiec" dc 
Adm „N. Dziennika".

328g

INŻYNIER raŁetłAczy po 
szukaj e asystenta z prak 
tyLą. Zgłoszeń7!  pod Kc 
ło Lwowa" do Adm. JS 
Dziennika". 960*

POSZUKUJE panny do 
praktyki aku o mJf Ja 
dwlga Gypes, Poeeteta 
L. 20._______________ m x

EKSPEDJŁNTK1 z bran
ży ralafltesyjaej postoi - 
kuje: Bohren, F V *i ‘

sto 71. 968er

EPeead pounkiia 21
INTELIGENTNA panna 
Władając* Jęzrk«ean poi 
iłnzn i otemteclsfaL P° 
aoutale poi ły do (Me
rta w  lepszym dourn ty . i 
towsllsim. Zgłoszienda pod 
*S. F.“ do Adm. „Now 
Ortenrrwa". 336g

URZĘDNIK młyński na
tóeruw1 eer stanowi.
den oh -~ ociPmy z ma 
■b ia c łą  oraz kaJkutecw 
rm , possotate posady 
wmitnatate przyjmie po 
stdo w  ohai aktora® ka
sjera łub magazyniera 
Łaskawe ,-J 'saeraą. do 
Biorą ogłoszeń, Kraków 
Stoma 12, pod „Urzędnik 
mly W  M is

AKWIZYTOR ku. w m  
ny, z branży spedycyjne j 
aatyohrns. posanUwa- 
i  f. Waadomoić pod „E- 
t i j  m t  „**" do Adm. -N  
Dziene ■:«•*. 459x

URZĘDNIK z dłagoletiką 
praktyka komercjalne—  
bjaro, , TOtynowaay ko 
tespoodent nlemiecU. po
mnkuiie zaleca v  godzi 
nach pr potod. kra yóh. — 
Zgłus . * a: A. SBber-
steih, StarowJftn i 43. 
_________  327g

MAGAZYNIER z długo- 
leżnią praktyka possmta.
}e posady, może ewentu
alnie podróżować tob In. 
kasować. — Na iądatwe 
przedłoży świ idzcawa 
Jcaucie. — Zgł« szeoia pod 
„Magazynier" do Adtn'n. 
„N. Etekam ka“. 234g

RUTYNOWANY urzęd 
pik—toawec, z lO-ł&Łnią 
prakty-a, poszukuje po 
sady. Łaskawe zgłosze
nia: Biuro ogłoszeń Stat 
tera. Kraków, Rynek 8 
dla „Krakowianina".

932 cr

U M w k a ń ę d o in ^ ę A j

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń. 
czyć kuirsy fachowe, ko. 
risp-ojiden^yjne, profeso- 
ra Sekułow.icz.a. Wars z? 
wa, Żór.awia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu
chalterii. rachunkowości 
top‘eckuei kooresjpouden- 
cjd handlowei. stenogra
fia, nauki handlu, prawa; 
kaligrafii, pisania na ma 
seyoach, to-w-aro maw. 
siwa, tngieisklego, fran
cuskiego, a  niecki-go 
pwowui. oraz gramatyki 
połsMej. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów! 507a

E Łoknle ■Jl
MŁODY kawaler (a,gro 

Dora) szuka połcoju pmzy 
tatedgentuej r< dżinie, mo 
żttwSe «  sfer nauczyciel 
słrlrii —  Zgłoszenia pod 
Chałmr" do Ador „Now 

Daienailka". 329g

2 DUŻE pokoje, przeópo 
kój, kuchnia, komJort 
Dziełu. VI. zamienię na 
komfortowy pokój z ku
chnia. — Zgłoszenia pod 
„Piętoe mieś tkanie" do 
Adm. „N. Dziennika".

318bp

POKÓJ kawalerski' do 
wynajęcia: Starowiślna
L. 45, L piętru na prawo.

315g

\A ^AA ^ A i  AAAAAAAAA
T T T T

TROCHF, HUMORU

KROTKOM ZROCZNY.

<
LOKAL duży, frontowy,
% wystawą, do odstąpie- 
uiiia. Zgłoszenia do Adm. 
J i. Dziennika" pod „Wy  
sława". 314g

— Bardzo Pana przepraszam, wydaje mi sie 
Pan taki znajomy. Czyśmy sie V-iż kiedyś nie 
spotkali?

Y f f Y ?  f W W T T W T W
Dwuirnit^y kurs spoiządzania 

przystaivek i kremów
odtbędizie się w-t czwartek dma 6 marca i w  po- 
nieośziafek 10 marca b. r„ o godzinie 4-ej popo
łudniu przy ul. Stolarskiej 15, I. piętro, w  szkole 
zawodowej „Ognisko Pracy". —  Wpisy i infor
macje w kancelarji szikioły przy ul. Mikołajskiej 
L. 9, codziennie, z wyjątkiem sobót od godzi
ny 11—3,

LOZANNA (Siwa'carja)
Instytut dla żydowskich dziewcząt Willa Se 

vigne. Rok założenia 1908. Referencje. Prospek 
ty przez pp. przełożone Mmes M. Bloch Offi- 
cier d‘academie i B. Bloch. 308r-

l S p rze d a ż

20 ZŁ. ZAOSZCZĘDZI
kto zakuiDi w tym tygo
dniu z najlepszej wełny 
modny żakiet, kamizelkę 
łub pulower, które udało 
mi się okazyjnie nabyć. 
Proszę zatem nie zwie. 
kać z zakuoe-m. — A. 
W  a oh smarni, Kraików uł 
Krakowska 7. 928x

RZADKA OKAZJA! Po
Zł. 2‘75 rękawiczki dam
skie w najlepszym gatun 
ku sprz .dał* tylko teraz 
A. Wachsman, Kraków, 
uL Krakowwka 7. 929x

POŃCZOCHY! Każdy 
sie przekonać może, że 
zaoszczędzi dużo pienię
dzy, zakupując okazyjnie 
jedwabhe i filrde-ko poń. 
czochy, refommy, kombi, 
nacje i inne arty kuły w  
fmmie WacLstnaa. Kła
ków, ud. Krakowska 7.

930x

FABRYCZNY Skład Dy. 
wanów orientalnych, —
Wyiwón.ia kilimów arty 
stycznych. Ceny aiskie 
— wwumkii dogodne: 
Grtinerowa, Kraków, Tar 
łowsika 6, I. aiętro, bacz 
ra Zwierayni eckie).

445x

PRZEMYSŁ grafitowy 
Oh. Ziering i Syn, Stari 
sławów, poleca na_stępu. 
jące wyroby grafitowe: 
I. Czcrnidło do pleców 
The New Bohemian (ta 
biedki i gran a tiki gTafitc 
we); II. Grafit gisersk 
(dla odlewni żelaza ! fa
bryk maszyn). 488x

NOWA

KRAKÓW

DRUKARNIA
DZIENNIKOWA

I

U L .  C M I E S Z K O W E J  L .  7 .
TELEFON 27S.

W Y K O N U J E  W S 2 E L K I E  Z A M Ó W I E N I A  W  ZAKRES 
D R U K AR ST W A  W CHODZĄCE — W  SZCZEGÓLNOŚCI 
DRUKI B A N K O W E ,  K U P I E C K I E ,  PRZEM YSŁO W E, 
REKLAM OW E,  CZASOPISM A I DZIEŁA » :

! ♦ Różne

OBIADY DOMOWF
zwyczaj stm iczn< 1 
niczne wydaje: K« 
rowa. OTOdizka 2b. 
bardzo przystępne 337|

N A REDU iY _w7E3*i
cza piękne kostśamy, nfc- 
kmie wieczorowe i Mit.', 

*ne, okrycia, siurołr- gM̂ Tb 
Paryżanka, Pęoz.ichóf» 
L. 22,

SPÓLNn ;a  zoadnete
reorezentatywnegc s  
piżałem do 10l000 ZL, 
ba.dzo Tamownago l  
wnego przedsię 
wytwórni w yobów  
wr.ych 1 mebli przyton I 
Zgłoszenia pod „Pewnej 
do Adm. „N. Dbteonfca^

331:i
WEKSEL atoeptowma  

przez Martosa Ptrfcei 
ge^a Kraków, at 71. 4^ 
45 gr„ pi 18 maje 193t«i 
żyrowany przeaemtifa. Q 
raz weksle wtasnr na ZŁ 
75‘60, platm. 18 czerwca 
i na Zł. 67’35, pL 24 azer 
wca, wysłane óo Wansza 
wy do S. Zakrzewskiego, 
ul. Zajęcza 8, a zgubione 
ta poczcie, untcważiAaiD. 
Samuel Gunlten handd za 
bawek- i r  i  ów, ni. Dte 
tła 36. 333g

OSTRZEGAM ~-zed
przyj'.cłem wetasf prze, 
zemmie wjstar ttońych 
luib mojem żyrem, przed 
port zumieniem się ze 
mua: KAIman Hamer, — 
Pcdgórze, KalwarytpKL. 7i 
_______________________334g

CHOROBY serc*. Base
dow. actTm Sanatorium
„Satas" Dra Knpnzyka 
Kraków, ni. Szujskiego. 
____________________ 2i63er

N A P R A W A  DYWA„
NÓW. Dywany berakie, 
kllJmy do naprawy przyj 
moje JDywan", Tkalnia 
dywanów, kitaiów: Kra 
ków— Podgórze, King 9, 
tramwaj 8. Paloca dy
wany, hlhmy. Ceny beo 
Yc Jknrnecyjno. Telefon 
Nr. 160Ł 20BIsc<

UNIEWAŻNIAM zatok, 
ny dukwoeat wojakowi 
na nazwiskt Horowkr 
fatee Leser Ghaske FeA 
wel, w . w  Lanemu 189T 
rota, wyoany przez P  
K. U. Tarnów. 824ta
UNIEWAŻNIAM 
cake w M w g ą,
ceioaa aa nazwńśko igm 
cy Placek; ar. w Swoaza 
wach, w j Jacą p u e  Pj 
K. UL Rzeszów, nr. 190«.

MARSZAŁEK BarttonAeł 
unieiwaima książkę woj 
skową wydaną przez Do 
wódatwo 90 P. P. S. K.

________»0 c

ZAWISZA Anfacsi ar 
w  u ł&»ó w  Przedborza 
»  Kni ztazowi aróewaA- 
nta zsubióaą ksiątpczkę 
woiskową. 94m
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